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Tygodnik polityczny, spieszny, iświitey, ppświpony sprawom ludu polskiego
Naczelny organ Polskiego Stronnictwa Ludowego.

Itadakcya 1 Admlnistracy* sKRAKÓW, BAŁT BTlHtK Ł Tctotea izm.
1 Itailaktor naczelny i odpowiedzialny:

lśn i ląciktwalL
Cena ogłoszeń: 8 korony 

za wiersi petitowy.
Cena 4 

numeru ł GIIh 9 tychodzi co niedzielę. Rękopisów redakoyr 
nie zwraea.

W  o b r o n i e  i
*

W  dnia 10  n»»j» b. r. ogłosił „Czas“ ogromny 
I uroczyście zakrojony artykuł wstępny p. Ł: „W ro­
cznicę- , poświęcony przełomowi, który dokonał się w po­
lityce naszej przed rokiem i który znalazł wyraz » zna­
nych uchwałach Koła polskiego z dnia 16 maja 1917 r. 
a  następnie Koła sejmowego z da. ?8  Btaja 1917.

Przełom ten uważa „Czas" za nieszczęście naro­
dowe. Określa go jako „zarzucenia polityki realnej" 
e natomiast „wejście na drogę głośnych manifestacyj 
t protestów- , i w dzisiejszym stanie rzeczy widzi „do­
wód upadku naszej sprawy i upadku naszego wpływu 
w Austryi, do jakiego nas doprowadziła polityka licy­
tac ji w manifestacjach". Twierdzi, źe dopiero te uchwały 
z przed roku wszystko zepsuły, bo przedtem Koło pol- 
akie było „czynnikiem, który wpływem swoim równo­
ważył niemal wszystkich Niemców anstryackich" a sprawa 
p is k a  stała znakomicie.

Winę tego nieszczęśliwego zwrotu przypisuje „Czas* 
zwolennikom uchwał 16-go i 28-go maja 1917, a w szcze­
gólności wypomina gorzko stronnictwu ludowemu, że 
duch tych uchwał do dziś dnia wśród niego pokutuje 
i napada imiennie na posłów Witosa i Tetmajera za ich 
wnioski aa oitatniem posiedzeniu Koła z d, 7  i 8 maja
1818 r.

Otóż odraza i bez ogródek odpowiedzieć na to na­
leży, iż takie przedstawienie sprawy, jakoby przed ma­
jem 1917 r. wszystko szlo najpomyślniej w drodze po­
lityki realnej, a  dopiero od maja 1917 wszystko się po- 
psowało polityką manifestacyjną, jest kłamstwem tak 
uuchwałem I tak urągającew rzeczywistości, jakiego da­
wno nie dyszeliśmy.

Przyjrzyjmy się bowiem sprawie bliżej I przypo­
mnij lity sobie to, co wszyscy dobrze wiemy.

„Czas* mówi tak:
,P r*w  tz*j l&ts poprzednie od wybuchu wojny

iw II ni li■ wimu ■—  i li.wiw W—

2 S - g o  M a j a .
(do maja 1517) Koło polskie w przeważnej swojej wię­
kszości stało na grancie polityki realnej. Było czynno 
kieio, na którym Wobec powrotu rządów koustytncyjojc^ 
chciał się opiera 6rząd i państwo, czynnikiem, który] 
wpływem swoim równoważył niemal wpływ Niemców 
austryackich". _ .**■

Pamiętamy, jaka to była ta  nasza polityka realno 
od 1914 do 1917 i jak  ślicznie wielkimi naszymi wpły­
wami uzyskiwaliśmy od rządu to, czegośmy chcieli

W  pierwszym okresie, od sierpnia 1914 r. do pa­
ździernika 1916 r., hasłem Kola polskiego i N. K. N. 
było połączenie Królestwa i Galicji pod berłem H abs­
burgów. Otóż po trzechletnich daremnych kołataniach 
do rząuc hr. Stilrgha i dc rządu hr. Tiszy oraz do mi­
nistrów wspólnych, hr. Berchtolda i bar. Buriana, kiedy 
to „mówił ciągle dziad do obrazu a obraz do niego aud 
razu", wreszcie na pamiętnych posiedzeniach Komisy! 
politycznej d. 21 września 1916 r. i pełnego Koła pol­
skiego d. 3 października 1916 r. stwierdzono zupełm 
bankructwo tej polityki. Zarówno kierownik Koła p. Bi­
liński, jak kierownik N. K. N. p. Jaworski, siedząc 
wówczas jak na ławie ost&rżcnyęh, przyznawali żało­
śnie, że wszystkie ich nadzieje zawiodły, a zasłaniali się 
tem, te  niedobry Berchtold i niedobry Burian nie mieli 
należytego zrozumienia sprawy polskiej i ich wspaniałe) 
realnej polityki. .

Ł  dzisiaj, licząc na złą pamięć ludzką, mówią, ja­
kie to mieli wpływy i jak im się doskonale powodziło!

W drugim okresie, od października 1916 do maja 
19*7, hasłem Koła polskiego i N. K, N. było państwo 
polskie w Królestwie i wyodrębnienie Galicji. Dla urzt- 
czy w istnienia tjch  dążeń wszedł d. 30 października dl 
tworzącego się wówczas gabinetu urzędniczo-wojskowego 
Koerbera jako minister Galicji p. Dobrzyński. Planu*; 
cesarskie z <L 4 łktosaóa 1916 ź&jjowiedziały oba f*-l » —-<r
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sowę twory polityczne. Otóż t. zw. pańMwo polskie 
w iym  okresie, pod rządami bśmMiwj-pamięci pierwszej 
Rady Storn, skończyło się zupełnyn? rozstrojom i roz~ 
parowaniem, i dopiero później, we wrześniu 1917

"?5
tueh obchodzono się z naszą ludnością i jak krajem rzą* 
dzono. I  wobec tych Wspomnień twierdzenia „Czasu* 
o wielkich wpływach ówczesnych polityki polskiej w .Wie* 
dnia są albo bloźnierczem szyderstwem nieprzeliczoł

"s wiąo już po uchwala majowej) uzyskało gię więcej uy ch krzywd i cierpień, albo szczytem głupoty, 
samodzielności z wprowadzeniom Bady Regencyjnej. "" "** * • - • - . . .
k. wyodrębnienie Galicy! przygotowywało aię w nara* 
lach, konferencjach, projektach, wysławiane już z góry 
jako cudowne dziecię realnej polityki p, Kobrzyńskiego.,
Płwnem zachmurzeniem widnokręgu było pojawienie śięj 
w wiosną 1917 projsktp wyodrębnienia Galicji wedle 
Uchwał Związku Narodowego Niemieckiego, który dążył 
da spętania i wyzyskania kraju. Gdy zad zaniosło się 
M  zwołanie Rady państwa, gruchnęła nagle wiadomość 
i i  rada ministrów dnia 16 kwietnia 1917 r. postanowiła 
rsniecb.HĆ wprowadzenia zarówno wyodrębnienia Galicyi, 
jak zmian w państwie, żądanych przez Niemców, aby 
cip wejść w zatarg- z Ctcciiąnii, Słoweńcami i Buninami.
Natychmiast po tej uchwale p. Bobrzjński, widząc, ie 
polityka Jege zbankrutowała, podał się do dym isji Po' 
kilku ‘dniach wrócił p, Bobrzyński do ministerstwa -* 
s ktorem widocznie żal nm było rozstawać si<*, w ten 
sposób, że cesarz ' dnia 26 kwietnia 3L917 r. nie przyjął 
dymisji, śle wyodrębnienie Galicji jnż nie wróciło. Ani

niż wówczas być jnż niemal nie mogło. P< 
uchwałach majowych 1917 r. Me było też gorzej, a ni 
wet byłe niejedno i nieraz lepiej. Jeżeli zaś w dalszy! 
ciągu spadały aa nas różne ciosy, to nie z powodu ni 
szych uchwał 28 Maja, ale z tych samych powodów, 
które i przedtem już ciosy na nas ściągały.

- ' przewija się w artykule „Czasu" i* ta 
układ brzeski, niepomyślny dla nas, jest także" jakb; 
następstwem nieszczęśliwe} polityki 39 Maja. Aie bar 
dzo skromnie zapomina tu „Czas* o zabiegach polit; 
ków jego kierunku' przed układem brzeskim. Wsza! 
w styczniu £918 r. zgłosiła grupa konserwatywna w Koli 
polakiem wniosek, porzucający stanowisko 28 go Maji 
wszak równocześnie p. Biliński wygłosił w delegacyai 
swą pamiętną mową zaprzańczą, wszak także w styczni! 
1918 r. zaczęłą swą działalność Praca Narodowa 1 ni 
zjeidzle krajowym dnia 3 lutego 1918 r. w4 Lwów i 
obwieściła swś układy przeciw stanowisku 28-go Maj: 
A w nagrodę za to wszystko w''tydzień’ ' później przyj

.wówczas za gabinetu hr. Cląm-Mirtinica, który w ino- szedł układ brzęki. Był to grom z jasnego nieba dli 
itle  budżetowej d. 13 eznrwća 1317 r. ani słowem Me realnych i pełnych naiżoności polityków. Konserwatyści
U .   _  •  1  t  _  1 «  - J  i  - S  *  I I  t  «  1  •  m T  I  u  «  •  • * »  9  f  « •  «  W * - . ________________.  t  .  1  ^wspomniał o P ó lsce /i/e  wyodrębnieniu Galicyi i dnia 
18 czerwcu 1917 r. upadł wraz z p. Kobrzyńskim, oba* 
W  ppzez ogromną większość stronni:;.3”, ani sa następ* 
'M m  gabinetup. Sóidlera. Jednem słowem, od 10 kwie- 
t a l i  1917 f, (a więc przed. jwhwałą majową) wyodręb­
nienie Galicyi upadło tak, że nikt o niom już odtąd nip 
myślał, a dymisja p. Bobrzy óskiego, wówczas wniesiona, 
&yła widomym znakiem zupełnego pogromu tej pięknej 
łw n e j  polityki 1 włąlnie tói bankructwo skłoniło Koło 
polskie do zwrotu, dokonanego w uchwałach majowych 
1217 rbku.

‘ Dzisiaj żeś ci politycy, znowu licząc na Słabą pa­
mięć społeczeństwa, usiłują wmawiać w nie, że dopiero 
sebwały majowe 1917, ttdaręśiniły wyodrębnienie Ga­
licji.

Wgigóla „Czas* daru  się przedstawiać okres mi- 
cisterstwa. p. Kobrzyńskiego jako złoty wiek szczegól­
nej świetności. Nie bez złośliwego przytyku przeciw ohs

w Kola pokkiem zapowiedzieli rządowi bezwzględni 
walkę, p. Biliński wygłosił w delegacjach drugą mu w*, 
już w innym ducha, Praca Narodowa rozwiązała si" 
Jednem słowem takie samo bankructwo właśnie ty 
realnych polityków po 28 Maja, jak  w trzech la 
przed nim, ale nic ioaśgo. .«

Obecnie doradza „Cr,as* przeciw p. Wito|OWl p f 
rozumionio się s Niemcfiiiii w'Anstryl.  ̂ "■

Cci, jaki ma nam na tej drodze przyświecać dłj 
sprawy polskiej, określa „Czas* dosłownie tak; . j  

„...Wywarcie wpływu na pertraktacje Asstro-Wą 
gier z Niemcami w sprawie potskioj, na rewizją tra  
ktatu brzeskiego, na ochronę polskości i własności poi 
skiej na TJkrkiiuo (wszak traktat' rumuński ochroni 
żydów)..." 1

Ten nawias o żydach rumuńskich pozostanie sfaj 
wnym po wsze czasy w dziejach polityki konserwat* 
stów krakowskich i ich mądrego dziennika. ' ?

cnemu ministrowi Galicyi mówi: „A dziś mini,ster Twar- j W wielkiej wojnie, która wstrząsa pesadami Świataj 
dowski Polakom, pytającym się w sprawio podziału Ga-1 wielki
licyi, nie może nic innego powiedzieć na podeszw a nad 
to, że jeszcze podziału kraju nie przesądzonejs‘ W ten 
cposób podsuwa się czytelnikowi "myśl: nie tak to by­
wało za p. Bobrzańskiego. Lecz czytelnik, który nie 
pójdzie na lep zuchwałych kłamstw rachub na złą pa­
mięć, przypomni sobie, te  p. Bolrzyńskiema wymówił 
rząd, którego był członkiem, w jednym dnin bezpowro­
tnie całą jego politykę, a z owego Świetnego okresu jego

naród polski ze swą wielką przeszłością pafr 
sfwową n;a sobie stawiać za cci rzytskanie, dzięki lal 
skawefńrotekcyi dwu państw, takich względów, jakh 
okazano żydom rumuńskimi /

To jest cel, o którym „Czas* powiada, jakby ni 
dopełnieni® miary śmieszności: r ' v y |

' „...W wielkich rzeczach przynajmniej chcieć p i
trzeba :-dś

*  ■ -► -  . V -  * I

Dla takiego to celu trzeba się łąc-rć i  Niemcaaf
minisirowania, jedyną zdobyczą narodową, którą kraj i w Aaetryi przeciw Czechem I Słoweńeo®, którzy w«p4| 
pamięta, było nzysksnie dla kierownika politycznego, nie a nami wyznają zasadę stanowienia narodów o sobą
„Caasn1' p. Jaworskiego, tytułu Ekscelencji, co męża 
wyjaśnia, dlaczego „Czasowi" wydaje się ten okres  ̂r  
^^eaaiejgzym, niż komukolwiek innemu W kraju. ; - 

Pszejńełiśmr zatom owe pierwsze trzy lata i  zw, 
realnej polityki i rzekomych wielkich wpływów, jak 
twierdzi „Czas*-, i przypomnieliśmy sobt?, fta był to 
czas bankructwa jednego 7* drągiem, A iudaie w kraju

i ten cel jest dość wielki, aby w nim należało przyuaj 
mniej chcieć, ale nzyskanie niepodległości ale ie i t  o# 
leni dość wielkim, aby chcieć jej 4 tej woli 1*4‘wyi* 
w uchwale takiej, jak  S8-go Maja w praełomowęj 
dziejowej! ' j

W zakończeniu swsgo artykułu wspomina »€zud 
o wniosku p. Tetmajera na ostutniem posiedzńnin 5”<'łS

Hi* zapo®'.Uf-li. jsKŁCzs także, jak te w owych trzech la-'l dnia 7 maja 1918 ą  w oprawie oddziałów polaki' 1 n«
/



Wm*"—fi. i a PIAST tir  SOi  Buja II I* . X .

fciałej Sasi i  Ukrainie |  przy tej sposobności, wyporni 
z%fyi p, Tetmajerowi, Jaka waioskodawey « praad roku 
tekwał IĆ-ge i asł-go Kaja 1817 r ,  Idemnek pediurttfgy,

►raw . .-SK
p r s e k ł f t d a a i y  t a i  w s z e l k i e  oba* 

w i ą z k i  w U n t d d  4 U  r ł t i o t g «  n t r o a a  Tą 
M  jest y f i t t M i  < U  Niemców, jest takie naszem tw ię

fłłTMM V WHi W» u * u v » Ŵ
d la  w ł a s n e g o  a a r o d e  i a y j a k ś e  wy Łrwamj,

k

Wlsrnoić
. &,v™vł . ■ . ,7 ■ ■■

n m m  aaro

kteęiwnjr pełłtyse N. S_ %, woła dziennik p. Jawor- tern prawem. Be «Mgt> dążymy, •  tern wiedzą nietylkę 
ikiego słowami s-ssaraa raj'suskiego Augusto; roU s a i l i ‘Mteaey, ale eeły świat eywilisgwaay. W w i e r n o ś c i  
^ o j  i  j, cdiaj mi moje legiony 1
g P Jaworski ehdaiby «toó ta  la to  różny d i reeoey
Itaraz, Był istotnie czas, kiedy u lał oa t w e j ®  Legiony, 
d e  Legiony t® sam strseił, be ca® się *4 siego od­
wróciły.
f I tak aamo stracił ssly ten obóz polityczny Łączność
żuchuwą s  narodem, bo tylko to wyjaśnić może obecną 
pełną kłamstw napaść aa sahwałę Hd-gO Maja.

Ale wiedzieć co przyszło,
„/'%■ ?*>. mwanmamw A~  ̂ ■*'■ ,jS- * 5 -  '

£ ■ JęsUśmy świadkami niezwykłego wzmożenia lią 
prądów wszachnlemieekieh w Aaatryl Niemcy aoatryaccy 
jramani/estotrali w ostatni cli czasach niejednokrotnie *i 
gadtb w yiiin ii, śe stanowią jedność s Niemcami z Rze­
szy niemieckiej I chcą urządzić Austryą tak. ażeby dla j wość Pana Boga posądzali. 
J&ęszy niemieckiej, to jest dla Niemców % ogóle, było j

  • i  • • / - j j  i *  .  r  r  . .  „ •  r . • i  „  i  !

C «  p r a c y !  i
. Znałmn przeć łaty samotnego gospodarza. Zao> 

. »4  jeao poznać było i po domie mieszkalnym, który 
naladał do najpiękniejszych we ww i po sabndowaniacfc
gospodarskich. .,■*■;.■ ■.>■- -

Zaadrosnem też okiem spoglądali i sąsiedzi i dald 
na ton majątek, który wzrasta! a każdym rokiem.

Aż j ednagis do i t> spaliło si*t naszema gc Idzie w.isy *i k«. 
isk, &• i  rodziną kdwie życie ocalić zdołał. A ie  dośi 
ludzisków, eo lobią radować eią s cudzego nieszcze(ści«, 
ioż i o naszym gaździe gadali, t s  nkara boska go *>t- 
tlrala“, choć żył dożo bogobojniej od tych, co o tą mści-

jak najlepiej. Gdy s* strony narodów słowiańskich pod- i przed
Znał nasz garda naturą ludzką, to nie l&bidził
aison, ale zniósł to nieszczęście, jak na chłopa

przystało. Niedługo otrząsnął się a iaia i sniutku, a za> 
csął medytować nad tom, jskby wrócić do dawnej lwia« 
toości. A choć Indzie gadali, że nasz gazda już nigdy 
rIo będzie takim panom, jak dawniej, to te proroctwa, 
dochodząc do uszu j8go, dodawały ma siły; tern ocho* 
i niej zabierał się do roboty a ad odbudowaniem ojcowizny.

Usunął zgliszcza i wziął się do budowy z planem, 
acy wszystko doskonalsze było, niż to dawne. I podzi­
wiali jedni ię pracę jogo, wykpi wali ją inni, żo stawia 
aa jakąś nową modę, a byli i tacy, co szakali byle po* 
woda, aby mn szkodzić w tej robocie, aby ją przerwać. 
Toż badali skrupulatnie, czy który budynek nie zacho­
dzi na ich miedzę, na ich podwórze, nawet czy okap 
aie sięga po za granicą.

Ale mimo to wszystko, gospodarz nasz dopiął swego 
ealas postawił budynki według planu nowego, dażo ulep­
szył, przeinaczył, w innym Łstawił porządku, a jak pracą 
skończył, to wszyscy ezłi ją oglądać, a każdy gadał, że 
{dyby kiedy budował, to tylko wedle tego planu.

ssono idóę zjednoczenia narodowego, * przecie wszyst 
kie prawie ntrouy słowiańskie w Austtyi, z wyjątkiem 
'Czechów, którzy tylko wewnątrz państwu, są, jak sami 
twierdzą, rozdaicleni, ideą tą podnosili, Niemcy aastryaccy 
nwaiaii to sa zdradą stano. Dziwna rzecz, fie w tom

na- 
esie

iych narodów, państwa i dynastyi, jeJli chodziło « a v  
kody słowiańskie, tępione byio w sposób naibozwzgiąd- 
piiejrzy, Niemcy podnosić mogą te same hasła zupełnie 
swobodnie i cieszą ańj jeszcze pełnem po;>arcieas rządu.

Dnia kwietnia odbył sią w Graca wielki zjazd 
ffimców styryjskich. Uczestnicy zjazdu złożyli uroczystą 
przysięgą, która brzmiała dosłownie:

j. Przysięgamy %a pamięć naszych poległych By nów 
i braci, na wszystko, eo jeat nam święte, ta  w i e r n i e  
w y t r w a m y  w s o l i d a r n o ś c i  % b r a ć m i  na- 
P * y mi  e s e t t a s  t r s ,  cokolwiekby slą stało. Aibowieai 
^ a j w i ą k a s y m  o b o w i ą z k i e m  e w s z e l k i c h  obo­
w i ą z k ó w  j e s t  w i e r n o ś ć  d l a  w ł a s n e g o  n a  
f o o u ,  Tak chcemy postępować 1 tak nam dopomóż 
Mógl-

Sens tej przysięgi jest aż nazbyt jasay: najśwląt- 
pym  obowiązkiem Niemców w Słyryi jest wierność dla 
państwa —-  Klomicckiego. Niepodobna też nie przypo­
mnieć taktu, se właśnie m  Styryi wyszło niedawno ha- 
tło szowinistów niemieckich: albo Auutrya będzie nie- 
{niecką, albo jej wcale nie będzie.

Przygina niemiecka w Graco, jak Biusznie poi- 
&oszą „Natodni Listy", jast aż nadto wymownym w.f- 

do czego dążą Niemcy w AuatryL Im aie chodzi 
* Ąustiyę, t a  chodzi tylko o Niemcy, dla których pra- 
jpią panowania aad m ą  Europą.

Wierność dla własnego narodu— oto jest wielka 
|«6», wielka aąyśl Niamcśw styryjskich i toUdtrywją- 
tycn się t  jstai wszechniemców z Aastryl Dciaoj, Qór- 
*01, a Tyrols, % Czech, Moraw i &ąska.
t s r i ą  polski naród, składał przysięgą. Na pmy- ^. wr.. . . . .^  ,  — -■—

E m i  Niemców w G itea  mażemir odnawiedzieć. to 1 mjr. Oto psileiiBiT maż i  oiciec rodziny, oto naiakochańszr

Oj. piękną była nasza ojczyzna; Polska, z iurnl 
górami, nad któremi wystrzeliły przecudna Tatry, z temi 
srehrnemi wstęgami, rzekami, z najukochańszą wśród 
nich Wisłą. A jakże drogą każdemu Polakowi ta  uemia 
polska, przesiąkła krwią tych, eo ochotnie ją wylali 
z młości ku Niej. Góż piękniejszego nad tę ziemię, falu­
jącą dziś łanami ahoża, zielenią drzew! Kto z  góry ua 
nią popatrzył, to widział raj, akąd dolatywał uszu jego 
prześliczny śpiew naszych ptasząt polskich.

Iteiś na tej polski ój ziemi — „popalone musta, 
spustoszone sioła, a w pola niewiasta zawodzi dokoła*. 
Z c ia s t i siół sterczą dziś tylko kommy, albo rumowi­
ska, wśród których chodzą ludzie zadumali, smutni, albo 
i  stiamanomi rękoma wylewają łzy z powodu nieszczę­
ścia strasznego. Oto cala ich praca poszła z dymem; 
oto kości najdroższych im ssóh albo Leżą wśród tych 
rumowisk, albo poniewiarą,ą fii- gdzieś po obcej mcmi.
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łiyn, rokujący najlepsze nadzieja Da przyszłość, dźwiga
aa cuchy niewoli, albo tam v/ polu znosi niewy •

cz&kając z myślą o swoich, o ojczyźnie, chwili,
m  halka przetnie pasmo jego życia. A kiedy wróci do 
te< tcb, t» iio  toa zdrowy, jak pieniądz, parobek, 
U  to dawniej wór tkald ,jak piórko zarzucił sobie na 
plecy, ale wróci blady, schorowany, kaleka, gdzie za- 
łtaje również głodnych, wynędzniałych.

T któżby się weselił?
Ale wśród rozpaczających staje Polskie Stronni­

ctwo Ludowo, staje „Piast" i ale pisze wciąż o tych 
łhordach, nie dodaje ludziom żalu, nie płacze z nimi, bo 
to darmo, alo woła — nie rozpaczać — nsa myśleć 
wetąż o tych nieszczęściach, które dotknęły nietylko na­
ród polski, ale narody, nie tysiące, ale miliony ludzi.

J  wzywa P. S. L. i „Piast" do p r a c y  n a d  u s u ­
n i ę c i e m  r u m o w i s k ,  do b u d o w y  n o w e j  P o l ­
aki ,  którą zmartwychwstaje z wiekowego przeszło snu.

P. Ś. L. widzi, że Polska zmartwychwstała nie 
może stać na dawnych fundamentach, więc zabiera się 
da budowy nowych. Będą tę pracę P. S. L. jedni wy­
śmiewali, inni wyszydzali, inni starali się nie dopuścić 
do tej budowy, będą i tacy, co ją odrazu zaezną burzyć. 
Wszystko to nie zniechęci P. S. L. do pracy. Ono wy­
trwale będzie dążyło do postawienia nowych gmachów.

Wam, chłopom, nie wolno tej pracy przeszkadzać, 
nie wolno przypatrywać się jej z zalożonemi rękami, 
ale, odrzuciwszy żale i smutki, wziąć się do tej pracy 
s zapałem, bo wśród tej pracy zapomnicie o doznanych 
nieszczęściach, bo Was będzie pocieszało to, źe ta praca 
dla Waszego dobra, dobra Waszych dzieci, dla lepszej 
przyszłości stanu chłopskiego.

1 jak  stanie ten gmach, któremu dało plan P. S, L., 
* z pomocą ludu wiejskiego wystawiło, to i inne narody 
będą mówiły, po oglądnięciu tej budowy, że i oni u siebie 
Udu gmach postawią, bo będą widzieli, że w tym gma­
chu nie żyją ludzie w nędzy, jak ongiś, nie muszą że­
brać chicha n innych, jak ongiś, nie muszą znosić po­
gardy i poniżenia, jak  ongiś, nie będzie wyższych i niż­
szych, jak ongiś. W gmachu tym będzie sprawiedliwość 
Jedna i jedna cześć dla pracy i cnoty tylko, a nie dla
fiaty.

)
-•fc.

Który chłop, która kobieta wiejska nie stanie dziś 
przy P. S. L , nie dorzuci choćby cegiełki do tej bu­
dowy przez P. S. L rozpoczętej, to kopie na przyszłość 
grób dla siebie, swoich dzieci, swoich wnuków. Czas, 
aby chłopi patrzyli trzeźwo dziś, czas, aby oceniali 
trzeźwo pracę P. S. L.

Koniec zawieruchy bliższy już, niż dalszy. Dobrze 
robi P. S. L., że już tern  zbióra mateiyał do budowy;
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wszak mądry gospodarz, nim przystąpi do budowy w lecie 
to materyał zwozi w zimie i wcześniej jeszcze.

Szczęść więc Bożo tej pracy P. Ś. L.I
J. Oąłkieuiea, klar, tik  w Cs. Dunajcu,

/

Tomasz Kita  a Włosienie/,

Z gór alpejskich 
słowo o pracy w Ojczyźnie.

W pdu, dni* 38 kwietni* 1918.
PisaHiny w swoim caasie w „Piafcio' o tem, j*k no* 

idscsną 1 bardzo pożyteczni rzeczą dlh społeczeństwa na­
szego jest r o z w i n i ę c i *  p r z e m y s ł u  t k a c k i e g o  
w kirmnkn przeróbki surowca, w m i ^ y  ubolewanie % po­
wodu zaniedbani* tego działu, eo spowodowało ogromne po­
drożenie nbrań i nataienio krajt naszego na olbrzymio 
straty, na korzyść innych. I jak wtenczas a gorzkimi wy- 
nntami trzeba byle stanie przed t/mi, eo m o g l i ,  a n i #
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cli c i e l  i, i&k dziś i  zada spieniam podnieść należy niwo- 
wenie hią spółki „Lsn*, lrtdra> sądząc z głosów prasy, upra­
wa la da n&dzld, ie  nie tylko ula sprawi sawoda inicyato- 
ram i założycielom, lecs stanic się tem, czem oni ją  juiać 
i widzieć pragnęli, i  j. da nam matery&ł ubraniowy, zUgo- 
d»l wygórowaną drożyznę, otworzy pole pracy wielu rękom. 
1 obecna wojna bodaj tego nas nauczyła, żeśmy ten swój 
Mąd ra i  wreszcie poznali, t  doświadczenie mówi, że to, co 
dokuczy, to lepiej nauczy, I  obecna drożyzna ubraniowa po- 
winna, się przyczynić de utrwalenia bytu i stworyenia silny cii 
podstaw ipóiee „Lena, co leży wialnie w interesie każdego, 
dbałego o dobro ^własaego narodu, obywatela.

Piękna ta, i niesłychanie pożyteczn* praca, jaka się 
przejawia w spółce „Len% znajduje naśladowców na różnych 
Innych polach, źe wspomnieć wypadnie tylko takie, jak . To­
warzystwo „Nasza ziemia**, które wreszcie zaczyna się two­
rzyć. Czas już na to wlplk?, aby pracę swoją ugruntowało 
aa  dobro J poży tek społęcsny—  ^ W s p ó l d ^ i o Ł p z y  I n ­
s t y t u t  n a u k o w y * 4 projekt p, dra Stefeayka, którego dą­
żenie otwiera szerokie polo pracy we wielu kierunkach; — 
„ Z w i ą z e k  k o s z y k a r s k i 4*, skupiający pracowników, od­
dających się tomu zawodowi, fabryki narzędzi rolniczych, 
konserw jarzynowych i fc. d. Buch ten godny największego 
poparcia *a stron wszystkich.

Nie w tym z&pawne stopniu, jakby to sobie życzyć 
9 należało, leca przecież zauważyć się daje pewna dzlałalnoóĆ 

on wsiach ped względem u. p. p o d n i e s i e n i a  * a d o- 
w n i c t w a .  I  tu, jak donosił p. Piątko vygki, pierwszo miej­
sce w tej robocie zajęła okolica, w której się on znajdaje, 
albowiem inne miejscowości tern się wykazać nie potrafią. 
P s z c z ó ł  a  Le t w d też coś nie coś jest ruszane, a nawet 
znajdują się i tacy, którzy zaczynają poważnie myśleć — 
•  p r o d u k c j i  n a s i o n  rolniczych, przemysłowych, lekar­
skich i innych, a co najważniejsza, że się już ze strony 
inteligencji kobiecej z miasta odezwała chęć i zamiar uświa­
damiania kobiet wiejskich, jak postanowiły sobie rzeszowskie 
panie, urządzając k u r * *  i w y k ł a d y  o g o t o w a n i a  
I p r z y r z ą d z a n i u  p o t r a w  dla kobiet ze wr. i oby 
tylko to ostatnie sposobności tej nie zamuubałjr, to tym spo­
sobem dobrą przysługę oddanoby aietylko ludowi, lecz naro­
dowi. Ale potrzeba na to znów nietyiko samych pań z Bze- 
szovya, lecz ze wszystkich miast kraju naszego. Tu pozviol$ 
sobio wyrazie życzenie, aby to steło się rzeczywistością i to 
jak u aj prędzej, bo są tacy, co m  to oddawna czekają i spra­
wę tę pi ruszali w pismach, jako jednę z najważniejszych, 
bo stanowiącą o życiu wielu pokoleń.

lo więc widzimy już, bądź to w pełni rozwoju, już 
to w toku przygotowań i poczynań. Ałe oprócz tego jh it 
wiele jeszeze nhdomagań, skarg i narzekań, które również 
mogą i powinny być usunięte. Potrzeba do tego tylko d*- 
brej woli, chęci i  czynu. Czytamy skargi, że od pary koci 
dziennej roboty trzeba płacić 120— 140 koron. Tego, to ju l 
nie wirlaieć, jak nazwać. Ale pytam, a esy już w tamtych 
•tronach krów nie chowają, ie  się tak dają wyiy»kiwać? 
Bracia chłopi! Gospodarze! Kiedyż nareszcie zrozumiecie 
wartość i użyteczność siły pociągowej krów? Kiudy sasto 
•ujecie sposób robienia w roli krowami? Czy rychlej, czy 
później musi przyjść do tego, bo zmtui nas nawet brak koni, 
gdyż gospodarstwa tak drobnieją, ż* koni nio będzie na nem  
uchować, a więc krowami robić się będzie mueiale, dla ese- 
góż więc już teraz nie wprowadzić tego w użycie i rozpo­
wszechnienie, jeno narzekać? Narzekanie nie ale pomoże, 
jeno brać się de roboty, kto 1 jak może, bo toraz bieda już 
zmusza, a później będzie jaszcze bardziej. Jly patrzymy na
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to, jak lani, 3. p_ Czesi* Włosi, Niemcy robią krowami i do*, 
brze na tern wychodną, więc radzimy wszystkim: z a p r z ą  
g a j c i e  k r o w y  do  p ł - I g a  i b r o n y  i róbcie 3*> roli!

Narzekania toń słychać n a  b r a k  n a w o z ó w  a z t u -  
c z a y c h ,  Na to powinni wszyscy zwrócić uwagę, źe jak 
nio będwie nawozów sztucznych do nawożenia naszych pól, 
to w krótkim czasie będą u nas zbiory takie, jakie były 
przed 30 tu laty. —  Zatem f a b r y k i  n a w  a s ó w  s z t u ­
c z n y c h  t w o r z y ć  k o n i e c z n i e  p o t r z e b a  i t e  n i e ­
z w ł o c z n i  a. Na Morawie gospodarze używają wapna, jako 
nawozów i ich ciaruoziemy aż białe od wapnowani*. U nas 
to nio rozpewszechnione, raz, że za mało mamy wapienni­
ków, czyli pieców do wypalania wapms, a sprowadzanie zdała 
koleją drogo kosztuje, po drugie, za ihfcłe mamy kolei; ale 
nicęhby przynajmniaj w pobliżu wapniami i kolei zechciał! 
korzystać z tego nawozu nasi rolnicy, a zaś tam, gdzie jest 
odpowiedni matery&ł, z a k ł a d a ć  w a p i e n n i k i ,  bo i do 
odbudowy kraju wapna też potrzeba.

Z rolnictwem łączy się p s a e z e i a i c t w e .  Ta gałąś 
rolnictwa odczuwa ogromnie brak f a b r y k i  d l a  w y r o b u  
u l i  t n a r z ę d z i  p s s c i s l n i e s y c h .  Albo Towarzystwo 
pszczelnicze, albo osobo* spółka zająć się tom powinna ko­
niecznie,, mając na względzie teraźniejszy stan pasiecznictwa 
a i w przyszłości, choćby jako model dobry, praktyczny ul, 
każdy pasiecznik mleć powinien, aby ns nim się wzorując, 
prowadzić mógł pasiekę postępowo, coby ujednostajnił© stan 
pszczelnictwa w kraju A już każdy poszukujący pszczelarz 
miałby tu odraza to, coby potrzebował, a zatem i  stopień 
pasiecznictwa znacznieby się podniósł i rozwinął.

Po dobrze prowadzone^ rolnictwie ze wsaystkiomi po- 
krewnemi jego gałęziami, najważniejszą sprawą jest prze*  
m y s ł ,  tak ten wielki, fabryczny, juk również i  drobny, rę­
kodzielniczy i dopóki Folfcka nie będzie uprzemysłowioną tak, 
jak to być powinno, to i rolnictwo nasze zaw&ze będzie ku­
leć. Przemysł więc da wielką pomoc 1 oparcie rolnictwu. —  
O tam pamiętając, dążyć musimy de wytworzenia go. Nic 
Jestem przemysłowcem, więc jako niefachowiec nie będę się 
nawet silił na omó wieni* tej m au r/i, wszeiakcż to, co mi 
wpada pod wzrok, na co patrzę i eo spostrzegam, chcę zwró­
cić na to uwagę innym, a ci, jako kompetentni, mogą z tern 
postąpić tak, jak uznają za stosowne.

ZniszczoEle i odbudowa kraju powoduje wielki brak 
różnych materyałów budowlanych, a już kto wie, esy a U 
najbardziej daje się to zauważyć przy nakryciach dachowych, 
bowiem blachy brak, dachówki, z braku drzewa, palone, na­
leżą do rzadkości, cementowe też są w niedostatecznej ilości, 
więc oprócz fabryk cemcntąfrych, których liczbę należałoby 
powiększyć, wypadałoby jak"najprędzej wprowadzić f a b r y k i  
w y r o b ó w  d a c h ó w e k  a z b e s t o w y c h ,  okazuje się bo« 
wiem to nakrycie ze wszystkich, dotychczas znanych, naj- 
pr&ktycsnińjizem, i Czesi łszpek asheaioWy najbardziej zasto­
sowali do krycia swoich pięknych zabudowań.

Galicja, mimo, że jest krajem, obfitującym w naftą  
cierpi na brak nafty, zwłaszcza po wsiach; należaieby więt 
pomyśleć o o ś w i e t l a n i u  e l e k t r y e s n e m .  W sie g ę-tf  
shadowans niezwłoczni* do zaprowadzenia światła elckrycu- 
neg© przystąpić powinny. Bliższe wsie większych miast, które 
posiadają oświetlenia elektryczne, korzystać mogą u miast 
przez budowę przewodów i rozsi*rżenie central. Okoliczną 
wsie, n. p. Łańcuta, na terye e Urn już teraz nietylke po­
myśleć, ioez i de uskutecznienia tego przystąpić megą> <t{4" 
*ze zaś 'wsie, skupiane a większe, mogą, a nawet powinny, 
zwłaszcza zaś tam, gdzie m iteryał drsawny jest w pobliża 
zastosować światło elokirjczue, bo jeżeli widzimy te w kra.



We4ai*j»iy«& %Ł nąsjzt&Ot to i my nia jesteśmy od e!cb 
gortL ICemyśei d  jktryotu^o oświetleni* wyliczać chyb* ale 
ma y»iri*by, bo fe&iwe to tai ły pojmie i sroaamlo cam. Je- 
leli h i  &£# da sic a jak icbkolwiek powodów teraz, w czasie 
wejny/*lektry?inoga oświetleni* po wsiach naszych zaprowa­
dzić; to aajbllim  przyszłość po wojnie z pewnością to wpro­
wadzi.

Bytoby poiądaaem, aby i§i<* Inni Czytelnicy w poru 
ssonych kwestyach thcicli tez wypowiedzieć.

Przesyłam serdeczne pozdrowienie szanownym korespon­
dentom „Piasta*4, Wasz J< Sobek z Handzlówki.

Czy wiejskie ko operaty wy mogą 
być szkodliwe dla mieszkańców

miast?
Wojna spowodowała wielką zmianę stosunków na 

wsi i w mieście. W miastach powstają kousamy dla 
^wałęsania lichwy żywnościowej, na wsi zaś łączy się 
ludność w Kółkach rolniczych, by łatwiej zdobyć ta, cc 
do iycift jest juszbędnera, tudzież powstają spółki, by 
pozbyć się pośredników handlarzy, którzy a* handlu 
produktami gospodarczymi krociowe majątki robią i, by 
zaoszczędzić czasu przy wywozie tych produktów ze wsi 
do miasta.

Jest to bardzo dodatni i pocieszający objaw, śe 
lud wiejski garnie się do współdzielczej pracy, ais pray- 
krem i amutuem jest co, że mieszkańcy miast w tych 
wiejskich kooperatywach upatrują podrożenie artykułów 
spożywczych i uiedość życzliwie, a zachodzą wypadki,, 
te  wprost wrogo względem nich się zachowują. Dnieje 
się to wskutek niewłaściwego zrozumienia sprawy za 
strony konsumentów miejskich. Leży więc w interesie 
mieszkańców miast rozpatrzenia się w celach i z, da* 
aiaoh kooperatyw wiejskich, bo tylko tą drogą de je­
dnolitego 1 zgodnego współdziałania wsi i miast przyj­
dziemy.

Dziwnam doprawdy j93t postępowanie inteligencji 
miejskiej, która uważa za wskazane sakładiiuie kouas- 
mów dla siebie i dla swoich celów, a nie uznaje po­
trzeby organizowania związków po wsiach dla sprze­
daży produktów gospodarczych; postępowanie to jest 
tem tiudniejszem do zrozumiali* że przecież konsamy 
miejskie wtedy jedyaio swoimi zadania odpowiedzą 
i swych członków zadowolą, jeżeli towar dobrej jakośfi 
nie od handlarzy, lecz wprost od producentów.nabywać 
b»jją; z organizacją przeto i udoskonaleniem konsumów 
miejskich musi iść równolegle organizacja producentów, 
by ci aietyiko podczas tej strasznej wojny ale i po 
wojnie potrzeby miast ka ich zadowoleniu zaopatrywali. 
W okolicy miast większych wytworzyło się dużo han­
dlarek, nie pojmujący oh znaczenia uczciwego handlu, 
które wyzyskiwały i do dziś wyzyskają dobrą wiarę 
pań miejskich; sprzedają one produkta gospodarcze fał­
szowane, podszywając &;% pod miauo kobiet wiejskich,
3 przecież usunięcie takich handiarak z naszych targów 
jest meżiiwem tyko  przez kooperatywy wiejskie.

Taka handlarka skupuje mleko od wiejskich ko­
biet, zaprawia je po swojemu i sprzedaje ja w mieście 
jako od swoich krów i jako pełne; wyzyskuje sytuację

dlatego jedynie, że w okolicy naszych większych miast 
niemu dość spółek mleczarskich, które świeżego, pełnego 
i nief&łszowauego mleka do miast dostarczać mogą.

Podobnie dzieje się z masłem; handlarka zamiast 
masła sprzedaje margarynę. To jej uchodzi i polieya 

(jest, bezradna. Niby kobieta wiejska, a tymczasem han­
dlarka przynosi śliczne masło na rynek, a panie o mało 
z rąk go sobie uio wydzierają; nareszcie jedna z nich 
staje się właścicielką masła; spieszy do • doma uszczęśli­
wiona, ie  przecież da dzieciom chieba z masłem, aż ta  
radość w rozpacz się przemienia, bo przykrajane magla 
wykazuje zupełnie inną wartość, niż jego zewnętrzny 
wygląd wskazywał.

Przyszła na rynek krakowski kobieta z koszem 
jaj; panie i wagi te jaja rozbierają i drogo płacą, boć 
to przecie prosto ze wsi i świeże; niewiedzą, te  te jaja  
pochodzą od handlarza, który ich więcej sprowadzi! n il 
sprzedać zdołał; gdy są blizkia zepsucia, znajduje ko* 
biotę handlarkę, która mu pomaga w pozbyciu się 
towaru.

Czyi wobec takich warunków nie należy uznać
potrzeby kooperatyw wiejskich, któreby produkta go­
spodarcze, jak mleko, masło, ser, jaja, spodkowym sposo­
bem dowoziły do miast i zaopatrywały patrzeoy ludno­
ści miejskiej i to tom więcej, źa handlarze niekatolicy 

i jakby tię uwzięli ma wygłodzenie naszej katolickiej lu­
dności po miastach, bo wyłapują po wsiach gospodarcze 
produkta i wywożą je dla swoich i zagranicę?

Ludność miast % całą pewnością wyjdzie na wiej­
skich kooperatywach dobrze- otrzyma towar świeży i pe­
wny; będzie go mieć w koosumach stale, nie wygląda­
jąc targu; co nie mniej jest watnem, kierownicy ken- 
sumów aetkaą się * kie równi U arą i kooperatyw, ludimi 
na wyższym stopnia oświaty stojącymi i przez to na­
wiąże się inny stosunek między miastem a wsią, a Ira- 
duo nie zaznaczyć, te  ten si.os.unek dzisiaj jest w wy­
sokim stopniu niepożądany. Teraz właśnie organizuje się 
spółki lodowców drabia., których zadaniem jest podnieść 
chów drobią i dostarczyć konsumującej ludności świe­
żego i czystego to wam; organizacje tych spółek po­
przeć usiinio leży w interesie konsumentów miejskich, 
a ta  tak  być powinno, niech na to posłuży następujący 
wywód:

Skopem jaj w na-zym kraju tak w pobliża miast 
większych jak w miastach powiatowych i w najdalszych 
zakątkach kraju, zajmowali się dotychczas Indzie, któ­
rzy nie uważali za swój obowiązek dostarczyć tego to­
waru konsumentom miejskim, bo un to za inalo popła­
tny interes przedstawiało; interes swój widzieli w wy­
słania towaru zagranicę, bo wiadomo, że ludność kra­
jów zachodnich, jako przemysłowych, nie żałuje grosza 
na środki odżywcze, do których należą jaja. Stąd to po­
chodzi, ie  w roku scsżłym, gdy ludność większych gali­
cyjskich miast jaj do odżywienia się dostać nie mogła, 
handlarze wagonami z tych miast jaja za granicę wy­
wozili. Nawet eksporter podgórski wywoził jaja zagra­
nicę, podczas, gdy mieszkańcy Krakowa brak jaj odczu­
wali. Ale bo toż handlarze galicyjscy umieją urządzić 
się sprytnie.

Gdy w eiągu wojny naznaczono ceny maksymalne 
na jaja, zjawiał się w starostwie lub magistracie han­
dlarz i w swej łaskawości oświadczał, te  pewną ilość 
jaj będzie dostarczał na aprowizację miejskiej ludności, 
nawet poniżej ocny zaknpna, byłe ma wolno było jaje
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l u d n o ś c i ,  n i ż  o t r z y m u j e  w y t w o r y  p r z e my *w powiecie zakapować i z  powiatu wywozić. Układ na­
stępował., Piwne jednostki, bliżej „ołtarza" stojące, miały 
tańsza jaja dla swych rodzin, inni zaś mieszkańcy mia­
sta, najbiedniejsi i potrzebujący, musieli się zadowolić 
apetytem na ten gospodarczy produkt. Handlarz miał 
swobodą ruchów w powiecie, zakapował sam i przez 
swoich pośredników jaja po dowolnej cenie i wysyłał je 
zagranicę, nie troszcząc się o to, że mieszkańcy naszych 
miast głodem przymierają. Matador miasteczka powia­
towego miał w najdroższym czasie jaja po 30 hal. za 
sztuką dla swej rodziny, a mieszkaniec Krakowa, tyle 
ofiar na cele oświatowe i narodowe ponoszący, płacił je 
po 70 h a l i z trudaru je  zdobywał.

Te wszystkie niewłaściwości ustaną i ustać muszą, 
skoro powstaną powiatowe spółki hodowców drobiu; a to 
z przyczyny: Spółki organizuje się w ten sposób, że po 
wsiach powstają oddziały gminne, których zadaniem jest 
zobrać z tygodnia towar od członków i odstawić go do 
magazynu spółki. Spółka obowiązaną jest albo we wła­
snym lokalu urządzać sprzedaż jaj do miejscowej kon- 
suiacyi albą toż tą sprzedaż powierzyć konsumom i skle­
pom prywatnym. Naturalnym wynikiem tego będzie, że 
pawne jednostki po miastach nie będą miały tańszych 
jaj dla swych rodzin, ale za to wszyscy mieszkańcy 
miasta będą mogli nabywać jaja  w dowolnej ilości, ka­
żdego czasu i po przystępnej, jednakowej cenie, żo tylko 
nadwyżka jaj pójdzie z powiatu do większych galicyj­
skich miast a w danym razie za granicę.

Spółki hodowców drobiu powstały w miastach: 
Brzesko, Gorlice, Grybów, Krosao, Nowy Targ, Prze­
worsk, Ropczyce, Rzeszów, Strzyżów, Tarnów i Zakli­
czyn. Te spółki w pierwszym rzędzie pokrywają zapo­
trzebowanie mieszkańców miejscowych, a  nadwyżkę to­
waru wysyłają do Galicyjski j Spółki zbytu jaj w Kra­
kowie (ulica Sławkowska 1), gdzie koasuuiy krakowskie, 
sklepy prywatce, klasztory, szpitale i inae związki jaj 
w potrzebnej ilości w skrzyniach o zawartości 24 kop 
nabywać mogą. Cena jaj za sztukę w miastach, z któ­
rych się jaja wywozi, nie powinna przekraczać dla kon- 
aumeutów dzisiaj 36—37 h., w Krakowie zaś 42—44 h.

Ta cena może się wydawać miejskim konsumentom 
za wysoką, bo wielu z nich jest tego przekonania, że 
w;dacio kara ua polu się wyżywi. Tak jednak nie jest-, 
i w locie kura potrzebuje ziarna, a cena owsa za 100 kg 
przekracza 200 K. Kobieta wiejska też ma swoją kal­
kulację; obliczy, Ż8 przy niskiej ceaia jaj chów kur arę 
ais opłaci; sprzeda kury a nasza miasta zuów zostaną 
Bes tego jedynego środka, jakim są jaja, Stanie cię to 
samo, co się stało z tłuszczami. Wysoka wprawdzie dla 
konsumentów eona za trzodę, ale za niska dla produ­
centów w stosunku do drogiego ziarna, była powodem, 
że jesteśmy bez tłuszczów i słoniny.

Ogółnem jest twierdzenie po miastach, że chłop 
i kobieta wiejska mieszkańców miast zdzierają. Wypadki 
sdzierstwa zachodzą i tomu przeczyć me myślę; trudno 
jednak nie zaznaczyć, że ogół ludności wiejskiej jest ta ­
kim sądem n aj niesłuszniej krzywdzony. Zdzierców trzeba 
szukać gdzieindziej. Zdziercami są ci, którzy wytwory 
przemysłowe mają w swem ręku, a chociaż wiele z tych 
wytworów jest jeszcze z przedwojennych czasów, nadają 
aa markę wojennego i drogiego wytworu. Wszelkie obli* 
czarna^ i porównania cen obecnych a przedwojennych 
Kwierdza niezbity fakt, to  c h ł o p  o d d a j e  t a n i e j  
*W6 g o s p o d a r c z e  p r e i u k t a  k o n s u m u j ą c e j

s ł o w o  do s w e g o  u t y t k a .  Prawda, te  chłop przy* 
szedł dziś do grosza, ale dlatego jedynie, m  wszelka, 
transakcja na wsi ustała, te  ind wiejski ogranicza swe 
potrzeby do niezbędnych konieczności, przypuszczając, 
żę z ustaniem wojny wszystko spadnie w cenie, że wiele 
zaległych robót kolo domu i gospodarstwa taniej wy­
kona. Ten grosz w krótkim czasie po wojnie odpłynie 
z kieszeni chłopa do centrprzemysłowych i in d  w i e j ­
s k i  z n a j d z i e  s i ę  z n ó w  b e z  g r o s z a k  etanie się 
wyzyskiem sprytne:}) handlarza w miaście i  na wsi, je* 
żeli inteligencja miejska u l grosz chłopski z zazdrością, 
a  na samego chłopa i wiejską kobietę a nienawiścią spo­
glądać będzie, zamiast podjąć się pracy w tym kierunku, 
aby lud wisjski w kooperatywach czynił dalsze postępy,
1 w tych kooperatywach widział możność otrzymania 
siebie, dzieci i wnuków na ojczystym zagonie.

Byłoby więc do tyczenia, aby zamilkły po naszych 
miastach glosy o zdzierstwic ze ikony chłopa, aby n a ­
sza miejska inteligencja a innem przekonaniem do wiej^ 
skioj ludności się odnosiła; będzie ki mądrzej, prakty­
czniej i oba stronom wyjdzie na dobre,

Ci, którzy chcą uparcie twierd iić, że chłop zdziera, 
niech wyjadą na wieś na zgromadzenia, a usłyszą 
oświadczenie; „ D e m y  w s z y s t k o ,  co  m a m y  s go­
s p o d a r s t w a  p o  p r z e d w o j e n n e j  c e n i e ,  a l t  
z r ó b c i e  t a k ,  a b y ś m y  w s z y s t k o ,  co  n a m  po­
t r z e b a ,  po  d a w n y c h  c e n a c h  d o s t a l i " .

Źle robią ei badownicy przyszłej ludowej Polski* 
którzy dużo o tej budowie rozprawiają, a  usuwają się 
od ludu wiejskiego, zamiast zbliżyć się do niego, poznać 
sposób jego myślenia i warunki jego b j ts  i dopomóds 
mu w pracy kooperatywnej, do której obecnie tak gor­
liwie się bierze. N ie  k r y t y k i e m  i n a u c z y c i e l e ®  
a l e  p r z y j a c i e l e m  i d o r a d c ą  i n t e l i g e n c j a  
m i e j s k a  d l a  c h ł o p a  i k o b i e t y  w i e j s k i e j  być  
w i n n a  i t a  we  w ł a s n y m ,  d o b r z e  z r o z u m i a ­
n y m  i n t e r e s i e ,  -

Tam, gdzie apćlki hodowców drobi* powstały, ko* 
bieiy nawet po niższej cenie jaja de spółki oddają, c ie ­
cia ż wioskowy handlarz wyższe ceny ofiaruje, a to jest 
dowodem zrozumienia współdzieloną pracy. Kobiety po­
wiatu wielickiego w Biarzanowio, Brzegach, Grabin, 
Przewozie oddają mleko do spółek mleczarskich p©
2 K 40 h za litr, chociaż w Krakowie ponad 3 K do­
stać by mogły. Jest to dowód, że w i e j s k a  k o b i e t a  
z n a c z e n i e  k o o p e r a t y w y  p o j mu j - . ,  o w ięa 
w tym kierunku trzeb® iść na rękę ludności wiejskiej.

Obecnie brak w Krakowie mleka, masła i sera, 
Tema brakowi można zaradzić jedynie przez z a k ł a ­
d a n i e  s p ó ł e k  m l e c z a r s k i c h  w o k o l i c y  K r a ­
k o w a ,  w d a l s z y c h  z a ś  g m i n a c h  p r z e z  z b i ó r  
m a s ł a  i s e r a  z a  p o ś r e d n i c t w e m  K ó ł e k  roi* 
n i c s y c h. Składnice Kółek rolniczych i Spółki rolniczą 
nie tylko mogą, ale powinny rozwinąć ta  żywą działał* 
ność: w sprawie zakładania spółek mleczarskich winne 
się wziąć do roboty. & k. Krakowski* Tsrareystw o rob 
nicse przez swych inspektorów rolniczych, a inteligen* 
cyn Krakowa nie powinna czekać, aż Opatrzność sxs% 
dzi, że mleko do Krakowa Wisłą popłynie, lanej drop 
jak przez kooperatywy wiejskie zaopatrzenia naszych 
większych miast, a . p miiatth  Krakowa, w artykuł;
spożywcze, niema. P rz jsia* j słą wiw* atufrka intiligea*
cya sobie i biednemu a k ż re ia y a ą  g 3g
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w organizowania kooperatyw na wsi czynny udział 
weźmie.

O - a g a ;  Ten artykuł napisałem dla „Głosu Na­
rola-, wychodząc z przekonania, że przez ten dziennik 
będzie można uświadomić miejską inteligencję o zna­
czenia wiejskich kooperatyw dia mieszkańców miast. 
Niestety, redakcja „Głosu‘', budająca Polskę tak skwa­
pliwie na swych szpaltach, a nie na niższych warst wach 
ludności miejskiej i wiejskiego ludu, miejsca dla tego 
artykułu odmówiła. Umieszczam go więc w naszym 
„Piaście". Może choć pewne jednostki z miejskiej inte­
ligencji zrozumieją tą  drogą znaczenie wiejskich koope­
ratyw i obok ludu w tej pracy staną. A wy, C z y t e l ­
n i c y  i C z y t e l n i c z k i  „Piasta", i d ź c i e ż  z a  p r z y ­
k ł a d e m  z o r g a n i z o w a n y c h  s p ó ł e k  i b i e r z c i e  
s i ę  d o  r o b o t y !  Z a k ł a d a j c i e  o d d z i a ł y  gmi nne  
s p ó ł e k  j a j c z a r s k i ć h  i s p ó ł k i  m l e c z a r s k i e .  
Pokażcie miastom, że trzeźwiej i rozsądniej na świat 
patrzycie. Niech was nie zaślepia ten grosz, który obe­
cnie posiadacie; część tego grosza oddajcie jako ndzia'y 
do spółek, bo te spółki, dziś zakładane, bęłą zadatkiem 
lepszej przyszłości dla was i waszych dzieci!

A ty L n d n  k r a k o w s k i ,  gdzież jesteś i co ro­
bisz? Szczycisz się Kościuszką w krakowskiej sukmanie 
i Bartoszem Głowackim, lecz niestety, nie dajesz do­
wodu, abyś chciał budować i budował Polskę przez koo­
peratywną pracę w gminie. J a k  d ł u g o ,  K r a k o ­
w i a c y ,  m l e k o  do  K r a k o w a  w p o j e d y n k ę  k a ­
żdy z o s o b n a  n o s i ć  l o b  w o z i ć  b ę d z i e c i e ,  
a n i e j e d n o  f u r m a n k ą ,  a w p r z y s z ł o ś c i  a u- 
t em,  t a k  d ł u g o  m o ż n a  t w i e r d z i ć ,  ż e ś c i e  z a  
r o z u m i a l i  a n i e  u ś w i a d o m i e n i !  Zachodzi też 
obawa, że z m a r n i e j e c i e  t a k ,  j a k  m a r n i e j e  n a ­
s z a  s z l a c h t a ,  z a r o z u m i a ł a  z t e g o ,  co  p r z o d ­
k o w i e  z d z i a ł a l i .  Urządzajcież zebrania Kółek rolni­
czych. Uznawajcież potrzebę założenia spółki mleczar­
skiej w gminie i obliczajcie, że czas, który na chodze­
nie z mlekiem do Krakowa tracicie, to pieniądze i że 
batów na loteryi nie wygraliście. Na wasze żądanie, 
wystosowane do Biura mleczarskiego we Lwowie (gmach 
rejmowr) przyjadzie do gminy referent i z a ł o ż e n i a  
i p ó ł k i  m l e c z a r s k i e j  dokona. J.

Do Braci chłopów!
Otrzymaliśmy następujący list:
„Ze smutkiem prawdziwym ośmielam się zabrać 

jłos na łamach „Piasta" w sprawie, która musi być pu­
blicznie poruszona.

Wiadomo, że w każdej wsi żyje pewna liczba inte- 
igeucyi. W  przeważnej części są to synowie i córki 
shłopskie, którzy dzięki wykształcenia dzierżą pewne 
irzędy. Myślę o nauczycielach i nauczycielkach, o urzęd­
nikach i urzędniczkach pocztowych i t. p. fnnkcyona- 
yuszach publicznych. Kto, jak kto, ale lud wiejski od- 
unwa dzisiaj doskonale wzrost drożyzny. Każdy chłop, 
caźda kobieta na wsi wie, jak strasznie wszystko po- 
Irożało. Wszyscy też wiedzą, że w najgorszem położeniu 
m nieźli się ci właśnie inteligenci, którzy zdani są w za­
cn o śc i na pensję, nie stojącą w żadnym zupełnie sto­
l i k u  do dzisiejszych szalonych wprost kosztów wszyst­
kiego.

Zdawałoby się, że przecie ladność wiejska dla tych

właśnie, ładzi,#przeważnie zresztą z łona jej pochodzą­
cych i wśród* niej i dla niej pracujących, zrozumie 
w tych ciężkich czasach przykre ich położenie i w miarę 
sił spieszyć im będzie z pomocą. Tymczasem co się zwy­
kle dzieje? Oto tak chłop, jak kobieta ze wsi woli 
sprzedać środki żywności żydówce czy żydowi, aniżeli 
temu bratu czy siostrze inteligentnikorri, którzy przecie 
i jako Polacy i jako katolicy powinni być ludziom aa 
wsi bliżsi, niż żydzi. Dzieje się to nie od dziś, ale stale, 
a skutki są takie, że jedynie żydzi są znakomicie za- 
prowiantowani, że dzięki temu robią niesłychane inte­
resy i że dzisiaj oni jedui mają naprawdę pieniądze, 
a to nie jest wcale rzeczą bezpieczną dla naszego na­
rodu na przyszłość. Przeszczepia się to wogólo na 
wszystko. Ja k  chłop ma sprawę sądową, to idzie do 
adwokata żyda, choć Bogu dzięki mamy dosyć adwoka­
tów Polaków. Jak  idzie do lekarza, to szuka żyda, choć 
mamy przecie dość i to znakomitych lekarzy Polaków. 
To jest tylko dalszy ciąg nswyczki, zakorzenionej u caa 
na wsi. Unika się iuteligentuika Polaka i katolika, 
a wszystko się robi żydowi. Naprzód sprzedaje się mu 
na wsi środki żywności po rozmaitych cenach, potem 
się szuka porady jego w sądzie, pomocy w chorobie 
i poprostu zadziorzgnje się sieć, w którą polski naród 
oplataj o się coraz bardziej.

Faktem jest, że ci intellgeatuicy na wsiach dzi­
siaj walczyć muszą poprostu o zdobycie środków żyw­
ności. Nie wiem, jak  tam gdzie, ale u nas na Podhala 
jest tak.

Na miłość Boską, przecież bliższym Wam powi­
nien być brat czy siostra, aniżeli żyd. Pamiętajcież, dro­
dzy Bracia i Siostry o tem, że w tych ciężkich czasach, 
w których rozstrzygają się losy narodów, powinniśmy 
iść wszyscy ręka w rękę, nie powinno być różnicy mię­
dzy chłopom a inteligentem. Zrozumcież położenie tyeh 
inteligentów i nie róbcie im żadnych łask, bo tego od 
Was nikt nie wymaga, ale traktujcie ich przecie po 
bratersku. Pamiętajcie, że ci ludzie dla Was pracują 
i dla Was pracować będą w przyszłości, że węzły, jakie 
się zadzierźgną między Wami, mogą Wam się w przy­
szłości ogromnie przydać. Nie proszę Was o nic, tylko 
o zrozumienie ciężkiej doli sfer tak zwanych inteligen­
tnych, zarówno w miastach, jak i na wsiach.

Myślę, że ten głos mój nie przebrzmi bez echa, 
wierzę, że zrozumiecie, drodzy Bracia i Siostry, moje 
intencje. H asz tyn urzędnik.

z 19 maja 1918 .

Protesty ludu przeciw  
oderwaniu Chełmszczyzny.
Do redakcji naszegs pisma nadeszły w dalszym 

ciąga następująca protesty przeciw oderwaniu Chełm­
szczyzny od Polski:

Z powiatu b r z o z o w s k i e g o  nadesłały protesQ 
gminy: Jasionów, Stara Wieś, Buków, Obarzyn, Jasia  
nica, Orzechówka, Barycz, Górki, Krzywe, Malinówką 
Jabłonka Polska, Wzdów, Zmiennica, Domaradz, Blizna 
Grabów nica, Brzozów,. tłumni sk a.

Z powiatu r z e s z o w s k i e g o  gmina: Szklary.
Z powiatu g o r l i c k i e g o  gmina: Racławice.
Z powiatu w a d o w i c k i e g o  gminy: Witanowicą 

Lgota i  Babica.
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Nowiny, w Baskiem,

W miasteczka naszem, Jóiefowie, odbyła się p^kaa 
uroczystość a okazji rocznicy Konstytucyi 3-go Maja. Za 
pastowania rosyjskiego obchody takie były zakazane. Karano 
je Sybirem lub zesłaniem do kopalni Uroczystość rozpoczęła 
s1q nabożeństwom, w czasie którego przygrywała piekliło 
orkiestra. Fo nabożeństwie uczestnicy ze strażą poa&rną aa 
przedzie udali się do klasztoru, glfeie wybuchali kilku go­
rących i pięknych przemówicie Ludność tutejsza skwapliwie 
korzysta s>e swobód, jakie po wyzwoleniu ai£ * pod carskie­
go panowania są jej udziałem. Obyśmy niezadługo mogli 
odzyskać zupełną niepodległość i pracować wspólnie dla 
lepszej przyszłości naszej ojczyzny. Pozdrawiam Szanowną 
Kod&kcjs i Braci w GaiicyL Jan Lasocka*

List ze Saksów.

a  nas w Danii, zabiąntają go nam czytać. Kiepska to
metoda ze strony duchowieństwa, bo niestety, ta walka

] **, » “łVb*K “**v  ̂ rv
jęcia. Jeżeli z krają poszło do nich wezwanie do tępie­
nia „Piasta", to przyzuać trzeba, że wezwanie to było 
lekkomyślne i szkodliwe dla samych księży. My się 
„Piasta11 nie wyrzekniemy. Jeżeli księża chcą wałczyć 
z |-Mastera', to niech się postarają o takie pismo, któ 
reby sobie zdobyło takie zaufanie i taką miłość n łada, 
a może im się to n i a, ale przez zakazywanie czytania 
„Piasta" celu nie osiągną. Odbieranie nąia tej jedynej 
pociechy, jaką mamy w „Piaście*, jest robotą wręcz 
szkód iwą nawet dla naszych narodowych interesów,

Dornreichenfeach, w kwietnia.
Kochani Czytelnicy! Piąty rok mija, jakeśmy ojht 

la ciii domy rodzinne i wyjechali na robotę, do Prus. Ta 
zostaliśmy zatrzymani i nie możemy powracać do kraju. 
Nieszczęsna wojna, która ciężarem swciau spadła w wiel­
kiej części na Polskę, odbija się najdotkliwiej na nas, 
Polakach; i ua was, którzyście w kraju zostali, i na nas, 
którzyśmy się wybrali na zarobek na parę miesięcy, 
a siedzieć musimy ja t  piąty rok, bo nie mamy możności 
powrotu. Wy bodaj jesteście między swoimi, a łatwiej 
biedę znosić społem. My tutaj jesteśmy oddarci od swo­
ich. Do kościoła marny dwie godziny piechotą. Jednak 
możemy tylko słuchać mszy świętej, bo kazania nie ro­
zumiemy, jako że się odbywa tyłko po niemiecka. Każdy 
z nas błaga Boga o ty, by się ta  wojna jak najprędzej 
skończyła, byśmy mogli powrócić do ukochanej Ojczyzny 
i współpracować z wami nad jej odrodzeniem. Jedynym 
naszym pocieszycielem jest „Piast", ten prawdziwy łą ­
cznik między nami a Ojczyzną. "
*■ . Serdeczna
pozawi erna  dla wszystkich. Stefan Skatecki.

Ignacy Kądziołek

List z Danii.
Nukskęw, w kwietnia.

Kochani Czytelnicy! Postanowiłem i ja napisać 
parę słów do „Piasta- , bo zmnsza ranie do tego takt-, 
jaki w ostatnich czasach zaszedł. Tutejsi księża hol&n- 
dzcy zabraniają nam tutaj czytać „Piasta8. Był to dla 
nas, Polaków w Dacii, grom z jasnego nieba. Czytamy 
przecież „Piasta- od dawna. Nie znaleźliśmy w nim nic 
przeciw wierze świętej, a przeciwnie, widzimy w nim 
Jedynego nanczyciela i przyjaciela polskiego ludu, który 
ten Ind chce prowadzić i prowadzi do lepszej przyszłości 
Ze tutejsi księża, do nas Polaków przysyłani, nie dzia­
łają z własnej woli, tylko z  czyjegoś rozkazu, to nie 
ulega wątpliwości Widocznie tarnowskie metody, dzięki 
organizacji księży, przenoszą się obecnie wszędzie, gdzie 
tylko jest lud polski. Dziwna rzecz. W „Piaście- czy­
tam ynieraz artykuły, pisane przez polskich księży, więc 
się nikomu w głowie pomieścić -nie może, co jest- w tem, 
i*  właśnie inni księża „Piasta- potępiają i nawet tu,

W Albanii, w maja.
Dziękuję Szanownej Redakcji za przesyłanie mi ko­

chanego „Piasta8. Jest sae tutaj kilka Polaków, ale nie 
wiedzieliby ćmy, co się w naszej kochanej Ojczyźnie dzieje, 
gdyby nie nasza kochana gazetka. Jestem w Albanii jni 
po raz drugi. Byłem tutaj już w 1916 i 1917 roku, porzem 
mule superarbitrowano, lecz z kadry snów mnie tataj wy­
słano. Wielki smutek nas ogarnął na wieść o oderwania 
Chełmszczyzny i Podi&sla od Polski. Oby Bóg dał doczekać 
szczęśliwie prawdziwego Zmartwy on wstania naszej drbgiej 
Ojczyzny. Pozdrawiam serdecznie Szanowną Redakcję pp. 
Posłów lądowych i wszystkich Czytelników i Czytelniczki
.Piasta Jan Habdat,

Z  Włoch.
pi)!u, w maju.

Jestem jni dragi rok w pola na włoskim fronck
i esyfctm *Ulo od pociotku „Piasta*, który mi cgromiut
podoba, tak, źe gdy cz&som numer s&głuta na poczcie. to się 
drugiofO nie mogę dociekać. Z „Piasta* dowiedzieć b!$ 
il iai.it o WBBjBikieru, co obchodzi dobrego Polaka, oby w&tdli
i chłopa rolnika. Chciałbym dzisiaj i ją napisać par*
do mej ulubionej gazoty o panujących tutaj stosunkach 
Gdy w października ae«kłt£o reku przosziiimj -granicę. %¥Ł&I 
baTćzo się nas obawiali i dawali wszystko, czego zaitia* 
lilmy. Dzisiaj atoiunki się »inioniły„ Ludność nic sprzedaj 
uio chco, ihyba za drogie pianiądso. Jajo n. p. kosztuje 1 &, 
kilo krikoradzi&uki 3 do 4 K. Ziemia tu pi$kua i urcdiajna, 
ale kultura rolna mała, bo im iast siać abuie i $a(M4 
ziemniaki, sadzą tu prze wahnie kukurudz^ Pszenicy 
się tu widzi. Sadów tu te i  niewiele. Z bydła chowają duie 
caaraych iw ii . Gd/ który gospodara bogatnr i bydła m* 
duto, to często zabij* sam albo na spółką % składam świnią 
i żywi się t>m mf̂ fceu:i i kukurydziani^ i popija j* winem. 
Winnic widać" wzzędzio dtiio, a wśród r&db drzewa morwową; 
służące sa pożywienia j śdwabaikoiE, Jrloa sicsogfi s wrócił, 
tu ił uwagę; aaslugujd oa moje^ zdaniom na nasnl. 
Granicy gruntu nie stanowią U uj jak u »*s fżerokie
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lila pto%j$ albo wiaograd. Serdecanie pozdrawiam Szanowną 
ked&kcyę eras Ciy^clałków ^Piasta".

Andrzej Gmla^ y. poL 529.

$ad Pławą, w maja.
Smutek a t!e  ogarnia aa mjil a Hm. eo *lą w nic- 

ktćrjth walach obecnie fa!+ja. Koledzy, wracający i  urlopu, 
opowiadają a morekich aauawach i repsuciu młodzieży i nie 
kawsze prajkład&cia prowadzeniu koMet, któro zapominają 
•  te», fcę aąiowt# ich, bracia i ojcowie ciężkie przechodzą 
chwilo i UŻJ*j obwili aaraśeni są na śmierć. Serce nam się 
kraje, gdy myślimy o tej o&ojąltoręi na nasze losy, jaką 
tięato ter3i na walach naszych spotkać sif zdarza. Z tęsknotą 
wyglądamy obwili, w której nareszcie 1 nam kołnierzom 
błyśnie płomyk radości, chwil!, w której nareszcie straszna 
ta wojna się skończy l Bóg pozwoli nam powrócić pod ro­
dzinne itrzeeby. Serdeczne pozdrowienia dla wszystkich. .

F ram isuk Patierbek, p. poi. 293. ^

Kłopoty z zasiłkom! smeuMiKiini.
Dużo kosztowało starań i zabiegów przeprowadze­

nie w parlamencie oktawy o zasiłkach amerykańskich. 
Posłowie lodowi, zwłaszcza zaś poseł hr. Lasocki, dość 
się za tą sprawą nachodzili, dość s:ę napracowali i z pe­
wnością wyobrażali sofcie, io gdy im się oda prze­
prowadzić tę ustawą w parlamencie, napotkają w kra­
towych władzach politycznych na tak ciężkie przeszkody 
w stosowania tej ustawy wobec ludności, na jakie, nie­
stety, napotkali Posłowie ludowi chcieli przyjść pomocą 
szerokim rzeszom istotnie potrzebującej ludności, a tym­
czasem w niektórych starostwach ustawą o zasiłkach 
amerykańskich traktuje się tak surowo, że wierzyć się 
nie chce, iż podobne tłumaczenia ust iwy byłyby wogóle 
możliwo. Pomijamy już to, żo w niektórych starostwach 
leżą podania o te zasiłki od czterech miesięcy i dotąd 
t le  są załatwione, o ezem nam donoszą n. p. z Bocheń­
skiego. Bzareg skar-j otrzymaliśmy także z powiatu ja­
sielskiego. Przytoczymy przykład. ,

1 W » wsi Warzyce, w Jasielskie m, mieszka Jan  Be­
tlej. Ma lat* 78. Jest właścicielom jodnomorgowego go­
spodarstwa, które kupił su pieniądze, przesłano z Ame­
ryki, w której przebywają jego ayn i córka. Suua jego 
n a  lai €2. Podał się o zasiłek amerykański, zmuszony 
do togo ostateczną nędzą, bo trzeba dodać, ie  podczas 
rekwizycji i tego jednomorgowego gospodarza zmuszono 
do oddania zboża i ziemniaków na rzecz państwa. Gdy 
przyszedł żandarm na zbadanie stanu majątkowego tego 
^wielkiego* gospodarza, Betlej przedłożył mu odcinki 
przekazów, najlepszy chyba dowód, Ż3 starzec fon żył 
razem z żoną k pieni-tdzy, przysyłanych ren przez dzieci 
a Ameryki. Zdawałoby się, żo sprawa jost aż zanadto 

na i £e zasiłek be* kłopotu zostania mu wypłacony, 
mczasem, co się dzieje? Starostwo hr Jaśle zasiłku 

n u  odmówiło.
W starostwie bocheńskiem M y o l czterech mio- 

sięcy przeszło, podanie Stanisława Biernata a Niepoło- 
i ssie, również o zasiłek amerykański za zięcia Jakóba 

ITypiÓra, który wraz % żoną jest w Ameryce, a w domu 
j !  e r o  u  znaj duj # się dziecko Wj pióra. Bówsiet od ezte- 
3*ch miesięcy anloga tam padanie o zasiłek amerykański 
lila czworga dzieci KaoJmiorza Siwka, pozostawionych

zupełnie bez zaopatrzenia, których Biernat jest sądowym 
opiek rmetk /

. Wypadków takich moglibyśmy przytoczyć więcej. 
Usprawiedliwienia dla nich istotnie niema.

Apelujemy do posłów, którzy o ten zasiłek ame­
rykański się wystarali, aby podjęli najenergiczniejsze 
kroki w starostwach niektórych, wypaczających swojem 
hiorokratycznom traktowaniem podań dobrą intencję 
ustawodawców, aby raz nareszcie z tymi zasiłkami ame­
rykańskimi zrobić porządek. Jeśli państwo w dobrze zro­
zumianym własnym interesie wyznaczyło fundusze na 
pomoc dia roczin, które mają żywicieli w Ameryce, to 
ludność ma chyba prawo domagać się od urzędników 
w starostwach, by jej korzystania a tych funduszów nie 
utrudniała i nie uniemożliwiała.

19 maja 1918.

Piękne objawy.
Najlepszym wyrażam postępującego wciąż qś Jdadomic- 

nia narodowego i obywatelskiego najszerszych warstw na­
szego społeczeństwa jest u d z i a ł  t y c h  ms »  w. of iar*  
n o ś  ci  na  c e l a  p u b l i c z n e .  Z damą możemy podnieść, 
śe w t e j  o f i a r n o ś c i  p r z o d u j ą ,  jak zwykle, n a s i  
d a i e l n i  k o ł n i e r z e ,  którzy, aczkolwiek porozrzucani po 
różnych kątach Europy środkowej, pozostają jednak duchem 
stale x krajem, odczuwają potrzeby kraju i stwierdzają, io 
są naprawdę dobrymi obywatelami, którzy ze swoich sscau- 
płych dochodów, ograniczonych do fcołdu, potrafią oddać 'eagść 
na dobry cel publiczny. W ostatnich dniach otrzymaliśmy 
od naszych żołnierzy szereg składek na różae cele narodowe. 
A min powicie:.

Żoimerse-Pofacy, znajdujący się w szpitalu re*tr«
wcfwytn il„ w Skoczowie §i& Sląaku, nadesłali nam kwotą 
28 & 39  hf złożoną w dniu 3 maja dla uozczeula rocznicy 
konstj tucyl 3-go maja i przeznaczoną Ra SatRoly
LudOWk], Pieniąda© to złożyli:

Po 2 K: Elempta Józef, Katara Alfred, Hobsatoin Jó­
zef. Fo 1 K: Pelczar Józef, Podgrabifiski Augustyn, Woźny 
Walenty. Fireundlich &, Klein J.? Szranefc J,, Panko S., Do­
bija J., Żelazny Adam. 1 K 10 h: Goaek Budolf. Ponadto 
złożyli: Fr. Swierczek 60 h, J. Klimanek 30 h, J. Langsaa 
30 h, J. Wiglan 40 h, J. Baranowski 60 b; Fr. Wawerka 
20 b, M. Malik 40 h, J. iSpiegler 40 h; M. Memberg 20 h, 
3. Gawer, N. Engel i J. Kltirreich po 20 h, W. Makowy 
50 by M. Maciąga 10 h, Z. 13 ihr 40 h, J. Jaszek 40 h, 
Bal Franciszek 20 h, J. Lnkirycz 60 h, Panas Aleksander 
40 h.. Ponadto złożyły po 1 K pielęgniarki: Joanna Slisi, 
Anna Kocur, Helena Kłus i Klara Szymhak.

Żołnierze polepy, przydzieleni do kcmpanl! buda* 
wlanej 1/56 w Rakoez koło loek w Czarnogórze, «to- 
żyli x ekazyi 3  Biajft również fiu T. S. L. 40  K, któro
nadesłali do ns-saej rcdakcyi. Na to 40 K ałcżyli:

Gcłucki Marcin 3 K 50 h, Iskra Francisaek i Har* 
mąta Jósof po 2 £  50 h; po 2 K: Caputa Jan, Żydok Jan, 
Włoch Stanisław, Bały* Jan, Siwiec Jakób, Mikecki Ludwik, 
Kruk Andrzej, Makuch Franciszek, Prcsiniak Jan, Filipieo 
Kssper, pn 1 E: JAkubiec Marciu, Wiecheć Franciszek, Stu­
dencki Stanisław, Sutcr Jan, Pajka Jakób; Pawlik Jan, Ni­
kiel Antoni, Szczotka Tomasz, Pala Antoni i Bąk Michał; 
po 50 h: Płonka Franciszek, Bozymberg Nachman i Brzana 
FiYńcissek.

Żołnierze polscy, n iftżący do 4  bateiyl mlata­
czów min, p. POl 561, ntówlftli nam isbraao przea ka-
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yrala Stanisława S y n 0 w c a 175 K, nabrana również w dum 
5  go maja dla alarót ^0 poległych iolttlerzacuiFoIa
karh* Na ta 175 K itażyil §i* słodcy w tym oAdsial* 
iotnicrfce:

20 K chorąży Hrebenda; po 10 K: komendant bate- 
ryi nadpor. Sdhaflfcr i kan. Kantor* 5 & Kiełbasa; po 4 K ;

ścisłego porozumienia se 8fcralą krasową, powstałą po trafe- 
taaio brzeskim w Królestwie Boiskiem na tarecdo *ahoru 
anstrradriege jedynie i wyłącznie do rąk % flt L, (Kraków, 
ni. iw. Anny i. 5) okładać nalepy wazystAlo kwoty, tobraae 
n i cele szkolne, oświatowe i ogólńo - narodowe w *L ml 
chełmskiej, podlaskiej l wołyńskiej. Fieniądse, do rąk T, S. Ł

kapral Synowiec. Barahae*, Maruszak, Zagórski, Szoinl, Sy- j wpfacone, niyte będą w całości na potrzeby tych «iem, 
wala,■ Wojtal, Slosęk:- po 3 Ks Strzech, Sitko, Kapora, Brj- j.W myśl tego porozumienia z otrzymanych sum wypłacił 
dawaki, Panaszy, Marcinek, F&pcz&k, Swfdńak, Poręba. Wło* jui Zai^ąd główny T. 3 L. na potraeij ziemi chamskiej
iarskL Kądziołka, Gibała, Jankowski, Karpiel, Msstrr, l rar~ 
»yk, JlikoBz, Piekło, Tc buła. Dada; po 2 K: Deber, Bilek,

do rąk Straży kredowej 13.000 E* a na potrzeby ziemi 
łuckiej i okolicy - na Wołynia do rąk księdza .Wftleryaiia 

Smolski, Tarek, Hornostaj, Lenart GóralWwica, Podsiadło, (Baranowskiego 8.000 K i 20 bibliotek. Zarząd główny 
Wolf, Kraraąrz, Mnkiel, Braozoweki, Pączke, Trybula, Sa- j T. S. L.f podając sprawozdanie * otrzymanych 1 użyci* po* 
atila, Hara, Tylek, Salowy; po 1 K: L&ffler, Jurków, Jar-1 wyższych sam, rwvaca się równocześnie do wszystkich ko- 
n%\f Rotstein, Woiui&k, [imtetów, redakeyi pian. i osób, mających w awem ręku fuis

PcduficerOW«e i żołnierze Z p©l. p iekarni W Santa | dusze ogólno samoobrony narodowej albo Wprost ur cek
eslolne, oświatowe i narodowe aagroAcnych traktatem brzc 
»kix& ziem przeznaczono, a prośbą o moiliwio sayllde cdc 
słanie fch do kasy T. S. L. Potrzeby tych ziem są wielkie 
i pilna: tem goręcej apeittjo tedy o odesłanie zebranych 
pieniędzy.

Ludu fiad Socrą złożyli podczas świąt wielkanocnych aa 
mszy poicwej 30 i K nu wdowy I sterały p© źetnlorcach, 
poległych w wojnie; 1 K ażyli na opłacenie porta poczto- 
#©g©? 300 zaś nadesłali na ten cel do naszej redakcji. Na 
to 300 K złożyli się następujący śołuierae:

Po 10 K: Kle^a Stefan, Szragor Eiią-ss, Mojsiewicz]
Jaa, Pasek Jan; po 6 K: Wolańczyk Wincenty, Karana To­
masz. Siiffiogi; po 5 K: Klepacki Francisiek. Sr u tka Matej,
Katiner Franciszek, Kłos Jan, Roszfeowicz Stanisław, Ku* 
blnger Francisaek, Małkowski Jan, San der Jurej, Kuebl Jó- Otrzm&liimy cały sgerćg listów od naszych czy
*of, Simon Dominik, Broda Jóref, Chomicki Micha!, Grzyb | teinifcw za skargą n& to, źe władze wojskowe ria od- 
Józef, Klarmann, Stanisław, Kłos Józef, Krempa Francis?.ek, I dają rodzinom żołnierzy, poległych lub zmarłych wazpL 
Ł.irna Alojay, Rojek Ludwik, Stiąus Jakób, Urbauowica I talach, przedmiotów, które ci iołnierzo pozostawili. Wśród 
Dyonisy, Turix; po 4 K: Ladoi Jan, Woły ni ec Piotr Dłaj lych przedmiotów znajdują się często drobiazgu foto* 
gopz Jan, Dytko Antoni, Krzanowski Stefan, Szahteaki Lud- • gvafie? notatki, zegarki, niej ̂ dnokrotuis różne kwofy 
wik, Szczepański Maciej, Saymaszek Schwara* Abraham, pieniężne. Kio chodzi ja t może tyle o pieniądze, ale

3 rzeczy, minie pa tołtuerzadi.

Binger Jakób, Swięch Roman, Horodeck!; po 3 K: Zieliński 
Jan, Kreibich Henryk, Kosik Józef, Ko ̂ łer A dcli, Edelmann 
Karol, Duj Adtlf, BlUiosak Michał, CiiudSikiówica Gabryd,
Reiss r. Adler Józef; po S R: Diakun Stefan, Eidienwald 
Izaak, J<1 Franciszok, Kominko Andrzrtj, Kabarynka Aa* 
drsoj, Kabarynka Andrzej, Szkwar*k Wasyl, Miksie w vcz Jó- 
*ef, Tuchmann Józef B«er Mordko, Głuszyfc Włodzimierz,
Gottfryd Filip, Herman Emanuel, Buhina Jan, Kmety An* 
toni, Obert Jan, Silham M»rcin, Stefanyszyn Iw&n, Stefura 
Stefan, Urbański Kazimiera, Wolański Leopold, Csernusa,
Dukaj, Targa; po 1 E: Biro, S^ewin, Melkói, Kanasz,
Schmidt, Kantuer, Toth Piotr, Sokica, Ssekeresa, Haranyi, W łierpuitt 19*7 roku zmarł w Klikowi© V  jlEpit&h 
Siabo, PIscli, Behi, G*lg« Gabor, Bo^ar, Sapylcajo NesUr, epidrmiczcyffi Kr 1 żełnierz J a s  Steczek ze Sschcj. Zo» 
SsaTrezsk Itjdor.

przecież li& iij zrozutni ', że czy soiatsik, cz> fotografie, 
c* y isae takie drobiazgi, poz«Htałe po iołuicrzacŁ, ki A 
n j  życie swoje złożyli w ofierze di* pafestwa, stanowią 
dla rodzin tych żołnierzy drogocease pamiątki, właśais 
jako pamiątki po zmarłych, Tymczasem prawie si<3 nie 
zdarza, by rodziny żołnierzy, poległych w pola, otrzy­
mywały te rzeczy, & dowiadujemy się z listów, £o na­
wet po żołnierzach, którzy zmarli w szpitalach, w głębi 
krajn, rodziny nie mogą otrzymaó tych pozostałości po 
zmarłych.

Ze Scchej piszą- nam o następującym wypadku
IIAfnnm 1 7 pftlrn ł.rrt© w I?roVnrrif, «* awr.tfftk

0 SOlflM! lillfSM
2 Zarnąda głównego T. 8. L, otnymojemy następujące 

pismo: Na lundacs obrony narodowej, s przeznaczaniem na 
cęle sfikolno 1 oświatowe w siemi ebejmakioj, podlaskiej 
1 wołyńskiej otrzymał Zarząd główny T. 3. L, następujące 
kwoty: b wetępów nt odczyty w dniu 18 Iuttf 5 K 1,117 07; 
•obrane przea Kek T. S. L, w Boekrd K 1.115*— ; 
w Kętach K 229*23, w Oleszycach K 160*86, w Dokromiln 
K 2.725 02, w Białej K fOO— ; dzienniki* Osft«rf K 176*23, 
„Nowa Reforma* K T i l l* ;  „Głoa Narodu* R 17.000*— ; 
od oficerów i iolniersy K 2.253“— ; Klub prawników i Koi© 
kiter.-art. w Krakowie K 500*— ; Komitet w Sio*
niawie K 200*— ; Dyrekcja Szkoły m.ębkiej !m 'tnierza 
Wielkiego w Krakowie K 201— ; p, Leopold fcÛ yn* w 

• TruniTŚUnaeh 100 —. R u s ?  K 26.537 S7. Na tedatawia

staJy po nim nistqr<ająca rzeczy: oćjr fotografii, ppgil*- 
rm, zegarek kieszonkowy oraz 30 H w gotówce. Ojciec 
zawiadomiony teleęraficznic o śmierci syna, przyjechn 
do Krakowa* i zażądał wyj ani* ma tyci rseCzy, pose- 
eUwionych prses ej aa. Zarząd szy itzla oświadczył a t .  
że wszystko zostania ma zwrócese, alt dopięto prtH  
eraąd gminny lab przsz nrrąd pod^tkotry w Sn?h«|. 
Od tego czasa minęło jo l prawie 10 miesięcy, a a ż  
arząd gminny, ani podatkowy w Bachej przedmiotów 
tych nie otrzymaj. Ojciec za pcśred-okfctrem m ię da ps- 
daniowego zwrócił się tedy do szpitala z prośbą o o 
słania tych przedmiotów. Źe szpitala odpisano, sto ?cc 
te odesłane zostały do komendy wojskowej do Wiednia 
Pisza więc ojeioe do tej komendy rekomendowany L<s4 
Kle otrzymał nawet odpowiedri, od, nawiasom mów  
jest rzeczą zwyczajną. Reklamnja ów nhomiłSow  
Ust, stwierdza, i t  ?ivt doszedł, ale cd^owiedai Jak 
byłe, tak uhm*.
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. ' Przecież państwo nie
ma prawa f<racfĆ sobie pretensji do prywatniej własno- 
lei żołnierza. Jeż oh żołnierz zginął d?a państwa, toć 
priecifcł obowiązkiem państwa i władz wojskowych prze- 
dewszystkiem jest osłodzić bodaj to nieszczęścia rodzinie 
żołnierza przez natychmiastowe doręczenia jej pozosta­
łych po żołnierza rzeczy. Poco takie drobiazgi odsyłać 
do. Wiednia! kiedy wiadomo, że gdzie tylko istnieje jaka 
centrala, to z tej centrali nikt niczego nie wydobędaie. 
Rodziny poległych żołnierzy odczuwają takie traktowa­
nie ich jako ciężką krzywdę, na którą fe rodziny chyba 
nie zasłużyły.

Zwracamy się tedy do eksc. p. ministra dla Galicy i, 
na którego barkach dziś, wobec niepewnych losów par­
lamentu, spoczęła cała obroua interesów ludności na­
szego krają, z prośbą, aby seciiciał poczynić kroki 
n włada wojskowych, by rzeczy, pozostałe po żołnie­
rzach, w czem bardzo często mieści się znaczna nieraz 
gotówka, odsyłano natychmiast rodzinom tych żołnierzy. 
Sprawa jest jasna, opiera się na słuszności i sprawie­
dliwości, nie powinna więc napotkać na przeszkody.

© Si ifi

Ili cli di
ma 

osyl
W uzupełnieniu notatki, umieszczonej w poprzed­

nim numerze „Piasta" w sprawie zasiłku dla rodzin 
uprowadzonych do Rosji, otrzymaliśmy od posła hr. La­
sockiego zawiadomioaio, że ministerstwo spraw we­
wnętrznych reskryptem zd. 9 kwietnia 1918 L. 16,491, 
upoważniło władze krajowe do dalszej wypłaty zasiłku 
rodzinom uprowadzonych do Rosyi, potrzebującym po­
mocy, przez 60 dni po powrocie żywiciela z Rosyi. 
Jest to rozporządzenie bardzo ważne dla wszystkich 
dotyczących rodzin, bo znaczna część uprowadzonych 
do dziś dnia jeszcze nie wróciła, a część wróciła do­
piero w ostatnich dniach.

t! 3. illl!

zaufanie, jest szykaną, na którą ci żołnierze sobie sta­
nowczo nie zasłużyli. Przecież wszystkie ludy w Austryi 
są równouprawnione i wszyscy żołnierze maja chyba 
jednakowe prawa.

Zwracamy się do p. ministra dla (raiicyi, ekecv 
T w a r d o w s k i e g o ,  z uprzejmą prośbą, aby zechciał 
podjąć kroki, by korne ody wojskowe nie zabierały pol­
skim żołnierzom „Piasta" i nie zabraniały im go czytać, 
tak, jak nie zabraniają żołnierzom niemieckim i czeskim 
czytać gazet niemieckich i czeskich.

Z F i s c Ł a m e n d  koło Wiednia donoszą nam nasi 
czytelnicy, żołnierze, zajęci w tamtejszej fabryce mo­
torów, o niesłychanem postępowaniu tamtejszej komendy.

marca komenda przeprowadziła u żołnierzy dwu­
krotnie badania kuferków. £T kogo napotkano „Piasta", 
temu oświadczono, że „pisma tego czytać nie wolno" 
i kazano numery spalić.

„Piast*1 jest pismem, jeśli nie największym, to 
jednem z największych i najpoczytniejszych w całej 
Austryi. Wychodzi, tak jak inne pisma, przechodząc 
przez cenzurę-, z jakie.: więc racyi komenda we Fiecha- 
Stead zakazuje czytać „Piasta" żołnierzom polskim, któ- 
fzy  w „Piaście'1 mają, jak nam sami piszą, jedynego 
przyjaciela i opiekuna*?

Żołnierzem niemieckim, eni czeskim nikt nie za­
brania nigdy czytać pism, jakiś wychodzą w krajach

Eeiaieckich i  w Czechach. Nasi, polscy żołnierze, od­
dani od kraju, odcięci prawie zupełnie od obcowania 

99 swoimi, tęsknią za pismem polskiem, i odbieranie 
Hm .azoty, która esi tir lochali i do ktćrei maia nołnn

0 wynagrodzenie za żywienie 
asystencyj wojskowych przy ko- 

misyach rekwizycyjnyeh.
Do różnych świadczeń, które ludność wiejska po­

nosiła na rzecz wojny, przybywają, teraz nowe. Co pe­
wien czas przybywają do naszych wsi różne komisye 
rekwizycyjne, kiórym asystuje wojsko. Również sarui 
żołnierza, bez komisarzy, są częstym na wsi gościem, 
jako asystencja' dla naczelników gmin do rekwizycji 
bydła. Takich przybyłych żołnierzy muszą gminy nieraz 
przez kilka dni żywić. Pouieważ obecnie i aa wsi bra­
kuje żywności a każdy musi się coraz bardziej z  centem 
liczyć, przeto byłoby pożądanem, by gminy otrzymywały 
wynagrodzenie za żywienie tychże żołnierzy. Nasi po­
słowie powinni poruszyć tę sprawę u kompetentnych 
czynników. Francuzek Piąlkaetki,

Poczta połowa.
Prywatne paczki wolno odtąd wysyłać tylko do

następujących pOCZt potowych, względnie etapowych, 
ośnieżonych numerami: 3, 4, 5, 11, 39, 51, 56, 95, 116, 
120, 136, 138, 142, 144, 150, 161, 166, 167, 168
171, 172, 176 
194, 195, 195 
230, 932, 234 
247. 248, 249 
261, 262, 263 
280, 281, *282 
209, 307, 318 
3-11. 34*2, 343 
360, 361, 362 
381, 333, 385 
401, 402, 403 
413, 414, 416 
431, 432, 434 
443, 444 , 445 
456, 457, 459 
472, 475, 476 
487, 488, 492 
6!6,  51.7, 618 
530, 531, 532 
549, 552, 553 
566, 576, 577 
620, 621, 622 
642, 644, 645
nsrU » Pali

178, 180 
197, 198 
235, 238 
250, 952 
201, 265 
284, 286 
32.4, 332 
343, 346 
365, 367 
386, 389 
405, 406 
419, 420 
435, 436 
447, 4-18 
460, 4G2 
478, 479 
494, 496 
519, 620 
634, 539 
554, 558 
578, 600 
623, 627 
C46, 649

185, 188. 190, 191, 192 
293, 209, 211, 218, 220 
239, 240, 243, 244, 245 
254, 255, 256, 258, 259 
266. 267, 272, 276, 277 
288. 290, 293, 295, 296 
33-4, 335, 337, 338, 339 
347, 348, 349, 354, 356 
369, 372, 374, 377, 379 
390, 391, 392, 334, 397 
407, 408, 409, 410, 411 
421, 423. 124, 425, 426 
437, 438, 439, 440, 441 
449, 450, 451, 452, 453 
463, 464, 465, 466, 467 
481, 482, 483, 484, 485 
499, 500, 510, 511, 612 
521, 522, 523, 524, 527 
540, 541, 542, 543, 547 
559, *60, 562, 563, 564 
605, 608, 611, 612, 613 
631, 632, 635, 638, 639

170,
193,
224,
246,
26%
279,
297,
340,
357,
380,
400,
412,
427,
442,
454,
469.
486,
515,
529,
548,
505,
619,
640,

650 t do poesty pniowe i mary*
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Maltretowanie chlopó w.

W  powiacie jasielskim rozparcelowała wdowa po 
prezydencie sądu krajowego, eksc. Czy szczanie, miedzy 
chbpów folwark Lisów i Lisówek, obejmujący obszar 
250 morgów za pośrednictwem Banku Ziemskiego w Łań­
cucie, jako pełnomocnika. Czterdziestu czterech nabyw­
ców zakupiło ten folwark za sumę 400.028 E  70 hal.

Po wejścia w posiadanie nowonabyweów, wystą­
piła na»le przeciw nim sprzedawczyni ze skargą, zmie­
rzającą do wyzucia nabywców z posiadanej ziemi. Po­
nieważ pretensje sprzedawczyni nie mają żadnej pod­
stawy prawnej a zmierzają tylko do wywołania rozgo­
ryczenia wśród chłopów, przeto należy wyrazić najwyż­
sze zdziwienie, że znalazł się adwokat, który podjął się

Co do Koła Polskiego, to prezydyum Koła na kon* 
fereneyi z prezydentem ministrów 27 kwietnik r. b. wy­
raźnie zaznaczyło, że s t a n o w i s k o  K o ł a  z a l e ż n e m  
b ę d z i e  p r z e d e w s z y s t k i e i u  od z a ł a t w i e n i a  
s p r a w y  p o l s k i e j ,  w c z e m  m i e ś c i  s i ę  n i e p o ­
d z i e l n o ś ć  K r ó l e s t w a  k o n g r e s  o w e g o  i (Jal i* 
eyi .  o r a z  s p e ł n i e n i e  p r z y r z e c z e ń  p i s e mn y c h  
r z ą d u  z 12 p a ź d z i e r n i k a  1917, t. j. p r z y w r ó ­
c e n i e  s t a n u  n o r m a l n e g o  w k r a j u  w myśl 
uchwały Koła Polskiego z 16 maja 1917.

Ponieważ załatwienie tych spraw wymaga dłuż­
szego czasu, posiedzenie Izby posłów na życzenie rządu 
odłożone zostało z 27 kwietnia na 7 maja, a gdy pre­
zydent Izby odmówił dalszego odbywania posiedzeń, od­
roczył rząd Izbę 4 maja r± b. aa czas bliżej nieokre-

prowadzenia tak pieniaczych procesów. Aby położyć kres ślony, przypuszczalnie do 18 czerwca' 1918, tak. ażeby
dalszemu prześladowaniu chłopów, z których niektórzy 
pochodzą z obcych powiatów, gdzie posprzeduli swa
spodarstwa i ta  przybyli bez odpowiedniego inwentarza 
i zadłużeni, powinni posłowie Indowi wnieść w parla­
mencie w tej sprawie interpelację. Fr. P.

prowizoryum budżetowe na drngie półrocze 1918 i  koń 
cem czerwca mogło być uchwalone.

Co się tyczy p o d z i a ł u  C z e c h  na okręgi w dro­
dze rozporządzenia, to zdania co do dopuszczalności ta* 
kiego zarządzenia są podzielone, a przytem zachodzi 
obawa, czy po Czechach nie przy szłaby kolej co do ta­
kiego eksperymentu aa Galicję. Według konstytucji, 
organizacja władz należy do zakresu działania Sady 
państwa i dla oddzielenia władz sądowych od admini­
stracyjnych, wydaną została osobna ustawa 19 maja 
1808 Dz? p. p. Nr -14, która utworzyła powiatowe wła­
dze polityczne (starostwa) i rządy krajowe (namiestni* 

przy pomocy Koła polskiego. Gdy wskutek traktatu jctwa) załatwiające sprawy, wchodzące w zakres rnini- 
w Brześciu Litewskim Koło polskie przeszło do opozy-j slerstwa spraw wewnętrznych, wyznań i oświaty, obrony 
eyi, okazało się, że bez Koła parlamentaryzm austryacki krajowej i. rolnictwa. Nowa więc organizacja władz wy­
musi runąć, bo nawet głosy ruskie nie wystarczają do . maga niewątpliwie wydania osobnej ustawy państwowej, 
ńtwojęgenia większości. Uchwalenie ostatniego cztero mie-j Tymczasem rząd jest tego zdRnra, że podział Czech

na podstawie ij 9 powo*

Gabinet Seidlera otrzymał dwa prowizorya budże­
towe na 4 miesiące, w czerwcu i październiku 191 r ft r.

czynności można wyjątkowo
mało zapewnienie, że przyjazny stosunek cesarza tra n - poruczyć urzędnikom, pozostającym stale poza siedzibą 
ciszka Józefa I  do Polaków będzie dalej utrzymywany, (namiestnictwa sprawowanie agend namiestnictwa w im:e* 
oraz, ża będą podjęte starania, aby granice Królestwa:niu namiestnika, w szczególności n a d z ó r  nad podwła- 
kongresowego na zachodzie nie zostały naruszono. ! dnymi organami, albo zastępowanie rządu wobec repre* 

Kiedy Izba posłów po świętach wielkanocnych zo- :zentacyi krajowej, lub gdzie szczególne stosunki tego 
stała zwołana na 3o kwietnia r. b., prezydent ministrów wymagają, administracyjne rozstrzyganie w drugiej in- 
Seidler rozpoczął rokowania ze stronnictwami, aby wy-1 stancji".
tworzyć większość dla prowizorynm budżetowego na dru- Sytuacya jest bardzo trudna, bo j e ż e l i  r z ą d
gio półrocze 1918 r., które najdr-lej do końca czerwca n ie  w y d a  r o z p o r z ą d z e n i a  o p o d z i a l e  C z e c h
i  n  i  n  _• A L X  _  „ 1. „. _ _ /Al .  .  . *   v  1 * . i  - f i  1 • %,-r • .  < i  ■ ■

nznaui zostali za obrońców monarchii, Niemcom austryac- i Na 'posiedzeniu komisji parlamentarnej Koła poł- 
kim do tego stopnia zawróciło się w głowie, że zażądali skiego 7 maja r. b. postaci? poseł L o e w e n s t e i n  
Ula siebie wyjątkowego stanowiska a nawet postawili j wniosek na podjęcie próby skonsolidowania stronnictw 
arowi Seidicrowi termin 7 maju r. b., do którego podział w pailamencie i _utworzenia rządu, któryby aż do za- 
Czech na okręgi miał być w drodze rozporządzenia prze-! ta rc ia  pokoju nie naruszał obecnego stanu posiadania, 
prowadzany pod zagrożeniem opozycji. 1 Wniosek, postawiony w porozumieniu z niemiec-

Obecuie więc Dr Seidier liczyć może tylko na po- kimi członkami Izby panów i posłami, wywołał burzę 
parcie stronnictwa ch rześcijańs ko -społecznego i owen-: właśnie w obozie niemieckim, & chociaż przez komiayą 
tuałnie Rusinów, związek zaś nioiniecki narodowy uczy-; parlamentarną przyjęty był prawie jednomyślnie, Ba po- 
nił zależnem swe stanowisko od spełnienia żądań, które siedzeniu Koła 8 mąja r. b. przy obecności zaledwie 
eą zwrócone przeciw Czechom i Słoweńcom, a przede-1 kilkunastu posłów, nie został uchwalony, lecz odesłany

. .  J  .  1 * 1  . I  • ' .  l ______________ • _____________  r% _____ l _  . . .  I     J ____________ t r r .  • _______ _________________ i  J t  I _ Ł   j ______________________Łwszystkiem od podziała admin:stracyjnego Czech, co do prezydyum. Wniosek ma być wzięty pod rozwagę 

0 P° rrwohcyi rosyjskiej w marcu 19.17 uznane nie zwołane po otrzymaniu odpowiedzi ministra aplflw
w r- 1917 było przez rząd br., Clama Martinica żarnie-j na najbliższem posiedzeniu Koła polskiego, które 
rzone, a po rewolucji rosyjskiej w maren 19.17 uznane
zostało przez urząd zagraniczny za. wykluczone. : ąagrasicznych hr, Buriana w sprawie polskiej.
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nareszcie się zaezniel

... . . .  ^
Trudna iprawa^oilbudowy zburzonych #  K 

Bi podkrakowskich iostoła, ekutłrieai usiłowań, poć- 
fatyeh ju t w t , 1915taJt w Kole połskłom, Jak W aS- 
■aterstwach prze* poeb T e t m a j e r a ,  pomyślała s** 
ptw loną I to ja t  na
f;.v% Krótka Uistorya tej smutnej sprawy jest tafcaffSt 

W r. 1914, w jesieni, ze wzglądów obrony twisz* 
rozpoczął był generał K uk burzeni* wszystkich 

w*, na około Krakowa lelącydu
Stosownie do przepisów regulaminu zamierzył oa 

atarsyć wszystko, co dokoła ®is.st,a h*ło zbudowanym,

- ... - K
*#v-.

su% esy to jest szkoda, esy świadczeni# wojenna. Do»f 
pters pr«yj&id ministra Twardo a sklepi, którego popro** 
sta e£am£l« przerażenia aa widok mihścsrnia i cierpi* 
ładzi, mieszkających od łat cstcroeh w sknai lak w sk! 
conyek s desek budach, albo gdzieś # l i  k ia od ro 
i enerjicrJia jego łnterwency* przeważyły szalą t a  k»l 
rayś4 ludności 

■i Poseł T « Ł U t  j e f  nieustannie, jak td mówią, 
dztai na karku*. Ministerstwo galicyjskie gorliwie sic 
krzątało. Wydsfal Bady powiatowej nrgował, teiegraM  
wał, a i  wreszcie % poezątklest maja, w pamiętnym dni^ 
9 maja 181S r ,  przełamano opór włads rządowych. ToĄ  
Tetmajer wrócił s  Wiednia do Krakowa, poprzedzony 
telegramem ministra robót publicznych do Centrali, na!

u l

*r )" .- ?Vłf ■ . - *
■f %

;g-v. . .

W r. 1815 pośeł T e t m a J e r  TÓzpociąi "jul^akcję 
to les odbudowy, bodaj gdzieindziej, tych wsi. Odbył 
rasem, 80 i kiika komisyj, przeważnie na miejsca, to 
t  władzami wojskowe®!, to a przedstawicielami różnych 
ministerstw, poruszał Koło polskie niezliczone razy. 
Skutkiem tych zabiegów był zamiar, powzięty przez 
władze wojskowe, odbudowania wo własnym zarządzie 
I własnym kosztem zburzonych wsi, ale na innych miej­
scach. Wyłoniła się stąd potrzeba tomasaeyi grantów 
1 jeszcze za ministra rolnictwa Zonkera (Czecha, który 
był Życzliwy Polakom) udało się utworzyć komisy# ko* 
masacyjną.

Tymczasem jednak, w skutek starań Koła polskiego 
i ministerstwa ula Galicyi, niepokojonych ustawicznie 
przez posła Tetmajera tą sprawą, ukazał pią reskrypt 
sm rtego ceaarza Franciszka Józefa, znoszący twierdzę 
krakowską i pozwalający na odbudowania zburzonych 
wsi na tyclisaroych miejscach,

Trzeba jednak było rok czasu,’" aby ministerstwo 
wojny zdecydowało alt* na wykonanie cesarskiego roz­
kazu. Wreszcie jednak w t. 1917 l to się stało.

Teras jednak aopioro wyłoniła sją sprawa najtru­
dniejsza, bo sprawa samego odbudowania, któro oczy­
wiście musi być dokonano kosztem rząd® . 4 ^ . - ? .

Od chwili, kiedy komisy* wojskowa Br&eowała 
starzone domy, zupełni® "wedle swego uznania, upłynęło 
prawie cztery lat*. W ty® czasie ’ceny materyałów 
Wzrosły dziosięciokrotnio. Ministerstwo skarbu nie mo­
gło się zdecydować oś zapłacenie .kosztów tak żeremie 
wyższych od wartości domów w chwili burzenia. Chciało 
zapłacić tylko tyle,' ile szacowano te zburzone wsie 
w r. 1914.

Koło Polskie stanęło sn zasadzie, te  kto ibnreył, 
ten musi odbudować i oddać isdsiocs to, eo im zniszczono. 
Zaczęły znowu zabiegi posłs Tetmajera, khdto po* _ 
akt w ludowych l całego Koto Polskiego, aby prsrłaisadj 
opór czynników rządowych. Ni* było to rreesą k ’ !

kazującym natychmiastowa razpoezęsle odbudowy w si 
podkrakowskich kosztem rząiki. .j

Na posiedzeniu komitetu odbadowy w magistracie 
krakowskim dnia 4 maj* nie wierzono wprost słowo®

I posła Tetmajera, ż« nareszcie sprawa odbudowy weszły 
|n a  właściwe tory. W  tym samym dniu nadszMl jed n a j

do Centrali dla odbudowy krr.ja, podpisany prses rniaH 
stra robót publicznych H o m a e n a  reskrypt, który roa^ 
wiał wątpliwości. Reskrypt powiada wyraźnie, te  odbili 

/Jdewa n?a z!$ rozpocząć RHiycteiast, żs Contraia jast
II upoważniona da dania’ poszkodowanemu tubwency! n 
j  odbudową de 10.C90 K w gotówea, a do 100.0C3

w Riaisryałacfe hudowlanyof. chodzi tu wcala optM 
iyczką, gdyż odbudowa ma byl dokonana wyłącznie u* 
koast paftetwa. j

Tego samego dnia prezydent Centrali, H c r b s f j  
utworzył specjalną sekcję odbaduwy dla Krakowskiej:*
i zamianował lej kierownikiem dzielnego, zdolnego, do*, 
świadczonego i lodowi gtrąs© sprzyjającego architokta, 
p . K r z y ż a n e w s k i e g o .  ■ J

Dnia 10 maja b. r. odbył* się w bierze prezydent^ 
H e r b s t a  konferencja, w której w ri$i udział starosty 
wis i marszałkowie powiatów krakowskiego, podgórskiej 
i wielickiego, poaal Tetmajer, o m  prozydyum Ceatrsil 
Prezydent Herbst wyjaśni! reskrypt ministeryalny i jegó 
szczegóły, utwierdzając, £a ministerstwo nakazało przy' 
stąpió do odbudowy wsi podkrakowskich odrsan, te  wyi 
znaczyło na teu cel funduszy które stoją w supełncś-4 
do dyspozycji Centrali. Sncs, jaku prezydent C entruj 
przyrzekł traktować reskrypt jak najlibaralaiej l  dołoży! 
wszelkich starań, by odbud iwa peikrakowskich wsi ńi< 
gła tcstać bodaj w dwóch lataeb przeprowadzona. : t 

Sprawa stci tak, te  s kosztami liczyć aię nio treebh. 
Wsie bowiem odbudować się ataią aiotylka tukia, ja t  
były, ale znacznie lepszo, piękniejsre, zdrowsza, odjtd 
władające wr.roukcm, jakie znamionują nowoczesną wiał 
polską, w której mieszka lad jo t uświadomiony i ma? 
jący większe, ni* ojcowie, wymogŁ Ziemi* krakowsW 
to ftfree Polski, satera wiel w okręgu Krakowa poło£$ 
o a, powinna być wzorem dl* całuj PolskL - 1

Jakkolwiek więc będą jeszcze trudności s mato* 
ryalem i i* siłaiui roboczomi, k tó ry ś  brakują masd 
nadzieją, te  odbudowa soBtanie uaresad* podjęto i  j*- 
w tym roku bodaj częściowa prseprowaćsoŁa, Bseną 
posłów będsie postarać się, aby w oełs prs^rowadtms^ 
odbudowy snietiono kordo®. eógrs&lmjąop Króloslw^ 
tok Sto raatcsTułów. jak dla robotników, storyofe w m  
lestwi* Polskiesi sio brakuje,

W  najblltepych daiaefe odbędą idę w Radach pe
Bcąd sssłauiał się twicrdręuiem, te sto Jert » « « •  ji» - wistowych krakowskiej |  w to il^ l achraaj* wójtói
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fis, których przedłożone zostaną wszystkie szczegóły, do 
Ryczące odbudowy, wyjaśniony zostanie reskrypt mini- 
iteryalny, by Judaość mogła z całem zaufaniem przy 
(oj odbudowie współdziałać. '

Wkońcu podnieść musimy niebywały nietakt zc 
etrony posła socjalistycznego K l e m e n s i e w i c z a ,  
który w organie swoim w „Naprzodzie" przedstawia 
iprawę tak, jakoby dii tylko jeden starał się o odbu- 
lowę wsi podkrakowskich i jakoby to wszystko, co się 
Ha tych wsi zrobiło, było jego wyłączną zasługą. Nie 
hodzi nam tu o specjalna podnoszenie zasług posła 
Fetmajera, którego nazwisko mówi samo za siebie 

całej Polsce, stwierdzić jednak uważamy za obowią­
zek, że o ile poseł Tetmajer od trzech lat nieustannie 
tiń sprawą odbudowy wsi podkrakowskich chodził, o ile 
jueastaanie sprawą tę na Kolo polskiem i u rządu po- 
fuszał, brał udział w niezliczonej wprost ilości konto- 
fencjj, komisyj i i  d., o tyle pan poseł Klemensiewicz 
fcrzaz cały ten czas ani palcem w tej sprawie nie ru­
szył. Klub posłów ludowych stale tą sprawą się zajmo­
wał, oczywiście z inicjatywy posła Tetmajera, podczas 
fcdy Klub posłów socjalistycznych prowadził stale „wielką 
politykę" i zgoła o wsie podkrakowskie się nie tro* 
izczył. Wydobycie funduszów i nakaz rozpoczęcia od­
budowy, uzyskany w ostatnich dniach kwietnia, od 
*ządo, jest wyłączną zasługą posła T e t m a j e r a  oraz 
ministra dla Galicyi, eksc. T w a r d o w s k i e g o  przy 
łyczliwem istotnie poparciu prezydenta«Centrali, p. Ar­
tura H e r b s t a . .
■Ś-r1 : '

|fe.-NV*śr.; 
i  ą ;- 1

v- Serawy po
Podczas zjazdu cesarza Karola s cesarzem Wil" 

deltnoia, przycaam brali udział ministrowie spraw zagra­
nicznych oras szefowie sztabów generalnych jednego 
t drugiego państwa, miała fcyć rozstrzyganą również 
iprawa polska. Ozy została rozstrzygniętą, nie wiadomo. 
Przypuszczać nwoży, ie  nie, bo okazuje się, żo chodziło 
tam 4 zapełnia co iunogo, niiregulow anie spraw0 pol­
skiej. Zresztą w Anatro-Węgrsech sprawa ta  nie jest 
Jeszcze między rządami wyjaśniona. Dzienniki doniosły, 
fce Węgrzy ladądaH cd rządu auetryackiego przyłącze­
nia eo Węgier Bośni, Hercegowiny i Dalmacji \ to 
tylko pod tyra warunkiem zgodzą tię  popierać tak zw. 
uuetre-psłakia rozwiązanie sprawy polskiej, to jest da- 
fcenie do połączenia Królestwa Polskiego z Galicyą pod 
berłem cesarza Karola. Czy rząd uustryacki na to się 
pgodził, tsie wiadomo. 1

 ̂ O okrojeniu Królestwa przez Niemcy mówi się 
fciągl* Obecnie Niemcy agitują w gubernii suwalskiej 
pa tem, by ludność wystosowała prośbę do rządu nie­
mieckiego o przyłączenie tej gubernii do Niemiec. Agi- 
tacya ta  nie ma widoków powodzenia, wskazuje jednak 
na ta. te Niemcy postanowiły gubernię suwalską przy­
łączyć do Prus.

; I I W  M

Br Leonard SMi£.»
eiirarz?! haneel&nr i

K r a k o w i e ,  I 3 s t v  K e a e k  i .  4 .

Z  K o ta  p o ls k ie p o .
Koło polskie odbyło dnia 6 i 7 maja długie Bft» 

rady. Przeprowadzono dyskusję polityczną, którą w ca­
łości uznano za poufną. Przedmiotem obrad była prze* 
dewszystkiem s p r a w a  p o l s k a ,  następnie sprawy pan- 
lamentarae.

Poseł Witas zgłssił następujące wnioski, które Kołe 
uchwaliło:

„I. Kolo polskie wybiera komisję, celem zastano­
wienia się nad utworzeniem związku pelekioh reprt- 
zentacyl poselskich w Wiedniu i ewentualnego ułożenia 
statutu. W skład komisji wchodzą ze strony Koła pol­
skiego posłowie: Haller, Tertil, Lasocki, Wróbel. Banaś. 
GiSŁz i Eychlifc". -

„II. Koło polskie poleca swemu prezydyam odbyś 
konferencję ze etrunnictwami paltkiasil, stojącemi p«zf 
Kołem, w sprawach politycznych i narodowych1'.

„HI. Prezydyaia Koła zwoła posiedzenie Koła pol­
skiego do Lwowa zaraz po otrzymaniu odpowiedzi e4 
ministra spraw zagranicznych, celem przeprowadzeni# 
dyskusji politycznej i wyboru prezesa Koła".

„17. Wzywa się prezydynm do zwołania polskiego 
Koła sejmowego da Krakowa dla ustalenia linii polityki 
polskiej". ,

Poseł Tetmajer zgłosił następujący wniosek:
„W przekonaniu, że utworzenie własno] armii pol­

skiej |§st jeans z najgłówniejszych przesłanek silne} 
e rp n k acy i niepodległego państwa polskiego i żo zarówno 
opinia całego a&roda, jak rzeczowo względy domagają 
się utycia istniejących już zawiązków zbrojnej siły pol­
skiej dla zorganizowania tój armii, Koło polskie wyraża 
nadzieję, ża oba mocarstwa centralna zachowają wtbsa 
formacy! polskiej.-nt białej Rusi ł na Ukrainie stosu­
nek prsyjazny, odpowiadający “feh celom i zamiarom 
wobec powstającego państwa polskiego".

Wniosek ten cchwałopo.

U .  V<

Następnie Koło uchwaliło w n i o s k i  p o s ł a  T e r ­
t i i  a, pierwszy, wyrażający najżywsze oburzenie lir, 
Uzsrninowl i  powodu zupełnego pominięcia Polaków 
wśród obrońców całości państwa w mowie, jaką kr. 
Ozernin wygłosił de rajców miasta Wieduia, dalej wnio­
sek, protestujący przeciw przygotowywanemu przez 
rząd podziałowi Galicy i, co Kolo polskie u wat* za 
gwałt, zadany uroczystym przyrzeczeniom cesarz#, 
wreszcie wniosek, protestujący przeciw odroczeniu 
parlamentu, jako przeciw zamachowi na konstytucyjne 
prawa ludności. Odnośnie do sprawy podziała Galicy! 
zaznaczyć trzeba, że minister _T w a r  d o w s k i, na zapy­
tanie posła S k a r b k a  w tej sprawie, oświadczył, i t  
„pogłoski, jakoby podział Galicji był już rzeczą prze? 
sądzoną, są stanowczo przesadzone".

Wielką dyskusję w Kole wywołał w n i o s ą ^  
pasł a* L o e w o n s t e i n Ł  Po?, Loewenstsiu, po poro 
zumieniu się s posłami niemieckimi, zgłosił sam, ni# 
imieniem demokratów, wniosek, który dąży do tego, by 
przez powołanie rządu, obdarzonego zaufaniem wszyst­
kich stronnictw umożliwić życie parlamentarno tak, by 
aż do zawarci* pokoju możliwe było załatwiania spraw 
bieżących. Wniosek ten zasadniczo zmierzał do stwo 
rżenia w parlamencie większości, złożonej z Niemców 
i Polaków. Na wniosek poaia Zieleniewskiego przekazani 
wniosek posła Loewensfcaina dc rozpatrzenia. nrezjdfW  
Koła, ’
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Dało; Koło uchwaliło wniosek posła M a t a k i e- 
w i e ż a  w sprawie dodatku drożjżniaaogo dla nau­
czycieli Indowych.

Dnia 8 maja odbyło się jeszcze posiedzenie Koła 
jr oboeności 10 posłów. Na tern nieformalasm puaiedze- 
nią uchwalono wniosek posła G r o s s a ,  stwierdzający,

nikiem w monarchii, czem zresztą od wrbucha wojny 
istotnie są.

Z Rłemleo.— Sojrn pniaki odrzucił we wiórek 
wniosek o zaprowadzenie równego prawa wyborczego 
w Pruaiech. Ponieważ równe prawo wyborczs przyrzezł 
ludności cesarz Wilhelm, sprawa pójdzie do Izby panów,

'Hf „policja krakowska doprowadziła do tego, 4e rozru-ja gdyby i Izba panów wniosek ten odrzuciła, to eejro 
Kłf antysemickie w Krakowie rozszerzyły się w sposóbI pruski zostanie rozwiązany i zarządzone będą no we wy* 
groźny". Znamienna rzecz. Na wniosek Koła Polskiego bory, o ile na to oczywiście wojna pozwoli 

niósł poseł Zieleniewski w parlamencie interpolację,, Z Franeyi. Socjaliści francuscy podpisali manifest 
fctórs jest wręcz sprzeczna z „uchwalonym* wnioskiem wystosowany da wszystkich socjalistów świata, manifest, 
poste Grossa. Stwierdzić musimy, te  wniosek posła do którego inicjatywę dali socjaliści szwedzcy, stwier- 
fcrassa, uchwalony w obecności ośmiu czy dziesięciu dzający, te  socjaliści niemieccy, stojący na usługach 
Mońków Koła, w tem czterech czy pięciu żydów, n i e ' niemieckiego rządu, postępowaniem swojem sami wykltt*
mota być uważany za istotny wyraz opinii Koła.

Na wniosek posła L a s o c k i e g o  wezwano pre- 
psydyum aby się domagało ścisłych dochodzeń w tor a- 
Wis kilkakrotnych wypadków zastrzelenia włościan, da- 
etarciających środków iywnaśoi z Królestwa Polskiego 
do Krakowa, oraz wniosek w sprawie Jak najszybszego 
odesłania do Królestwa obywateli Królestwa, przeby­
wających w obozach internowanych, jeńców wojennych 
I i  tac/ach osób, wracających z Kosy i.

Przegląd polityczny.
Z Austro-Węgier. Sy tnący a parlamentarna nie do­

prała wyjaśnienia. Dopóki baron B u r i a n  nic aa Kołu 
polskiemu zdecydowanej odpowiedzi co do jego stano­
wiska w sprawie polskioj, dopóty wogóle o wyjaśnię- 
Ida sytuacji w parlamencie niema mowy. Konferencje 
bar. Buriana (który w międzyczasie został za zawarcie 
pokoju z Komunią hrabią) z Kołem potekiem, odoędą 
Się dopiero koło 1 czerwca. % Czy parlament zbiorze się 

czerwca, joac rzeczą bardzo jeszcze wątpliwą. — Dnia 
19 i 11 maja odbył oe&arz Karol koiiferencyę z cosa 
ttem Wilhelmem w głównej kwaterze niemieckiej. Re* 
łbitatem tych lunferenoyj jeet pogłębienie nlorozer* 
Walnego sojuszu Auetro-Węgier z Mlerneami. Prasa uio- 
siecka w Wiedniu jest ogromnie uradowana z tego 
pbrotn rreccy. Organ, bliski miuisterstwn spraw zagra­
nicznych pi3ze, i e  „rezultat układów między obu u.o- 
garchami zadawala Niemców i powinien zadowolić na­
rody nienie/uieckie w Austryi, gdyi te narody będą 
miały w Aastryi swobodę wolnego rozwoju narodowego, 
sażyżniając swoją kulturą ćuchowem życiem niemieckiem" 
fcodnosi jednak, żp „wszystkie żądania Niemców, wyni­
kające z ich historycznego stanowiska, muszą być bez­
warunkowe spełnione.14 W Niemczech rozmaicie się to 
pogłębienie sojuszu pojmuje. Poważny organ niemiecki 
.Frank, urter Zeiiung“, napisał wprost, że podczas obrad 
szczegółowych nad tern umocnieniem i pogłębieniom so-

czyll się z międzynarodowa] partyl socyaiistycznaj.
Z Rosyi. Co się dzieje w północnej Bo3yi, którą 

w niektórych pismach niemieckich nazywa się już, dla 
odróżnienia od Ukrainy, Moskowią, nie wiadomo. Faktem 
jest, że niem a tam właściwie żadnego rządu. Bada ro- 
botaiezo-żołnierska, sprawująca rzekomo rząd, obejmuje 
przedstawicieli 34 republik. Bolszewicy,'widząc, te chylą 
się do upadku, chcą wdąguąć do rządu przedstawicieli 
inteligencyi i ziemiaństwa. Organizują teraz na gwałt 
armię, która ma być niesłychanie karną. Lenin zapo­
wiada, te będzie musiał wypowiedzieć wojnę Japonii—* 
Na Ukrainie panuje jeszcze większy chaos. Po objęciu 
rządów przez dyktatora Skoropackiego Niemcy rozbroili 
wszystkie wojska ukraińskie. Jakie jest stanowisko Ind* 
ńośći wobec nowego rządu, nie wiadomo,

Wojna i pokój.
Najważniejszym wypadkiem ubiegłego tygodnia

było ostateczne

zawarcie pokoju z Rumunią.
Traktat pokojowy zawarty został dnia 7 maja 

i przedstawia się dla Rumunii bardzo smutno. Przed*- 
wszystkiem Rumunia musiała oddać 21.000 km. kwa­
dratowych obszaru Austro-Węgrom i mniej więcej tyle 
Bałgaryi Dalej Rumunia zgodziła się na domoiiiSzaoyt 
armii i sprowadzania swojej siły zbrojnej do najmniej­
szych rozmiarów. Nawet ilość naboi dla każdego toinie- 
rza i każdej armaty została ściśle określoną. M iisa  po­
wiedzieć, te Rumunia posiadać będzie odtąd tylko ma- 
kńką armię, której nawet uzbrojenie będzie tego ro­
dzaju, żf c jakiejś wojnie nie może wogóla myśleć, i  r* 
tyko' 13 traktatu pokojowego powiada, fe  „obie. strony 
zrzekają się wzajemnie zwrotu swoich lesztów wojen­
nych". Następny jednak artykuł nakłada na Rumunię 
obowiązek otrzymywania wojeh okupacyjnych w kraju,

Suszu11 -inusi wyjść na jaw to, te właściwie chodzi o kwe- j którą tam będą a i de zawarcia ogólnego pokoju, dutej 
♦tyo inne, mianowicie o to, czy możliwą jest wogóle obowiązek Vladz rumuńskich to*wxglęa*ego peałuueó-
tgzy Atencją odrębnego państwa aastryackiego, państwa, 
którego nie uznają nietyłko Słowianie, lecz także Niemcy 

prowincji'. Inne pisma niemieckie witają rozsiał 
Ujazdu bardzo serdecznie.' Nowy rząd węgierski p»4 
pernnkiem W ek  orlego zaczyną coraz ostrzej wyatępo- 
Wi.ć w epia.rio zwierzcfeniczeg^ stanowiska Węgier 
1? monarchii. Rrzj pokoju z Rumunią okazało si% *e 
ł^ ę jry  wszystko wtećdwie zyskały & ą mobin. O ^ ć d t  
jjąjtą Węgrzy do tego, by stać się flmrsńinjącjrm oąya-

•twa dU tacądzta  komendant* wajufc Mwpacyjnyalk 
Kole], pocztą i telegraf zeat;fo w adfeiniagrfnyt wajsk 
okupacyjnych. Słowem, c»L *amf«strtfjya Rfimanju pro­
wadzona będzie prztc wojaka okryacjjae, w ię d n ie  pwjl 
ich nadzorem i kontrolą., (Nmaig)* Rtmwaia muebd* elę 
zgodzić m  eksyteatasyę taspedó prana nntnretwA m*> 
trelnn j na oddawanie im zbote. W gnw&te nmcap wśns 
sśnsz&fe stwśmrdn paata w tełsW u , h i t ą *
fnł Mflłtajftmr K tś jflMsAmrngmwi no— MiehiakM
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ta s a k i  głoszony precz rząd austro-węgierski i niem u-1 
fcki, H zawierają „jjOKO) tez  zaborów i bez k m if/b z- 
jejlui t e  Kumania straciła 1 tefjtorya, które tsm $3iaem 
kostafy z a b  r a a e  przez Aastro-Węgry, i musiała sapki- 
kić kcntryimcy^ #fly± kontrybflftyą jest utrzymywanie 
wojsk austrowęgierskieh i niemieckich i wydanie M m - 
yoai tepalń. W tift artykule zapewniono łydom rumuń 
Sklm. równouprawnienie z Rumunami. Jedni więc tyłka 
fedzł na pokoju i  Ttumua'ą faktycznie syskali.

Na polach waik
liii M b. *  ubiegłym tygodnia żadaych poważniej siych 
ty^adkbW; W ^Belgi i  toczą się dabj zaciekłe waUd 
kolb ipabrnh gór Keuael niedaleko Ypera. Obacnia att- 
te is , tam ckgśa Francuzi i Anglicy, jednak stale bez

3?a f r o n c i e  w ł o s k i m  ożywiły się w l » >
. pMkUeh walki artyleryjskie. W jednam apj» 

ilęa bdjjó filę nawet Włochem zdobyć jakie* wzgórza, 
którą jednak asłychmiasi stracili Zapowiadana o* da- 
Wfi>» kwlaiscza w prasie szwajcarskiej i Iraocasktój 
tffedżo ira austrO'węgierska na tym froncie, nie przyszła 
\e  sktukn. Ź* Włosi o ofensywie nie myślą, to pewne. 
Ponadto zaciekł* walki zamęty się anowu w Palestynie 
ląd  Jordanem. Wedle doniesień toreckua Anglicy po* 
IłuiU tam kilka porażek. Jerozolima jest dalej w rę- 
kach angielskich.

K R O N I K A .
łfejfsMtrcyk tygodniowy Hiediieia 19 xa*ja: tiń*m  

Swiątid, Iwons; 20 ponieM&itłk śwląUcsa^ B&rn&rdy&i, 
21 wtartr: Tymoi&asia; 22 śioda* Julii : 23 eiw^rtsk' 
Dezyderymi; 24 pi^isk: N, M, P. Wspometema Wi©r&yeh 
25 Grzeg^rm pap,; 26 ausisiele: Prseaajśw. Tró]6^

tm& ny ata&cn i ksSęiycst W uiedaielf 13 Ui&jp 
wschfd słodu* © god£, 3*50, SŁcbJi $ godc. 7*24* W nie 
daUl| 26 m%)% wschód i  go li 3£2, cftehod e gods. 7*3$, 
W aafctfty 25 maj* pełnia.

W ieści t  p a k ijs
siat kią się jeszcze po prasie całej Europy Są to jednak 
tyłku pcbelna życzenia, t e  z* wszystkich oświadcz Bi 
iwująsyob iręWw stanu kotUcyi wysika, xt pokoju 
V tyra raku zdaje się nie będzie. Poatysy i wodzowie 
koalicji oświadczają wręea, że wojna potrwa jesacze 
bardzo długo, że dotąd Anglia ale r&srwfcaął& wszystkich 
IwoLcii sił i Ameryka dopiero de więąjr się sp««wL 
Zapowiadana akcya papieża w sprawi* pokoju dotąd 
iU  p;ryazi* do skutku, a nawet zaczynają się jta po­
ławiać wątpliwości, esy wogćle zostanie podjętą. C wraz 
Węteijj natomiast nożyna się mbwli o pięto] tempa* 
Itt sfttswtj, Jedynie jakid olbrzymie zwycięstwo j*dae. 
$b  drtfliej strony mogłoby farsy spieszyć pcićj, &*tka£- 
i f a k  i te jest prawdą, ż* tyle jad byle ołbnatósfe 
^yt^istw  w tfij wojnie, a pekój nie dwbeęł do ssniku, 
ra i  ttsaa wątpić należy, w y nawet największe swy- 

zako&czyłoby wojnę w tym roku.

Nowy poseł P, 8. L.

Kontea roku sskolnego w szkotaefa taiejafcleh ^  
maciou^ 15 caerwea, Prajcijaą tego ifadcenia t t kg
jeat trudaość if apiowłi&cjl mi&st

barytom  i 9<nerytkoi!f kaiai p&^siwawych prey-
aaał tsąj w tym roku jeduoraiowy zasiłek irożjirUay, 
który sosUnio w aajbliihzyiu ćj&ai© wypłacony.

Granica Stroiaatwa PaUkiaga zosta& mowa naji^i*
41©J Kamkni t̂  ̂ dla dowozu środków iywnośol. Cierpi n% Um 
praed©w»£y*tkieo& Kraków.

Uiilw«rsytot Iwowsk! cosur w usiały u tygodni#
okraisi#uy. Złodzlsjo wUiu&li $1% da rektoratu 1 aabrali lab 
ou^hy roktora i dai©kauów s-scim^iou — ogólne] wartoid 
prosiło dwieró lailloaa k e r 30,000 K w gotówce l pa* 
piery wartościowe 20.000 Ł

O kteźzm i*  piidatkawego. Dola 10 go *%j*
t\ r. włamali ii-ę Udiaifeje do 4rz«iu podatkowego w Luba­
czowie i skradli półtora x&LU©aa koron.

l i t  €hetsnS2C2yŹnla eniesloue Eostały posterauki u  
cl Ego we woj;k& polaklogo i rozkaau genoral-guberaatora war* 
§itw*kiogo. Dv>wodsi to} io gduarał^guboruater uwaia Cbebft* 
S2C3j«t« ca uleiialećąc% jcl do Królestwa.

W!oi&y kaląi|ta  rosyjscy, Mikołaj i Piotr Mikołajo­
wie*, Aleksander Micbajłowic», orai carowa wdowa roiyjsk&j 
dostali de na Saymio do niomleeklej niewolL

priyiilat cukru dla ludności wiejski*]. CvLn spro*
Łtowania fabsywii rocpowssechulono] pogłoski, jakoby Skład* 
fiica Kółek relnitayeh w Saf.baj nie mith pmysnenege 
Sądnego eukru, oano]tnia Zwiąeek ekonomiesny Kółek rdoL 
eayeh, i* na powiat iywieaki &% prrysnano tray wagony 
cukru ^ie»i^exniof to ca&ozy\ jeden wagon oira/muj* siła* 
niea %wSm, drugi wagon składnica Sucha, tnoci caś wn* 
gon dla Kółka rolniccego Milówki.

Upaśitwcwie^i* kobiet tło jakldb absurdów dopre-
vi ,ilar]g bolsfiewfcy swoje Kiądy, tego najlepccjni dowodem 
Jest dekret takiego bolszewickiego raądn w Saratowie e 
upeAetwewhniu kobiet Dekret ten trssii: I Od 1 
1 9 i i  f. orni ai* prawo wlafluoici osobistej do kebiet Hf 
17 Łt 82 reku śyoia, 2 Prawo temu ni© podlcgsją 
pesiidaj^e witce] n£ł pi^cior# IciecL 8) Wacyctkie kobiety 
brccmieikń  ̂ uwalnia sie na i  miesi |ce od woseikieli obi*

Bada 7 maja b. r. zfifualt te
iluhs pęąłów lutewyoh putó złam! ąmismysłtTąj, r t ite
j.Tżwgi Or tfigfystaw  Grsętćtl»i^1U.

W t«n Spo&Cb klub p*9il» ludewyOl li*zy o teee ł* ! ttiązM-*. ć) N«**w«fr dioae U te i p» OJlągnitc n miaw**> 
11 pątMw. Jest ysyp  najriłMtejss* fWt|rą w-emAfS Zt- ^jató, tą  U  u k la ia  lsdew«s», ąixie maję być
iM raateąyi pblskiej w M sfiO ą. i k»«A?«on * losoroB 1bż« će 17 w h

Fssuł G r i ę i - z i e l s k i  t* w J I  As fe- iyeśa. t»  rtęć, Sstó* nydaj* tefcU Id/ot,erse z ? itą l^ a lą

e
V marca l ,  r. po tguns&etiiit mr-uinżu MKte 
f i l a j h o o t k l e f o ,  bw fco#feim jo^v n i b ą ą  
«ę anauym »  F/sKAii.tebtea ^awź*c»£SB 
ITu-s-cęt GEłankft u w ^ a l  hluh ł« le « f« t

MgAią MfdemmlA Zusjdsis ca t? Ehuśą, który rsf**"
IteląSl, interesy nąitzamąj t n t e ;  łateeśsL  w ic n ą  
:# »  W i ł i i l i

&V> hhA- a i; umrał w dsisiejmj Botyi utrsjaać dlzfą  
io t h  stójr* wi^p'.ł* Jct.

I f  g ^ ( i  tfeUtha^Hf*] prsjrwrdeono 4® tjcU  w M* 
(i^ m  t ł ^ f .  t t | « 4  p«eBt»irk; O to '1®1!** '
r*i3ui,,s. KoacciówSm, ŻUktyttdifha. Odupb'.
IjmteWM h«M EertActeL
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Z powiatów i gmin. H
*Ł-V *->L&fąi Maty, w Chrzanewikiem. -

Czytamy w „Piaście" wiele skarg na niedobrych wój­
tów. Wielu a nas dali iię rzeczywiście naczelnicy gmin we 
znaki I a &&* ale jest debrze. Biedny człowiek nic nie 
uzyska, esy to idsie o napisanie prośby, esy podania, esy 
też gdy chodzi e rozdział kart cukrowych, których prawie 
aawaae dostanie mniej, niż mu cię należy. Możeby pp. po* 
słowie Indowi, a swłaszcza po?sl Wróbel, który przed wojną 
obiecywał stawać »z?r*zs w cbfonie pokrzywdzonego indu, 
ujęli się za nami, biedakami, by naczelnicy gmin sprawie­
dliwie z nami postępowali, Skarżą się n nas także indzie 
na postępowanie żąndargiaryi. Urządzi się rewizje, nawot 
po nocach. I'o gospodarza Sroki przyszli Żandarmi wieczór 
o godz. 10-tej na rewkyę. Nie chciał on ich puścić z po­
czątku, ale bojąc sle. bv eh  drzwi ijie wyrąbali, otworzył

W l  M .  w m

*!ę dają  użalić, gdyż rcspac* ich nie mm graniu. Są }«v 
sicie tacy, którzy nie wiedzą, co to jest rekwiaycyA.

' . ^  Jan D a M a Z .%
BbM adk!, w Brzeskiemu W ieś nasza pozostaje dofcą< 

pod wrażeniem sfer clonego wypadku, jaki §Ię zdarzy! w na 
saej gminie, Jodyny zy* pewnego gospodarza służył w woj- 
Bku od początku wojny. W  1918 roku przyjechał na urlo 
do domu i pomagał ojca w gospodarstwie. Przy tej sposob* 
nośei przedłużył twój urlop. Tyracsisam z kohaem 22 kwls«  
tai* zjawPa nią we w u  patrol z pdoseaiem odstawienia gĄ 
do pułku, Patrol, ipotkawszy go, kazała mu przedłożyć 
dCfkuiuenty. Penie w** «»Łoa. ł*a* *** aka&asaajr.. ahciałsi
<ro aaram w*ia^

\
Fran&rztK  tfa g a ttK

jiT/i jSipaj*
~ rśSkajją ludzie na' brak tytoniu.

Tymczasem jest go do3yć, tyłku, że go po normalnych co* 
nach dostać nie można. Ale u żyda można go kupić; B. p. 
po 8 K za paczkę, albo po 60 halerzy za papiorosa. Nie- 
dość jednak na tern, że chłop płaci żydowi lichwiarskie 
eeny ca tytoń, jeszczo przynosi mu masło, jaja, kaszą, To 
też wielu trafikantów porobiło w czasio wojny majątki, do 
czego my sarai ppzedewszystkiem im dopomogliśmy. Okłóp 
dzie na zsd-oi^k i dostaje 6 K dziennie. Chcąc kupić pa­
tokę tytoniu, musi do tego sarobka dołożyć jeszcze 1 albo 
i  &. Smutne to bardzo, że źamiasY sprawić coś koniecznego 
ila sieb:3 lab dzieci, wzbogaca żyda. A przecież zmiana 
łych stosunków jest w naszoj mocy. Trzeba tylko trochę 
tilmj woli, a przekonamy się, żo bez tytoniu żyć mo­
ta ł. Ja kam do-iyć paliłem, ala przezwyciężyłem się ł te- 
»aa mam święty spokój. Spró o aj cle więc, dro liy  Bracia, 
otrzymać się od palenid na jakjś czas, a przekonacie się, 
te bei tytoniu żyć się da* A Wy, drogie siostry, przestań­
cie nosić do żydów jaja, masło i chleb, i prrestąAcie ich 
w ten sposób wzbogacać, bo bogacąc żydów, pracujecie na 
własną zgubę. Serdecznie wszystkich pozdrawiam,

Józef Skarbomhi.
Pl“Z3GiyC&j w Pilzneńakiecn Czytałem w czasie taj 

wojny wiele gazet i przckomłemjsię z nich, że dzieje się 
wszędzie mnóstwo niesprawiedliwości i krsywd. U na* w gmi­
nie skarżą się mieszkańcy na niesprawiedliwy rozdział nafty, 
która, naynasem mówiąc, roaei być fałszowana, gdyś uio 
thee się pślie, na rozdział cukru, czy sprzedaż tytoniu. Czy­
tałem vr „Piaście*, że po innych wioskach sprowadiają de 
ęminy sol, węgiel 1 t. d. U nas tego niema, bo naczelnik 
fraiay nlo dba o ladność, Pozdrowienie dla wszystkich.

P. Jiolah.
ridkerowice*, w Jarosbwakiom, W gminie Pizkoro- 

wice przeprowadzono 1 b. aa. s ramienia władz wojskowych 
rekwizycję bydła. I tym razem, jak zwykle, rekwizycja wy­
padła pomyślnie Ila zamożniejszych. Ludzie ci posiadają po 
wsęści po 6 l 8 sztok bydła, którego Im jaszcze ani Basu 
nie rek wirowane. Tymczasem biednym, posiadającym po dwie 
sztuki bydła, zarekwirowano je podobnie, Jak i ostatnim ra­
sem, prawie do ust»tuiej sztuki, dlatego, że są biedni i nie 
mają * względów*. Ozy to jost sprawiedliwe? Biedni wło- 
jcianle zapytają Szanowną Redakcję ^Piasta", gdąle 1 koipą

Pa$zk6w kaf w Wado wlekłem. Niedawne był w t T^l » 
Ście" list z Paszkówki o naszym BiMszolniku gminy, podpj^ 
sany mojem nazwiskiem. Bardzo ml to przykro, bo ja niô j 
mam z wójtem żadnych zatargów i krzywdy żadnej od nieg i 
nie doznałem. Wiem, kio -moje nazwisko pod listem podpis 
s&ł, ate ni o chcę włóczyć eię po sądach, tylko prosaę Pasw 
nownoj Radakcyl to maję oświądćztófe wydrukować.

^ Tomas* Śliwo-'
Żabno, nad Sanem. Chciałbym i ja popalić dę w na*- 

szym kochanym „Piaście* na rekwizycje,
r -  r ~  ̂ Nikt nie zważ^ na to, io  wiol na^

-  -»*?■, . .  #

sza, przez którą przepływa San, znajdowała się już b  kai 
razy w ogniu walki; nh  pytał się nikt, ileśmy wc-w- 
czas mienia ze sobą na plecach unioilf, a teraz, gdy elę 
csjnamy powoli diwigać, zarządziją a nas ' ‘ rekwiiyi 
cye. Tymczasem zaledwie jedna oz warta część gruntów jesż 
n nas urodzajniejsza, bo reszta, to plaski. Na 200 nume  ̂
rów, jaklo liczy nasaa wieś, nie mamy ani jednego rolnik ą 
rokląmowanego. Przy rekwizycjach skarżymy się na komU 
snrzy, wójtów, a tymczasem nfo oni są naj^ursL U naa 
n. p, rokwirowAiiio ziemniaków przeprowadza! p. Swięcbo* 
wicz; wójt z Radomjlfa i Aleksander Hajek, zastępca am- 
sora. P, Swięeiiowioz polecał zaw>ze Hajekowł obejrzani^ 
ziemniaków w piwnicy lab w dole, może z lą myślą, im 
swój swojemu krzywdy nie zrobi Ha jak tymosasem oblicza t 
ir ten sposób: tam się majduje 6 korcy ziemniaków; na *&<f 
dzenie 8 korce, zarekwirować moina dwie wagi, a resitą 
na wyżywienie czterocfi osób do „nowych4. Kaidy wie, żęj 
na 100 kg idzie więcej ziemniaków, niż korzec; jakże ma* 
im  było obdzielić U potraeby i dać rządowi dwie wagi t  
innemu gospodarzowi, który jeszcze nic nlo sadził, mówił i 
„dasz dwie lub trzy wagi*, a tu wszystkich nf* wiele wią*t 
cej byłe. Na nie się inlo praydsły prośbj i Uaraczen,a. MuW 
sialiśmy Łt>C %yUt ile nam kazano. Ohoiellbyśmy tą drogą 
przypomniał naszemu wójtowi, by trochę smioaił swe postęp 
powanie względem aas, »vria?scza prciy sposobności wyd*< 
wanla potwierdzed aa podania e saslłki amorykaiskie. Pat 
zdrawlam Szanowną Rełakoyę i wszystkich żołnierzy w polu 
i m  etapach, -A Franciszek Madtj. i

SpytkhWSka, W Brzeskiem. Dziwne rteo«^ 
iaieją się w  « nas w Wlśnlezn. Żydzi przesyłają &Ą
Prus itpakawasit w truamndb drodkl t  wnâ oi, «aś i;,
Uoskall idą od nich materyały, tak,, i i  ta nic óbecnie kut 
pić nie można. OUież i Melba* droga, że nie podoba* 
*h  1*J. dokupii j ą  ktfwnb trzeba M  nnimnlej 100



* ird ii pe taaloj canU knpsją
Sn*t*TjMj a* idsUi f B^nwia t tan* tealeczn, ds SroU
przedmioty, •  sprzedają 1* w  eeaeea llchirtMektoh, Kv*i I mu'*'9     '    v“-* -̂ v n.*^^
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fyancCtei* Mceem& . . . /

Blafe MllfiaC" *  Grybowskłesu GajŁam jui „Pi**t&*
!#* U te 1 gdj tylko numer do fąhi dostea#, upatruję **}• 
lierw, czy niema w isim ozeg* * grjbow*klego powffctit 
fclbo l parafii Przekonałem sif Jednak, a» telko w Posada 
Jrej, albo w Lreiania fufcjdą *i* t*<7 » et pasami do ke- 
Shaaogo „Piasta* ca napiszą* Tylko od nas, a grybowskiej 
farafi;, nikt się nio cdeiwjs. Hit wiem* dlaezego. Ohybt 
llatego, *3 kdile H  et®»*Ł Dowodem ciemnoty feh dla 
jnui* jest fakt, *e gdy w dwóeh nnmeraeh „Piaila* pisane 
Jjlo o ©dorwania CTheteuzczy&ły i podpisywania protestów,
% przyjechałem na nrte# il sapy talem kliku mądrych go* 
jjudarzy, eay eią kto tutaj tam zbieraniem podpisów aaj- 
(aujs, to oni nnwet dobrze nic rozumieli, ot to jest protest 
jrzedw gwałtowi brsesMemu. Dopiero 18~ge lutego, gdy 
Itewsząd posypały ety protesty t u na* haięla sprawy tę p** 
hisiyli, Dl&tegn, kochani Bracia I Siostry, organizujcie etc 
I prenumerujcie * Piasta4, bo * fciegu dowiecie się, czega 
‘ am. jako Polakoue, potrzeba najwięcej. Chciałbym M  par* 

ów napisać o ctefnokach w naszej gmiata Mieliśmy prsed 
hojną Kółko rolntes* i czytelnię, a!® zostały ono prze* Mo-1 byó ładno. 
(Mli rozbite, Doptero teras iftjął się niem ko* Sotek I 
| Gródka. Na wójta naszego duio jwś ikarg. Przy roa* i 
Mało mięsa cay sboia, pierwszeństwo mUU bogatsi, 
fiaz gdy biedni nio doatalł fetą albo bardzo mało. Natomiast 
tdy przyjdzie rekwizycja aboia lub ikumlaków, to biedny 
siurI dać tyloł samo, ce bogaty, Z rozdziałom nafty i oa* 
km równie! dzfoją fcią n^dabycla. Moi* tych parą §£4w 
jfprawi, ie  wójt j t i s  aJę opamięta i kpinie więcej dbał 
* dobro ludności, nlń twoje. Pozdrawiam wszysldch eiytei- 
(lików i czytelniczki „Piacta". Jed$n * czytelników, 
m ;  Zator* Staraniem cateukffi dawnej Ligi kobiet w 3fe* 
ikrze, odbyła się zbiórka na Internowanych legionistów* —*
Ifibiórka przyniosła 623 kren* któro s ostały przesłane 4n 

owanystwa Opieki legionowej* O r z y h o w f h h

KruŻiOWł Kiliaa, w Grybowskiera, Dnia S maja h, f  
#dVj4b się te ko uczczeniu 12 7-mej rocznicy E^notytocyS 
3-ge 1UJ& przedstawieni* amatorskie. Poprreftetto Ja krótkie 
przemówienie p. A. Chrap no tó Wny, miejsce woj naaezy* 
ciolkl Nastrój, początkowo mdły i ospały, eiywłł się dopiera 

I i  chwilą mpoczęeia prze datawlenia. Grano znaną n  eaei 
ilnd^wyoh sztuczką Jadwigi Strokowej p. t. „Tobie, Polsko*, 
jUciuoift, jakie ogarnęły apołecjedstwo nasze z wybnahem 
wojny .̂wiatewoj, tworzenie tegioiritw i rezpocię&ie walki 

^  atepodiegłeść Ojczyzny, to główne \h  wspomnianej eztuczkŁ 
Grą wykonano mtejseowemf siłami hdowemf. Grający wy- 
wiązali sią to swjoh ról znośnie, —  na szczególiii js/^ 
wzmlankf zaalaguje gra panny Hstni J a e h o w i e i ó w l l  
i maledll^go Obra ad a. Udział ludnotel w prsoditavvi:;̂  
byt bardzo liej^y, co świadcz? najleploj o tom, śe nauc>y 
ciel, c*y nauczycielka, luoglioy ta wsi du*o zdziałać, gdyby 
dobyli ze siebie trochę energii i dobrej woli Niestety, te 
objawy zaletą u na* de wyjątków. Na przedstawienia obt* 
mym był many pracownik na niwie ludowej, p, FrancSsieh 

^ P i ą t k o w s k i  z Łyczany W koóco podnieść naledy, i% wa* 
nmki de nraądzenU Jakiegoś prz ł̂§tawter»la osy odczyta są 
i  nas fatnioe, be budowa szkoły, zaczęta przed wojną, nie 
może aią doc/okać ukończenia, g iyt czynniki de,togo powo­
łań®, nie chcą dać £adaej pomocy, a graiua sama nie jo«t 
w tUnie szkoły wykończyć, W sali, w której niema drzwą 
ant okiei  ̂ nie motnu było urządzić odpowiedniej seeny, rt 
wpłynęłe ujemnie Mag przedstawienia. W kaśdyta jraalê  
mime pewne trudnaóci i niedomagania, są jni zaczątki p^ 
wn©J pm y, a rezultaty joj w niedalekiej przyszłości mo§^

Jan Sutomcz * Posadowej.

4 V  ‘SŁ*
Kto chc® zasięgnąć porady lub po 

mocy, niech pisze do Redakcyl „Piasta  
a otrzym a ią,

«St

m&MrmmI

v  V  ' - «-r&s* • :•
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Obchody 3  Maja ns wsi.
' Lojiec, w Jasiol»M*m, Dni* 8-5# s*Ja «rc%ltU7 
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WŁADYSŁAW ORKAN.

Jak Jaś honorny słał się filozofem.
Pisał się górale Jan  Wiercbowiec, mówiono o nim 

Jaś z nad Brzegu, a wołano na niego zwyczajnie Jaś, 
chcć mu już szło ku czterdziestce, bo był wszystkim
oczom miły.

Jnż i, .1 nie b_\ ło naleń we wsi parobka honoroiej- 
szego. Kiedy w niedzielę słoneczną, odziany w białe, cy­
frowane portki, w biały, nowiutki serdaczek, w chazukę 
czarną, pięknie stwnentem z brzegów wyszywaną, w ker- 
pcach misternie szytych, w koszuli' jak śnieg białej, 
w kapeluszu z białemi kostkami, honornie na bok po­
chylonym, szedł kamieńcem na sumę do kośeipła, widno 
się aio czyniło od niego.

Dodawała aroku postaci twarz biała, światła, gładko 
ogolona, mile do ludzi wszystkich uśmiechnięta.

Serce miał dobre, uczynne; był walny, jak mó­
wiono. Do każdego, bogaty czy biedoy, przyjaźnie się 
odnosił, każemu umiał coś miłego powiedzieć. Pytano go

Jęła się w sercu jego dźwigać złość, której dotąd 
nie miał.

Przemagał się jednak. Chciał z ludźmi witać się 
jak dawniej, ale go często nie zauważono, lub odpowi*- 
dano skinieniami ledwo, jak  z łaski. A gdy mimo to 
wchodził w gromady odważnie, cisnął się na oczy wszę­
dzie, zaczęto pogardzać nim.

Jaś przyjrzał się ludziom lepiej — i, jakby oma­
mienie z oczu jego spadło. Gniew go objął. Zaczął 
prawdę im mówić wbrew, kto bądź był, nie przebierał.

— Ty myllisz brzuchaczu - -  mówił do wójta — 
że nie wiem, za czyje pieniądze pijesz? Dobrze ogoliłeś 
gminę przy kupnie lasu.

— Ten zelaior — znów do przysięinege — co się 
z dwóch książek modliwa, tak myśli otpić Boga, jak 
bratańca, co mn grunt zajął.

I tym podobnie. Wytykał wbrew, co go jeszcze 
więcej od ludzi dzieliło.

Roboty miał mało, bo trafiło się, że zadatek prze­
pił i nie zrobił. Kto chciał mieć przezeń zrobione odzie­
nie, to brał go na czas roboty do domu. Otrzymawszy

chętnie czasu wesel na drużbę, bo umiał jak nikt pro-1 zapłatę, pił, dopóki starczyło.
sić, nikt też s!ą jego ah>wom i przyśmiechom nie zdołał; Teraz pił już ze zgryzu — pił sam, nieras tydzień
oprzeć. * jnir opuszczał karczmy.

Miał brata żonatego, który dzierżył pół grnnln.j Imały się go marzenia, których dawniej nie miał. 
Druga połówka przypadała jemu. Lecz więcej krawiec- Ktoś z Ameryki przywiózł skrzynką z szybką, przez
twem niż gazdowstwem się trndnił; robił chaznki, portki, [ którą kraje różne widno. Tę skrzynkę zdobył, patrzał
a cyfrował jo tak, że daleko na okolicę miał z tego! przez szkło godzinami — wojażował,
słynę. — Ożeniłbyś się, Jasiu  •— żartował ktoś ttszczy-

Kie żenił się, choć wszystkie oczy dziewcząt — pliwie, bo żadnaby już zań, podupadłego, nie wyszła. 
siwą czarne — śmiały się do niego. Chadzał od lat śle-. Na to Jaś obruszony:
bodnie wszystkimi chodnikami, jakie ma zachcenie lubi — Nic po tych dziopaeh, co to ani składa, ani
fantazja wskazywały — parobkował. światłości nijakiej. Nie takie miałem! — poszedł za ma-

Znał całą wieś, i wszyscy go znali. Przy kążdein rżeniem: — Raz w Widniu, kiedym przechodził ulicą — 
święcie, jarmarku, pełno Jasia było wszędy: na rynku, i a widno mię było, bom się niósł wysoko— patrzę, prze- 
w karczmie. Wciągał do szynko, kto niu pod rękę po-i jeżdżą powóz — bielutkie konio, jak mleko — aztaa-
padł, częstował wokół, poił. Wiele osób było w karcz-!grst, panie święty, w tiberyi — w 
mie, szanował wszystkich. Kiedy ścisk się w izbach ro -!bina, J u t  mię ujrzała. Kiwla na

ozie siedzi hra- 
pałcem, kazała

bił, jak  ’f  kościele, że do :>:ynkwasu trudno się było, stanąć i wzięła mię do powozu. Pojechallasy oboje do 
przepchać, wstrzymani v. progu, mówili z uśmiechem po-jpałacu. Tam mię gościła — wszystko było, co jeno du- 
chlebnym do nadchodzących: * sza zapragła. I mógłbym był zostać przy niej, bo mię

— Jaś pije... puścić od siebie nie chciała, ale mi się sprzykrzyło —
Jaś  pił i płacił za wszystkich. Miał przyjaciół na trzeci dzień cm uciekł. Szukała mię, goniła — jam 

wszędy, gdzie się pokazał. „Jasiem, Jasia, o Jasiu’1 się schował.
dzwoniło w okół po wsi, schlebiało jego sercu. Co Jasia trzymało jeszcze prócz marzenia, gdy go

Tak roki szły, mijały. Jaś  cieszył się przyjaźnią wszystko inne odeszło: to wiara, 
ludzi — ludzie częstunkami Jasia. I  wszystkim było do-i Raz o ćmie czarnej zdążał przez rynek do szynku.
brze. Ale nie bardzo.

Grnut topniał, zastawiany po kawałku, to odsprze­
dawany bratu który korzystał chytrze z różnych chwil 
ffiiątkośei Jasia i odkupywał kawałki za bezcen.

Jaś zauważył pochyłość, po której zsuwał się nie­
znacznie a stale, lecz nie mógł się już wstrzymać.

Gdy ęraara -nie stało, jął przepijać las.
Nadszedł dzień wreszcie, że brakło Jasiowi pienię­

dzy i kredytu. Zaczął się tedy obzierać ua ludzi .— ale 
, ei, jakby się nie doraznmiewali, o co chodzi.

Zauważył ze ździwieniem, źe go inaczej zaczęto 
traktować. Nie wołano go, jak zazwyczaj, gdy się w progu 
karczmy jawił, nie proszono go ku sobio, nie często­
wano. Nikt #tq nim nie interesował. Jakby się nagle

A był jnż przynapity... Ani pół kroku przed stopą nie 
widno. Doplątał się ścian i, macając dłonią, rak się 
z mozołem posuwał. Nareszcie dobił do drzwi, pchnął — 
buchnęło światło na niego. Zdjął kapelusz, podniósł ręce 
do góry:

— Daj Boże, żebych tak do nieba trafił.
A raz znowu za tra ł się z karczmy już bvk> po 

północy — o swej godzinie do domu. A że noc- byłą 
ciemua i rzeka po deszczu wezbrała - -  zaś dom jego 
stał na brzegu za wodą — karcza arka dał* mu latarkę. 
Przyszedł nad wodę ku ławie — woda już ławę opły­
wała. Nie cofnął się jednak — . wwedł i, dzierżąc la­
tarką w ręku, posuwał się po ośłizgłem drzewie. Aliści, 
gdy doszedł do połowy, ekiołznął — wpadł do w ly

«r obcej wsi zobaczył. Gdy zbliżył się luoprossony ku i płynie... Jednak, płyaąe, wyciąga rękę a I. k ..ką  do 
foki ej kompanii, siedzącej za stołem, nasłuchał się tyle i góry i wodo:...;
docinków kłujących, że odchodzi! se wstydem i bólem.I .•— Matko Boska, ratuj! Tu mnie maszt •
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v« +*4 «/.oioi ‘j&jącycli warunków, stoi bardzo nisko, rolnik Rusin czy
Rumun jest jeszcze bardzo zacofanym i nie przyjmuje
żadnych nowości w gospodarstwie.

Lud iu mało oświecony, ale zdrowy i silny, prawie
pierwotny. Ubiera sio, w stroje własnego wyrobu, nie

I piękne i nie bogate, ale mocne i trwale. Zwykłym stro-

Roska go też zr a to wala, ocalał.
Były misye. Naród przystępował gromadnie do ślu­

bowania od wódki. Jaś stał przed dzwonnicą, w kieszeni 
■izierżył graniatówkę z wódką. Długo ze sobą walczjł.
W reszcie wyszedł przed furtkę, ucałował flaszkę i roz­
trzaskał ją o kamień. Poszedł ślubować.

Jakiś czas nie pił. Był jak pniak z wody wyrzn-jjem Rusina, czy Rumuna jest w locie gruba, płćt ułana 
eony na brzeg, zbiedzony, smutny. W reszcie zaczął na i koszula, sięgająca aż do kolan, takież spodnie i szeroki, 
nowo. . j słomkowy kapelusz. W zimie ten sam strój, z dodatkiem

— Bóg widzi J a s i a — mówił— widzi_ i jego serce, j edego lub dwu kożuchów, wysokiej, baraniej czapki 
Chce zbawić, zbawi. Wszystko On. przenika; wie kto I i-wywijanych, .jałowicz: ch hutów z cholewami, które sią-
os; ust, a kto ino udaje dobrego.

I plótł już tak dziwne rzeczy, że luJzia śmiać się 
poczęli:

— Jaś z nad brzegu stał się filozofem.
Pewnego ra?.u rzekł stanowczo:
— J a  pojadę do Ameryki.
Ktoś, kto zasłyszał, zdziwił się:
— Po co?
— Ja  chcę na morzu umrzeć.
  ?•»»»»«fc

— Bo ja tym ludziom tej przyjemności nie spra­
wię, żeby ja im tu umarł...

Do takiego osąd ko doszedł Jaś  honorny, który — 
Jak mówią — stał się filozofem.

Wrażenia z Bukowiny,
Żaden zapewne a krajów, należących do Austryi, 

nie jest zamieszkałym przez tyle różnych narodowości, 
co Bukowina. Obok siebie w miastach i wioskach mie­
szkają: Rani ni. Rumuni, Nłoiucy, Polacy, Żydzi, Ormia­
nie, a nawet Węgrz.y i Litwacy, Najliczniejszym, ale Leż'tym piecem uwiązana jest kołyska, którą członkowie 
i najciemniejszym żywiołem są Rumuni i Rusini; mniej rodziny, przesiadujący zwykle na piecu, obowiązani są

gają czasem powyżej kolan. — Strój kobiet jest całkiem 
podobny, różai się tylko białą chustą, owiniętą około 
głowy.

T ioski są zazwyczaj biedne. W środku wsi stoi 
biała pięcio kopulasta cerkiew, mieszkanie popa, czasem 
szkoła, a wokoło skupione są domy nędzne, lepione 
z gliay, bez kominów, pokryje ladftjako słoma lub wodną 
trzciną. Budynki gospodarskie nędzne, grodzone chrustem 
i oblepione gliną. Najładniejszą jest jeszcze maja, ale 
zgrabnie zbudowana szopa czyli suszarnia kukurudzy 
w formie szafy czy kiosku.

Wejdźmy do izby bukowińskiego wieśniaka: Pierw­
sze, co nas uderzy w oczy, jest wielki, bo */« część izby 
zajmujący piso. \Y  piecu tym piecze się chleb, gotuje 
strawę i mamaiygę, a na jego wierzchu śpi zimą i latem 
cała rodzina. Za posłanie służy stary worek lub swojski 
wełniany koc. za nakrycie kożuch. Łóżek, ani nawet 
słomy na pościel nie używają.

Gdyby ktoś, uicprzyzwyczajony do tego rodzaju 
wygód, przespał ua takim piecu jednę noc, ną drugi 
dzień będzie czul taki ból we wszystkich członkach, 
jakby mu kto przed chwilą kości łamał. U powały nad

popychać nogą lub ręką i w ten sposób kołyszą ma- 
leństwo.

Sprzętów w izbie niewiele. Oprócz pieca i kolebki 
wisi na ścianie parę jaskrawych obrazów, długa żerdź, 
na której wiesza się wszystko; kolo ściany ławki, na 
nich parę glinianych garnków, ot i całe urządzenie do­
mu. — Podłogi w domu nigdzie niema; zamiast tego jest

liczny, ale za to więcej kulturalny żywioł, przedstawiają 
Niemcy, Polacy i Żydzi. Rumun: zamieszkują tę część 
kraju, która przytyka do Rumunii, Rusini na pogranicza 
Galicyi; Niemców, Żydów i Polaków najwięcej jest w sto- 
łhcznem mieście Bukowiny, Czerniowcaeh. — Liczne są 
takie kolonie niemieckie, rozrzucone szeroko no całym 
kraj u.

nasze
długie
toki*
Galtcya wschodnia. Ocalały prawie zupełnie (Jzerniowce, 
stołeczne miasto Bukowiny, zniszczono jednak przedmie­
ścia, a już całkowicie w gruzach legł obszerny i piękny 
dworzec. Ta? samo mniejsze miasta, jak Sadagóra, Su- 
czawa, chociaż zostały znacznie uszkodzone, wyszły je­
dnak prawie cało % niszczącego ognia; najwięcej szkód 
poniosły wioski, niektóre spaliły się doszczętnie Oczy­
wiście i Moskale nia niszczyli tak świadomie Bukowiny, 
jak to gdzieindziej się działo, gdyż uważali mieszkańców 
*a swoich, a trzeba wiedzieć, te  Rusini i Rumuni wy- 
na ją obrządek grecko - oryentalny, czyli szyzmatycki,

* więc wyznają tę samą, eo Moskale, wiarę.
Kraj to bardzo urodzajny, pokryty w wielu miej­

scach bnkowemi lasami, skąd też zapewne i nazwa kraju 
Pochodzi. — Ziemia czarna, jak węgiel, gdzieniegdzie 
t  przymieszką glinki lub piasku, bardzo urodzajna. Ro­
dzą się wszystkie zboża, jarzmy, tytoń, naiwiecei iednakUzo wytrwałe, choć mało wymacają. Krowy motyka »t»

gdzie, chyba w bardzo bogatym domu. można je spotkać
Główne i ulubione pożywienie mieszkańców stanowi 

t. zw. mamalyga, gotowa ns z mąki kakurndzianej, ziem­
niaki gotowane w łapach lab pieczone, ogórki, doskonale 
kiszone i konserwowane, a wszystko z tak wielką przy­
mieszką papryki, że nieprzyzwyezajonema do podobnego 
wiktu, chce „pysk wykręcić1'. U bogatszych gospodarny 
można także spotkać mięso, najczęściej baranie, gdyż 
tych zwierząt domowych pełno tc wszędzie..

Główne źródło dochodu stanowi oczywiście upraw* 
roli i chów bydła, które atoli nie są ani postępowe, tu i 
racjonalne. Jak  nieporadni są tutejsi chłopi, świadczy 
fakt, że ziemniaki wykopnją łopatami, a zboże młócą 
na... podwórzu.

Chów bydła pozostawia bardzo wiele do życzenia 
Koniki chowają małe, huculskie, które są jednak bar-

m  k  «  «  «  1  *  W  X  ^  _
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najczęściej rasy stepowej, węgierskiej, barwy siao-bladej' 
Bydło to, o bardzo rozwiniętym przedzie, a  słabym za­
dzie, oadaje się yięcej do pociąga, natomiast jest bar-

itzo mało mleczne, gdyż przeciętna Ilość mleka od naj- 
epszej krowy wynosi 600 litrów rocznie. Brzydź* to 

i nie wiele pożyteczna rasa krów, a  nas nigdzie nie 
•potykana, a co jest jedynie u tej rasy uwagi godnem, 
to wielkie, często pół metra długie rogi, jak o. niektó 
rycli wołów.

Świnie żywią przeważnie kukurudzą i dyniami, bo 
się na tej paszy bardzo dobrze pasą, ale słonina (znana 
i n nas pod nazwą węgierskiej) jest zbyt grubą, prze 
sycona łojem, a  przez to nie bardzo smaczną.

0  ile wioski, zamieszkane przez Rumunów i Rusi­
nów, są bardzo biedne i nędznie zabudowano, o tyle 
znowu wioski czyli kolonie niemieckie przedstawiają się 
nader ładnie, czvsto i zamożnie. Kolonie te są bardzo 
dawne i liczne, zwłaszcza wokoło Czerniowiec. Niemcy* 
koloniści, to naród bardzo pracowity, wytrwały, a prze- 
dewszystkiem oświecony; nie dziw więc, że powodzi im 
się dabrzn, żo wioski te wyglądają, jak miasteczka. — 
U nich można zobaczyć pięknie uprawiono pola, bydło 
holenderskie lub szwajcarskie, konie, jak lwy, słowem, 
wszystko, co się nazyws postępowim gospodarowaniem.

Dziwna rzecz, że choć materyału budowlanego, jak 
drzewa i cegieł nigdzie tu nie brakuje, to przecie nie 
zobaczy na wsi nigdzie domu z drzewa, ani murowanego. 
Nawet koloniści budują w ten sposób, ie  przyciesie 
i słupy dają bukowe lab dębowe, ściany natomiast wy­
tępiają gliną, zmieszaną z pociętą słomą lub plewami, 
a budynek taki kryją gontami lub blachą. Budowane 
w ten sposób domy wyglądają wprawdzie ładnie, jak 
murowane, ale nie są trwałs, gdyż eo parę lat trzeba 
znowu nowe ściany wprawiać. Główną ich zaletą jest 
taniość i łatwość budowy.

Na Bukowinie mieszka także dużo Polaków, n:e 
stanowią oai jednak nigdzie zwartej masy; najwięcej 
jest ich w Czerńiowcach, bo około 40 procent ogółu 
mieszkańców. Mimo to, miasto ma wygląd niemiecki; 
napisy są wyłącznie tylko w trzech językach: niemie­
ckim, ruskim i rumuńskim. A jednak dźwięk polskiej 
mowy tak tp często i wszędzie słychać, źe każdego, na­
wet obcokrajowca, musi to uderzyć. Tutaj Polacy są 
bardzo silnie zorganizowani, mają swoje własne stowa­
rzyszenia, prywatne szkoły polskie, a w 1910-tym roku, 
w 600 letnią rocznicę pogromu Krzyżaków pod Grun­
waldem, stanął na ulicy Pańskiej, kosztem tutejszej Po­
lonii, piękny dwupiętrowy „Dom polski", w którym 
przed wojną mieścił się Polski Bank przemysłowy, re- 
dakeya „Gazety Polskiej", Biblioteka, Czytelnia i ob- 
szerna sala „Sokoła", gdzie odbywały się co pewien 
czas przedstawienia amatorskie. W  czasie wojny Mo­
skale zrabowali „Dom polski" doszczętnie, ocalała jedy 
nie owa sala „Sokoła**, udekorowana pięknie herbami 
Polski i Litwy i biustem Słowackiego. Dzisiaj znajduje 
się tam Kiao połowę. — Oprócz „Domu polskiego" jest 
jeszcze Bursa Adama Mickiewicza i polski kościół, oraz 
kłasztór i zakład wychowawczy dla dzieci, 
g Ponadto w okolicznych wioskach mieszka także 

oto Polaków; niestety, są oni bardzo często narażeni 
t*  wynarodowienie, ponieważ dzieci muszą uczęszczać 
do niemieckich lub ruskich szkół. Nie bez wzruszenia 
pytałem  w Ozochone, wiosce nad £,ranicą romańską Iw*
Aaaat na ia łn rra  A n ta U n n  wirAit nnwnAri UUÓiCkiCh

i ruskich napisów, taki napis na nagrobka: j a  a po* 
c s e w & j ą  z m a r ł y  d z i ę i  J o h a n  M a r y a  i J o s e f  
O n y s s k ó w ,  z m a r ł y  28/8 1911 r o k u " .

Bukowina jest krajem bardzo jeszcze zaniedbanym 
i pomimo naturalnych bogactw, ubogim, ałe ma ogromną 
przyszłość przed sobą, gdyż tak klimat, cieplejszy od 
naszego, jak i  urodzajna ziemia (w górach znajduje się 
także s il i różne inna minerały) i rzadkie jeszcze zalud­
nienie kraju, pobudzą niewątpliwie energiczne jednostki 
do wyzyskania tych bogactw, ^  % Maciej Ciuia.

18 mają 1918.

Płótno.
Brak płótna, spowodowany wojuą i wprost baje­

czne i ciągle jeszcze wzrastające ceny tegoż, znaszają 
ludzkość do zastanawiania się nad tuta, j a k  p r z y j ś ć  
do w ł a s n e g o  p ł ó t n a ,  jak zapobledz brakom, które 
już dziś dają się, szczególnie biednej ludności, dotkliwie 
odczuwać. I  myśli nasze zwracają się w przeszłość 
i przypominamy sobie * pozostałych zabytków i opowia­
dań starszych, jak to nasi przodkowie, nie-.znając płó­
cien fabrycznych, wyrabiali sami płótna, któremi nie- 
tylko w zupełności zaspakajali własne potrzeby, ale 
które ponadto zakupywali j wywozili kupcy w obce 
kraje.

Coraz więcej oswajamy się * tą  myślą, te  aby 
temu brakowi zapobiedz, musimy się zwrócić w ślady 
naszych przodków: s i a ć  l en ,  odszukać i powyciągać 
ze starych rapieci kądzick i kołowrotki do przędzenia 
i u c z y ć  s i ę  p r z ą ś ć ,  postawić zarzucone krosna 
i u c z y ć  s i ę  Łkać .  przysposobić blichy i n a u c z y ć  
s i ę  b l i c h o n a ć  p ł ó t n a .  •

Napotkamy tu jednak na pewne trudności, bo ro­
dzimy ten przemysł domowy został pod wpływem wiel­
kiego przemysłu fabrycznego zgnieciony i zarzucony, 
a młodsza generacja musi się czynności, spojonych z uzy­
skaniem własnego włókna, przędzy i płótna, dopiero 
nezyć. Trudności te dadzą się jednak przy dobrej woli 
i szczerych chęciach z łatwością pokonać.

Nie będę tu pisał o uprawie i wyprawie lnu i ko­
nopi, bo o tera traktują różne fachowe broszurki; zresztą 
nasi starsi rolnicy dobrn  się na tern rozumieją, ale 
chcę bodaj pokrótce coś nie coś nadmienić

6 przędzeniu ręcznm
Przędzeniem ręcznem z t. i v .  kądzieli przy po­

mocy wrzeciona, puszczanego ręką w obrót i skręcają­
cego włókna, aa  nitkę, zajmowali się ladzie pewnie od 
tak dawna, odkąd poznano użytkowanie włókna i  roślin 
i zwierząt sz  przędzę. *

Dopiero w r. 1530 wynalazł niejaki Jan  J t i n g e r  
kołowrotek do przędzenia, który wprowadza się w rneb 
za pomocą nogi, naciskając podnóżek. Kółko obrotowe, 
icJia  za przyciśnięciem poduóżia wprowadza się w ohrót, 
obraca z sobą spojone sznurem wrzeciono, któro ukręca 
zarazem nitkę i nawija ją  re  założoną na wizecioac 
cswkę.

Przędzeniu kołowrotkiem idzie z n a m ię  szybciej 
niż wrzecionem, bo gdy przy kądzieli musi prządka je­
dną ręką puszczać w obiśt wrzeciono i nawijać na nie 
Bitkę, a drugą ręką wyciągać z kądzieli włókno i for­
mować, to p ta j  kołoweike, obracając takowy nogą, 
używa obydwa rąk do wyciągania włókna i formowania
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aitki. Nadto obrót nogą jest regularniejszy i szybo 
▼akatek czego praca od 2—3 razy wydatniejsza.

Kołowrotki, jak niosą podania, były jUź od dawna 
wprcwadzone; kobiety przędły po licznych dworach, za­
konach i chatach, w Belgii, Niemczech, Czechach a na­
wet w dawnej Polsce. Przędzenia traktowano nietylko 
jako środek praktyczny, ale jako wychowawczy i uczono 
prząść nietylko córki ale i synów, nietylko w chatach 
ais i w pałacach, nawat wysokich rodów

płótna. Kąsek 60-łokci. Co za dobry polski wyraz, za­
miast ątemieckiego: sztuka. Biedniejsi, potrzebując drob­
nego grosza, mogli przędziouko sprzedać, co skapowad 
bogatsi chłopi i dawali do wyrobu tkaczom, którzy sią 
tu „knop&mi" zwali. To też mieli i śpiewkę:

<*
Hop! hop! Eta tańcuje: knop, knop! 
Rozsypał se cjwki, poibisrały dziewki.

Prawie w każdej chalapie był warsztat tkacki. To-

Na kołowrotku można prząść przędzę grabą i ciccirą 
aż do najcieńszej. Przez wprawę dochodzą kobiety do 
takiej! doskonałości, że przędą przędzę cieńszą, niż mo­
żna ńprząść maszyną. Sławne są belgijskie przędze, przę­
dzione na kołowrotkach, a uży wane do wyrobu najdroż­
szych brukselskich koronek, do wyrobów najcieńszych 
.batystów i t  p.

Przędza, przędziona ręcznie, je*t gładsza, choć 
mniej jednostajna od maszynowej, i ma większy połysk. 
Tkaniny z przędzy ręcznej odznaczają się większym po­
łyskiem, są gładsze, przeż co łatwiej się bielą, a w no­
szeniu mniej się brudzą i łatwiej piorą.

Ponieważ u nas mało są jeszcze znane i używana 
kołowrotki, Liga Pomocy przemysłowej V  Krakowie, aby 
ułatwić ludności nabycie tychże, dała zrobić kilkadzie­
siąt sztuk i ma je już na składzie do rozsprzedania,

ją potem topiono w stawia (moczenie lnu), potem ją pa­
rzono na siof.cn, potem bito kijankami ną dereszu, na-

(czesanie), aż wreszcie blalutańka uleciała da nieba.
Teraz u nas tylko ci najstarsi chłopi wiedzą, jak 

się płótno robi. Antoni Stopa.

Ważne dla zbieraczy zi£? leczniczych. _
Zbliża się czas zbierania wszelkiego rodzaju ziót 

leczniczych. Interesujący się tą sprawą, czy to ze względu 
sne

sprzeosiz, w
w których m&ją wskazówki co, jak, kiedy zbierać,

K to  w i ę c  u m i e  p r z ą ś ć  n a  k o ł o w r o t k u , ! jak to zioła przygotowywać, gdzie i jak jo spieniężyć, 
k to  m a o c h o t ę  n a u c z y ć  s i ę ,  by przędzenia uprą-s.Czytelnikom naszym polecić możemy w tym zakresie 
wiać lub między innymi rozszerzać, n  i e e h s o h i o ! książki następującd:
t a k i  k o ł o w r o t e k  w „ L i d z e  P o m o c y  p r z e m y - j  „Rabmdart kwitnienia i roślin lekarskich
» ł o w e j “ K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y  1.19 k9 k t t p i / f e f c ;  rosnących 1 uprawianych, * krótkiami w*kasńwka»» 

Liga Pomocy przem. nie sprowadziła większej iio-jgposebów zbioru, ansaeoia, przygotowania i wyaytfcl*. Wy- 
lei tych kołowrotków, gdyż obecnie są ogromno trudno- i dawnictwo Ton. „Pkuta". Cena 1 kor. 20 hal. 
ści sporządzenia transportu, & przytem wysokie ceny.1 j. B i e g a ń s k i :  dla zbierających zioła
Gdy jednak we wsi znajdzie się jeden lub kilka koło- j lecznicze0. Szczegółowy opli zbioru, anazeaia 1 przygotówa-■mmj juuu«>n n w u oł aujuęhjmwu wiy i
wrotków. to miejscowi stolarze potrafią dostarczyć - ich ’
tym, którzy zechcą je sobie sprawić- ^

Niech więc w pierwszym rzędzie miedzi nietylkc

nia wtiniojsaych roślin lokarskiei, feiko w Pol*ce rosną­
cy ca. Cena 6 kor.

J. B i e g a ń s k i :  „Uprawa roślin lekarskich“. Wy- 
dziewczęta, ais i chłopaki uczą się prząść, niech wyzy-j fenie uzupebiioEs. Je tt to podrfjcanik uprawy szczegółowej 
ikują na pożyteczną i przyjemną pracą wolne chwile, najważniejszych roiłia lekarskich, jasno, treściwie napisany, 
a będziemy mieli własną przędzę i własne płóigo.

M. Bryl, instruktor tkactwa Ligi Pum. przem.

Dawne prządki u nas.
Słusznie * Piast “ nawołuje ludzi do upraw? lnu, je­

żeli nie chcą gołymi łokciami i ramionami świecić.
Kto ma 60 lat, ten pamięta jeszcze wyrób płócien j leczniczych, 

w naszych Babiogórskich stronach. Zimą, wieczorami 
schodziły się prządki do jednego domu, dla oszczędzenia 
światła* Umieli prząść także i mężczyźni He w taki 
wieczór opowiedziano różnych cudownych powieści, to 
byłby graby tom i bardzo ciekawy. T rau d y  i po­
dziwiane prządki wirtuozki, go siedząc aa jakiem wyż- 
szem miejscu, na skrzyni, lub piecu, jak raz sz&stte wrze-1

Cena 8 kor.
Dr C z a r n o w s k i :  „Zielnik lekarskiuf czyli opia 

125 ziół leczniczych z podaniem ich uprawy i zastosowania, 
% 12 tablicami kolorowauemi i 5 drzeworytami. Wydania 
2-gie uzupełniono. Cena w oprawie 16 kor. Treściwie opra­
cowana praca, godna polecania dla tych, co pragną zająć 
się zbiorom dziko rosnących roślin lekarskich, uprawą ich 
a zarazem mieć wyjaśnienia o zastosowaniu siół w colach

O książki te trzeba się zwracać do księgarni krakow* 
skieh: G. Gebethnera i Sp. albo Df& FńedMnz, obie w Bynku 
głównym,

Rozmaitości.
___________________jp.__ —j „ . Sluh „SCWIitOWy11. Ukraińska rewolucya uważała za
donom, to* wysnuła nić, którą zarzuciła pouad głową?j jedno x najpilniejszych zarządzeń ustanowienie... ślubów cy* 
JO&a plecy, pod nogi i cała się nicią omotała,, a wrze- j wilnyeh. Pewien obywatel, który przybył b Podola, praed-
douo tańczyło nr. podłodze po całej izbie

Płótnem wypłacano sługi, płótnem dawano posagi
UŁyl redakcji „Głosu Narodu* dosłowny tekst takiego 

aktu ślubnego*, spisanego przed Radą robotniczo-dc tnlercrą
ftmożnoóć chłopa uważano po tom, ile nut „kąsków^ w Kamieńcu Podolskim. Dziwaczna formułka ślubna. brzmi
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fczctępująoo: „Działo się w  KrmleLiocko-PoJókŁ!m miejskim 
£  .rt ądzic, zgodnie 1 rozporządzeniem władiy łlady, 25 *%-■ 
tsuia 1918 i. na ogólnca zebrania Rady robotników i M k  
fiorzy o godzinie 8-me] wieczorom. My* n&ej podpisani: 
fływUel 207 Nowobajaietskiego pułku piechoty, Sergjua* 
K#a«tantyaowicz Murga i obywatelka wsi Muksza 
redzfca, Marys Wojciechówaa Nowicka, składamy orcczystą 
pitfjBiegę Badzie komisarzy Indowych, id zawieramy praw­
dziwy cywilny liab, nie dla interesu, ni o dla brudnych, 
egoistycznych dążeń, ale dla laaożćączynienia porywom wyż­
szym duchowych uczuć i ideałów świętej miłości Przysię­
gamy, le  wstępsj^e w nowe drogi socjalizmu, święć!# iści* 
Ile przestrzegać będziemy zasady kełożejUkich stosunki# 

jeśli życie zażąda od naft ofiary dla dobra rowolucyl, te 
szemrania złożymy na cltarsu wolności naszą młodość. 

Równocześnie jeśli życie i tanie się dis- n&s brzemieniem, 
falall nie będziemy mioll wspó.nyeh poglądów, albo jeśli 
polityczne przekonania będą burzyć nasze szczęście rodzinna, 
ta bez żadnych kontrybucrj i pretensyj winniśmy się rozejść, 
pozostając przyjaciółmi 1 dobrymi znajomymi, co stwierdzamy 
podpisami*1.

Sprzedaż lasów obidowskich. Jak donosi „Gazeta
Podhalańska*, pełnomocnik właściciela Obidowej, 'Pletzego 
« Prus, p, Michał Keblarozpoczął  parrolację lasów dóbr 
tabularnych Obidowa. Znaczniejszą część za 220 tysięcy kor. 
kupiła gm na Klikuszowa dnia 29 kwietnia, a inntmi gml- 
imjsi toczą cię układy i jest nadzieja, że te gminy we wla- 
etysi Interesie przystąpią do kupna. Proboszcz Klikuszowej, 
fcft. Stach, ma niemałą zasługę, ii w swojej parafii podniósł 
I przeprowadził wraz z zapobiegliwym urzędem gminnym 
tę ważną sprawę.

Szyszki jodłowe zamiabt węgla. Opalanie pociągów
iiywkami drzew szpilkowych staje się coraz powszechniej* 
•zaa. Rezultaty są pomyślne, ek&juło się bowiem, że szyszki 
I*skonała zastępują węgiel. Obliczono, ie  ■ dwóch tona szy* 
ssek otrzymać można tyle ciepła, co z jednej toauy węgla 
pruskiego. By zapobieda zbyt szybkiemu spalaniu się szy* 
0ok, oniesza się jo przy użyciu z węglem i koksem. Szyszki 
ikazały się materyałom znaeznle tańszym nawet od drzewa.

Sól jako środek przeciwka petom. W lekarskim
tygodniku monachijskim ogłasza lekarz sztabowy, Dr Link, 
wyniki swych doświadczeń, które osiągnął zadawaniem awy* 
eaajuej soli kuchennej przy n&dmiemem wytwarzaniu się 
p t̂u, Doświadczenia awo rczpoeiął u suchotników, jak wiz* 
demo, często trapionych silnymi potami nocnymi Podawał 
takim chorym wieczorem M do 5 gramów soli i stwlęrdzkł 
w wielu przypadkach bardzo znaczne zmniejszeni^ się potu. 
Kastśpnle stosował podobne doświadcztu:e do osób zdrowych. 
Polecił używać sta żołnierzom jednego battJL^na rezerwy, 
krótko .przed wymargaam* po łyżeczce soli kuchennej. Wtedy 
spostrzeżono wśród drogi, le  indue ci, nieomal wszyscy, 
mimo powietrza parnego, mnuj się pocili, niż reszta żarnie* 
rsy. Sól kuchenna zatem jest bardzo prostym i napewno 
nieszkodliwym środkiem kn zmniejszeniu lab zapobieżenia 
potom.

Bi piiokl Kmicie* nDi* Yedeite*, esasbpismo wojsko* 
ws, któie teraz wychodzi, jako dodatek do „Fremdenblattn* 
w Wiedniu, er mieszczą w ostatnim numerze doży artykuł, 
sławiący w wyrazach, pełnych entusyaz&m bohaterstwo jo 
Inego s Polaków, służących w armii amitryackiej, Bohaterom 

by! a. p. Franciszek IŁy b i e l i ,  który poltgł 2# maja 
1917 roku na włoskim froncie, pod -Ghryeyą. Przed irojmą | 
był on egzekutorom podatkowym w Bncnacza* —  Z pyirodn 
w £ego wykształcenia ni# mógł awapiować ma oficera; do
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szedł tylko do rangi zastępcy olsem. Lecz ca zfożone do 
.rody świetna zupełnie niezwykłej waleczności, bystrego daru 
oryentauyi i zimnei krwi w boju, został odznaczony złotjni 
medalem waleczności, wielkim srebrnym medalem, a potem 
ponownie dwoma złotymi medalami. Spacy&lno&cią jego były 
wyprawy wywiadowca z patrolami w kiiku lub kilkunastu 
ludzi, któremi sam :J skinie dowodził. Zwykle dobierał śobie 
ludii śmiałych, jak na ochotnika do swoich wypraw,
i ci, ufaii bez waran £0̂ *0 jago praeaormmu, wybornie obioy* 
ilanemu, przewóiztwu. Pierwsze odznaczenie zdobył sobie, 
jako prosty szeregowiec, w walca a Moskalami w Królestwie, 
gdy pewnego razu Mcskalo wzięli do niewoli kotnend&nta 
patrolu, do którego on należał. Rybicki porani za tobą kilku 
towarzyszów, rzucił się w tłum Moskali, rozbijając kolbą 
i bagnetem kto mu b/ł w drodze, i wyrwał z niewoli swo­
jego kolegę. Na włoskim froncie, podUradłsjy się w nocy, 
rozsadził Włochom dwie „kolubrynj*; p« mistrzowska umizS 
wrnwać się w głąb stanowisk nieprzyjacielskich, aby zbadać 
rozkład ich sil, a odkryty, wydobywał się, walcząc z rimaą 
krwią, s  opresyi, ! jeszcze jeńców przyprowadzał. Próbował 
takie szczęścia z tern, by wpadać niepostrzeżenie do włoskich 
rowów strzeleckich. W jednej a takich wypraw zginął. 
Komendant pułku, w którym Rybicki służył, pisał o nim, 
przedstawiając go po raz ostatni do odznaczania jat po jego 
śmierci: ^Zastępca oficera, Franciszek Rybicki, był wiórem 
pomysłowego, przedsiębiorczego i niezwykle walecznego teł* 
nieraz, którego podwładni ślepo szli za nim i którego nie- 
przeliczone, niezwykłe csyuy waleczne muszą być zaliczone 
do najświetniejszych czynów pojedynczych żołnierzy w ogól­
ności*. Komendant brygady dopisał od siebie do tego zda* 
ula; „Był en jednym z najwaleczniejszych* — t  komendant 
dywizyi dodał: „Bohater, jakiego równego mu trudno sa*** 
leźć*. Naczelny komendant armii, walczącej na froncie wie* 
skini, jenerał Boraowics, napisał: „Rybicki byfi żołnierzem 
zupełni# wyjątkowej waleczności, który dokonał mnóstwo czy* 
nów świetnych, bohaterem, którego pamięć zasługuje na szcze­
gólne uznanie. W ulu przedłożenia wniosku c trwałe zae* 
patrzenie — aktem łaski Najjaśniejszego Pana —  jego ro* 
dżiny, jeżeli jaką pozostawił, narządzono równocześnie do­
chodzenia .

Napad na kemtayą rckwlayoyjną. Do jak rozpaczli­
wych czynów doprowadzają ludność beawzględne rekwiz/oye 
w tyeb czasach głodu, dowodzi laki, o kiÓryi| donessą wie- 
deńskiema „Fremdcnblattowi*. Dula 25 kwiuńk b. r. poja­
wiła się we wsi ełowieńskiej Ctse, odległej o dwie godzimy 
drogi od Windisch-Feistritz, komisya rek wizjo/jaz, złożona 
z emerytowanego zarsądcy podatkowego, inapoktora ziemnia­
ków Józefa Kahlera i siedmiu osób stanu wojskowego. —  
Kahler w towarzystwie jedaege piątonowego, dwa gefrajtrów 
i jednego kanonUra, nocował w domu wójta, J*r*ego Acka. 
Resztę asystencji pomieszczono w •ąsiednim domu. O godzi­
nie 2 nad ranom, gUtonowy, ebadiieny skutkiem podejrza­
nego szmeru, okaezył skradających się trzech łudzi, między 
nimi wójMa. Z^alarmcwa! zaraz śpiących, lesz w tej chwili 
wójt rsucil się ną kiorewnika komlsyi. przyłożył mu rewol­
wer dc pioid i te t t  rs^y spuścił kurek. Na ezeeęśei# pfzae" 
lot zawiódł, nie dał « i  jednego strzału. tNlzroż tego tow®* 
rzyrae wówUz obr&bizd poczęli żołnlemy widłani I łopałzm^ 
a wójt, przekonawzay się, że rewd#*r nie dziale, porwać 
również łopatę i zaatr-k#wał nią Kahlera Pierwsze uderźz 
nie ubezwładniłe ur^idnikowi lawą łopatkę, drugie byłoby 
mu roapłatiie czasakę, gdyby K tk h t  nie wywinął eię ta t  
że odnióał tylko lekką rmę na głcwłtt. Po utarczce
napastnicy zestali f ;*<» żonterzy, których weeystkl«U peiak
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niono, wyparci, Foezem śołniorze, wlórąc, ie  to ml o prze- 
lew&l, aciekd, zaalarmowali śpiących w sąsiednim domu. —  
Patroli udało tlę przytrzymać pewnego człowiek* w unifor­
mie, jak się pokazało, dejcrura wojskowego, a parobka wójta. 
Ztrmali oni, do wójt Acko uraczył lok winem i namówił, by 
ablł! śpiącego w jego doruu naczelnika kfemisyl, jakotot człon­
ków wojskowej asystenoyi. Obu aresztowanych odstawili żan­
darmi du sądu.

Wiało rissza, co tok smutno p fy n im ?  —  Kiedyś, 
wzdłuż całego biega Wisły, tej królowej rzek polskich, roz­
legał Bię dźwięk polskiej mewy; nawet za rządów carskich 
żywioł polski zdob/wał sobie w Warszawie i Królestwie, 
dzięki swej kulturaluośei coraz większe wpływy. Niedawno 
spuszczono w Warszawie ma Wiśle dwa parostatki, świeżo 
odnowione. Jeden, który poprzednio nazywał się „Płocsanln", 
został przechrzczony na „General •Góuyenieur11, drugi, po* 
?rvodn*o zwany „Gońcem- , będzie się obecnie zwal „PfoiJe". 
Dawny pirostatok „Hetman", po pmbudewfo, otrzymał na* 
rwę nVon Geldern" i będzie kursował pomiędzy Warszawą 
a Płockiem. Polska się „ean ook reśk Jeżeli tak pójdzie 
dalej, to nawet wiślańskl szczupak, gdy będzie chciał a je­
dnej strony Wisły przepłynąć na drugą, będzie musiał mieć 
od Niemców przepustkę i będzie mógł przeszywać fale Wi- 

cle już jako „Hecht*.
Armia topielców m  dnfe morza. W  czasie, kiedy

w Kosy i iZftiała pijanie rozbestwieniem 1 głupotą tłuszcza 
bolszewicka, działy się rszw y, o których zwolna dopiero 
bliższe szczegóły nadcho? % Nienawiść do ludzi wykształco­
nych była tak wielka, śo tracono kaź legi porządnie wyglą­
dającego człowieka. Ńa tle nienawiści klasowej działy się 
rzeczy straszne w iwej grozie. — Podczas ostatnltgo po­
wstania bolszewików w Odessie, osoby, podejrzano o sympt- 
tje  antybolazawisMc lub poprcstju schwytane na ulicy 1, ze 
względu na porządniejszy garnitur, posądzone o „bnrtujstwo", 
wysyłano m  stojący w porcie miejscowym krążownik „Al­
an aa44, gdzie je rozstrzeliwano i następnie a kulą u nogi to­
piono w morzu. O rozmiarach tego ludzkiego pokłosia niechaj 
zaświadczy wypadek następujący: Żona pewnego oficera, za­
bitego na „Almasie", wyjednała n komitet u rewolucyjnego 
pozwolenie na wydanie jej zwłok męża. Najęty nurek ipu- 
icH się na dno morskie, gdzie spoczywała ofiara rewelncyi. 
Peszukiwaniś trwały nader krótko, gdyż natychmiast po epa- 
dnięclu ąkalz^dra, dały się ełjczeó sygnały ziarnowe, Nnka 
wyciągnięto ca pokład w stania nieprzytomnym. Gdy go do- 
uacono, okazało się, że postrada! zmysły, majaczy! zstawi- 
oznie, ie  na dnie porta o Jaskiego kwateruje ogiomna armia 
nieprzyjacielska, zamierzająca niebawem wkroczyć do miasta. 
WidcczDie, gdy iółć pękła w trupach i ciężary, przytwier­
dzona do nóg, nie pozwoliły fen spłynąć, zwłoki pomordowa­
nych na ^Ałmazie", obliczane na tysiące, ustawiły się pio- 
®o*.o u burty statku i przea zielone tafie wodne słały kn 
miastu upiorne przekleństwa.

Z chaosu ykra^sk  ag3. Chaos staje się eoras wię- 
ksajrn, tom straszniejszym. Wiosna wiolkłemi krokami idzie 
naprzód, a pola dworskie liżą odłogiem; laiy a dniem ka- 
ddym nikną, r najwspanialsze materyaly leśną idą aa opal 
•bat S«tatki zarodowych obór, Oldenburgów, Shaenthalerćw
* Rysów giną w brudnych, ciasnych szopach wiejskich —  
a stadne, drobno klacze arabskie wolą przeładowane wozy 
drew do miast*. To, co jewoae ocalało, rozsypuje tią w gruzy,
* a pozostałych gdzieniegdzie budynków folwarcznych niszczy* 
cielska ręka zrywa ostatnie belki Izb ostatnie arkusze bla­
chy cynkowanej na samowary do pędzenia wódki. I w mia* 
alach nie dzieje iię lepiej. Zarządy magistratów, przecho­

dzące w ostatnich miesiącach z rąk do rąk, są bez gm u*  
w kasie. Gospodarka miejska w zupełnym upadku; brak go* 
tówhft zupełny; banki bezczynne; handel nie Istnieje, o ił# 
nie brać pod uwagę gdzieś s kryjówek wydobytych prać  
spekulantów towarów, sprzedawanych za bardzo drogie ple* 
niądae oficerom austriackim, £ przerażeniem w przysJdbf 
patrząc, widzi się setki i tysiące nowych, niewinnych ofłai, 
na któro gdzieś, z zaułka czy płotu, czeka ręka bandytów 
i cznje się widmo takiego głodu, o jakim jeszcze nikt nie 
ma pojęcia. .

Wesoły kącik.
Pieśń dziadkowa o Burym Janie.

Na Ballhausplacu odmiana się stała,
2 której ententa raduje się cała,
NasUł-ei bowiem nowy zakrystyau,

Jakiś Bury Jan.
Fnucitl i dla nas Jot jakoś łaskawy,
Bo nowy sukces stąd dla polskiej (prawy*
Czernin był czarny, patrzał na nas z §c»y,

A ton choć — bury.- 
Bury Jan, ledwie graty rozpakował,
Wnet do Berlina zatelegrafował,
2e ma plan rządów nowy, wielkoduszny.

Będzie posłuszny.
Niech hr. Hertling złym plotkom nie wierzy},
Bo en, Bury Jan, wie, co się należy.
Jemu złe myśli po głowie nie łożą,

Zrobi, co k&śą.
X Steczkowskiemu czyni obietnice,
Konkretne rzeczy, ule żadne darnice.
Telegrafował — już tego dnia rano:

„Dzień dobry panul®
Przetrwałaś, Polsko, dużo rzeczy ślicznych,
Różuj eh ministrów od spraw zagranicznych, 
Przetrzymała jeszcze tego pwafiana,

Burego Jsna. S z c z u k Ł

Bajka;
Wilk, wyehodiąc na ier, rsckl Jo lis.t 
•—• TrajT&.j (Hf mnie, .  będę alę trofzrsyl .  ciellfc 
Jtkol itfznęli ca .półkę ciodźwledzia, a którego wilk 
mięso, a lisowi zostawił bebechy i podogonie.
— Jakże! to — żalił się lis — taka jest twef# 

troska o mnie?
—  Właśnie troszczę się o to, abyś nie dostał nie­

strawności —  rzekł wilk, robiąc do lisa canłą minę.
—- Stanówcie sami o sobie —  rzekł wilk do bar&nfar.
— A o enem wolno nam stanowić? — zapytały utlt-* 

szone karany.
—  Czy mam was srrsydz, lob golić. Szczuki.

Zelówki całe gumowe
męskie, damskie,  ̂ dziecięce w różny cłi 'wielkościach w ccnle 
podług wielkości od X 3*50 do 7*00. O ch ran iacze pode­
szew ze skóry podeszwowej, męskie K 2*60, 160, damskie 
K 2B—, 1’ćO. G e lm m la eze  Btalowe, karton 00 h. Na pro­
wincję wysyła £a zaliczką (najmniej 5 par), f . B erbeka*

F u d ę ó r z e , ul. Kopernika 6. 1—pLO

ttTttzmę w  d z ierża w *  3—10 morgów gruntu wrai 
z budynkami gospodarczymi od jesioni bieżącego roku. 2gW* 
ocenia pod R ozalia M arzec, J a u o r u lk  p. B y f l t s l t b
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Od Sekcji wy wiadoma oj Krajówko Stowarsyssonift 
Cserwonege Krzyżu (Kraków, ulica Szewska 12) ofcFkyaia- 
liśay następująco wiadomości o zaginionych źotnfora&eh:

Borelowski Bronisław, porucznik 58 p, p., z Krakowa, 
1896* był cl o/y i 12 kwietnia 1918 pisy był do rązęrwę- 
tego *spitala we Freiwaldau.

Djrek Andrzej, 20 p. p. k., zaginął.
dorcaak Marcin, 64 p. p;, a Rycbeie, 1884, w niewoli 

rosyjskiej, Potrowkij, gab. jekuterynosławska. Oliwia Marcin, 
57 p. p. 10 k , z Osobnicy, 1895, zaginął 5 czerwca 1915. 
Prlmmmger Herman, 30 bat. strzelców, ze Stanisławowa, 
1890, wyszedł wyleczony te szpitala w Krakowie 20 kwłet- 
iia 1913.

Janik Ludwik, 18 p. olr. kraj., a Lgoty, 1Ś85, był 
ranny. Jankowski József, 58 p. p., * Meducly, 1383, sagi 
ttął 31 sierpnia 1916.

ISosowsta Antoni, 22 p. l&ndszt. 3 k.r * Knłacskow- 
tóer, 1380, zaginął 1 Ujpda 1916. Koźmin Julian, 56 p. p., 
i Frydrychowie, 1890, był chory i 36 kwietnia 1916 wy- 
ązedł wyleczony ae szpitala w Miskólcz; odtąd biuro nic 
) nim nie wie,

Ładyga S&yinoii, 4 batf strzelców, ze Sokolników, 
1893, był chory i w kwietniu 1918 wyszedł wyleczony ze 
ispitaia w Przemyślu.

Macek Jan, 58 p. p„, a R^yk, 1894, wrócił « nie­
woli rosyjskiej. Matlak Piolr, 33 p. obr. kraj. 2 k., sa 
jpytkowic, 1872, był chory i 2 października 1917 wyszedł 
wyleczony ze szpitala w Racblfswert. Mary lak Teodor,
JO p. p., zo Szlacbtowej, wrócił z niewoli rosyjskiej 2 marca 
S.91B, Mosior Władysław, 32 p. landszt, 1 k., z Rsepien- 
iika Suchego, 1883, zaginął.

ft^uza Franciszek, 16 p. obr. kraj., z Przytkcwic, 
i*398, był ranny. Nędza Fran-iszek, 11 p. obr. kraj., a Po­
łaciowej, 1898, był chory i 9 lutego 1918 wyszedł wjtó-
taozij ze szpitala polow^go Nr 1406.

Osiński Eageniacz, 40 p. p., * Okocimia, 1830, w nie­
woli ro^yj^klej,

Potoczny Stanisław, 24 p. artyl. 2 bat., z Earfcy,
1899, był chory i 22 marca 1318 przybył do rezerwowego 
izpUaia w E atienlmrg, poczta etap. 499 .

Rusin Mikołaj, kapitan 95 p. p., z Peezeniiyna, 1879, 
śył chory i 11 kwietnia 1918 wyBzedł wyleczony ze izpi- 
Ula w Ernx.

Sadowski Wfneenty, 18 p. obr. kr*j., ze Zmiennicy, 
jrrćcił z niewoli rosyjskiej. Szczepański Franciszek, 55 p. p. 
15 Ł, ze Błobódki, 1883, umarł 12 października 1915 
w Łkmieckim szpitalu Nr 4 i pochowany scalał w £ow!a 
na wojskowym cmentarzu koło koszar. Szczerbił Andrzej, 
56 p. p., z Witłinowic, 1891, wrócił z niewoli rosyjskioj. 
fcot Jan, 17 p. laadszk, z Woli Wadowskiej, 1S91, w nie- 
woli rosyjskiej, w Tomsku.

Śmiałek Antoni, 20 p. p. 17 k., s Blegonic, 1691, 
aabity 8 maja 1910. 3 nikło lOchał, 3 p. ni, 183 . ,  był 
skory i 5 kwietniu 1918 przybył do rezerwowego szpitala, 
twów EL

Wałków Eljasa, 15 p. p. 3 K, 8 Kobyla, 1382, w ale* 
woli rosyjskiej, Tecaanfra, prew. zubajkulak*. Witek F?&&« 
sissek, 32 p. obr. kraj., z Krokowa, 1874, w niewoli ro-
r iacj, Sitlowiski, gub. j*k*turynosław8ka, Wójcik Paweł, 

p. p f m Brzezinki, 1887, wrócił a niewoli rosyjskiej.

; iv  maju
e w w i ! » « l  i p . .  n » . n . .  m n  ■ mm M M *

Wolał akowski Mlfccfaj," 24 p. p. 2 k., z Kułucaaowców4 
.1884, zabity, między 11 ą .20 października 1917,

O żołnierzach, który cli nazwiska pod^jsra/ poniżej, 
Biuro wywiadowcze nie ma dotąd żadnej wiedomośel:

Bara Wojciech, 10 p; p. Dndara jóasf, 3^ p. landszir 
Hł/wa Dmytro, 45 p. p. Hryniewicz Antoui, 10 p. p. Ja­
racz Jan, 45 p. p. Jaromin Stanisław, 13 p. p. Kochan 
Jur ko, 19 p, landozt Mdor Rudolf, 16 p. obr. kr»j. Wój- 
cieki. Lu/wik, 2 p* Leg.

i i o ^ o m e i s i  H ę d a k o i f i .
J . SBPOWBlił^ RóhcSiis Prosimy o podanie, jak był A 

bratu na imię, przw którym pułku I kompanii fełaiył, w któ­
rym roku i gdzie był urodiony, a zapytamy o niego w Biu­
rze Czerwonego Krzyża i odpowiedź panu prześlemy. — 
S£. H relliik iew le* , Oyrft64v: Mąż powinien reklamację 
otrzymać. Sprawę oddaliśmy naszym posłom. — A. Ryj£« 
n a r , S tr ze szy n : O przydział należy wnieść O30bnt 
podanie do Izby liandlowo-przemysłowej w Krakowie i po­
dać w mem wykaz szewców, pracujących w gminie. Poda­
nie to proszę przesiać wprost dó Izby handlowej, albo do 
redakcji „Ptasta", a gdy nastąpi przydział skory, zawiado­
mimy panów o tern my, albo Izba handlowa. — !• Idim t- 
s ty h 9 S4©sowa: Kalendarze wystaliśmy pod adresem, pc»- 
danyrn przez pana, ale z niewiadomego powodu poczta 
zwróciła nam przesyłkę. Pieniądze odsyłamy. O odbudowę 
zniszczonego skutkiem wojny domu powinien się pan zwró­
cić do najbliższej Ekspozytury budowlanej Centrali dla od­
budowy Galicyi, która jest obowiązana dom czy budynki 
gospodarskie panu odbudować. O subwencję na zniszczone 
wojnt narzędzia rolnicze niech pan wniesie podanie do Cen­
trali aU odbudowy Calieyi, sekeya II, Kraków, ulica Czy­
sta 16. Podanie musi być potwierdzone przez zwierzchność 
gminną. Za słowa uznania serdeczne dzięki. — f&* I lu ie k |  
Bilkśi^ilafciaefcksa: Obraz Maiki Boskiej jest i>3 cm długi 
a 38 cm szeroki. O synu niepodobna prawie nię dowiedzieć 
wobec chaosu, jaki obecnie w Rosy i panuje. Jeżeli przeby­
wał w gubernii kijowskiej, to powinien był już wrócić do 
domu. Jeżeli dotąd nie powrócił, to widocznie został prze­
niesiony w glĉ b Itósyi, a tam trudno będzie teras go od­
szukać i dowiedzieć się o jego losach. — A* iBarłsiz^n^ 
IZfiMstfw: Poddani Królestwa Polskiego muszą si  ̂ stawie 
do przeglądu, o ile roeznik ich będzie powołany. Kiedy bę- 
dzio stawał do przeglądu rocznik, o który parni chodzi, nie­
wiadomo. — I®. Iły /M alca, © ądow a W lrn ik m  Proszę 
się zwrócić do starostwa z prośbą, by sprawę nrgowalo 
w minBtof stwie. — 013^5 Na wszystkie listy
stale odpowiadaihy* Musieliśmy więc wysłać odpowiedź i na 
list pana. W kartfeś nie napisał nam pan, o jaką sprawę 
panu chodziło, więc powtórnej odpowiedzi uuzieiic nie mo­
żemy, gdyż niepodobna nam pamiętać treści wszystkich p o  
szczęgćlnych Hitów, jakie otrzymujemy, y- *?• 9iaiał& k, 
p . p» 4 6 9 :  Rozporządzenia w sprawie, o którą panu cho­
dzi, niema. Czynili węr&wdsio w tym kierunku starania 
nasi posłowie, eraa Inni posłowie słowiańscy, ale, juk dotąd, 
bez rezultatu, Wszelki? podania rfiec w tym względzie na 
nie się nie przydadzą. — T e k a s , nf&lu W ola : Książkę 
o* t :  y,Pod kłami dzfkich swieryąr' wożt pan nabyć w na­
szej redtkoyf. Kosztuje ona .5 K. Zeszytów,, o które panu 
obudzi, obecnie dostać nie mtóna. — Wl« G roeliow icz , 
p* p . 4SA« Jeielł zwierzchność gminna potwierdzi, że pan 
przed wojną przyczyniał się dc utrzymania rodtlny, to ro­
dzina sâ  kk otrzyma i to w tak/ej kwocie, jaką pan dawał 
na utrzymanie rodziny. Trzeba wmeść do starostwa podanie, 
potwierdzona pri êz zwierzchność gminną. — W lslod k f, 
ICHelec: Biuro, o która panu chodzi, jest we Lwowie. Adres 
lego breml: Eiuro pośrednictwa pracy, przy Wydziale kra­
jowym, Lwófr, ulica Mickiewicza 5, — 4HL Zoni&łerez^lCg 
filugafs Jvżm  awierBehuoóe gminna potwierdzi, że żoł­
nierz, za którego wuj chct pobiontż zasiłek, otrzymywał 
wuja, albo pomaga! do jera utrzymania, to wój zaułek 
otrzyma, — J« TwrEa: Łona pańska będzie mliłapra^ 
w> do zuJku, taltsajr*o jak rodzice. — J .  Qr<iGQ%isi+ 
M ro w ili: Ząsiftifc może matka pobierać ^ylko za jednego 
syna, asdkie £ Karania o większy zasiłek na nio się ni,
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przydadzą.—CayltólalejŁka % Lftchawłc? Jeżeli zwierzch­
ność gminna potwierdzi, £e brat panią utrzymywał, to może 
P&ai za niego zasiłek otrzymać. — J . M.» P o la k a  O stra .

u lica  2aśvad oęk as Weloo i#go, że żona nirmieszka 
razem s panem, powinna pobierać zasiłek, Niechże wniesie j 
podanie do starostwa, potwierdzone przez zwierzchność | 
gminną i uda się do posła Bmiłowskiego w Limanowej j 
fc prośbą, by to podanie w starostwie poparł i załatwienie ! 
go przyspieszył. — S i. £ł«, W rzaw y: Nioeh pan się zwróci; 
do Biura opieki nad inwalidami w starostwie i poprosi, br j 
panu załatwiło sprawę pensy! inwalidzkiej. — Fr- Hlsulebj 
£ ik /sanów ; Z kartki nie wiemy, o jakie formularze panu 
chodzi Orosimy napisad^ryraźnia. Adres posła Lasockiego j 
brzmi: Zygmunt hr. Lasocki, Wiedeń, Parlament, Koło poi-1 

% *“  **——ówSi s
Lubicz i. — 8 . T 

Podręczników dia pisarzy gminnych 
^ °inJ wychodzą ciągle nowe ustawy i rozporządzenia lab j 
smieniftją się dawne, tak, że wydanie zupełnie dokładnego 
podręcznika dla pisarzy gminnych jest obecnie niemożliwe.- | 
»tłz>1@lalka : Wynagrodzenia za czas pobytu w szpitalu j 
Pan otrzymać nie może i azkoda byłoby starać eię o ula.— j 
&<• P r a so w a , Andrychów*; Sprawę oddaliśmy naszym 
Posłom. — J« s ik o r a , p . p . Katalog żądanych ksią­
żek możecie panowie aoafcae z firmy: Gebethner i Spółka, 
Kraków, Rynek główny 23. ^ro*2,ę się zwrócić pod tym 
adresem, — C zyteln ik , H ftothow ice Wi©i8cl©: Spiłjrwu
* nut można się nauczyć tylko przy pomocy nauczyciela, 
2̂  książki nauczyć się tego ule moina. - Si* B aran , *fa» 
s^fząhka S ta ra : Należy zrobić spis zniszczonych narzę­
dzi, dać potwierdzić w urzędzie gminnym i w starostwie,
* dołączyć do podania, które trzeba wnieść do Centrali d la} 
gospodarczej odbudowy Gaiicyu sekeya III, Kraków, Rynek * 
główny 30, — JL $Xzy&, <fel©ś: W krajowej komisji sa-1 
Elkowej podania wszystkie zalecają z powodu ich nawału, j
* braku sił urzędniczy cli. Jelli komisy* 23 czerwca 1017

*  Chrzanowie, a na podstawie ustawy z 27 lipca 1317 z&3i-j 
pan otrzyma, Foraad* M oraw ska O str a w a ::

f̂iech Julia Hebda wniesie podanie, potwierdzone przez i 
*ójta, o przyznanie zasiłku dla matki. My sprawę tę odda-] 
hamy posłowi Ruebenbauerowi. Rzecz będzie załatwiona. — * 

C ierp ia ł, f iiia lk  Ch^trzews^lt Nadesłane wierszyki] 
•Wiadczą o żywera uczuciu, forma iesfc jednak zbyt nie wy-1 
^biorm. Co do miejsca, to proszę napisać kartkę do krajo-! 

biura pośrednictwa pracy, Lwów, Wydział krajowy, j

j&orobę cierpi. Z tego, co nam pan pisze, nio możemy wie-1 
4*leć, co to za choroba. — K» IL, wisieli. nnSw,: Przeciw ] 
Okazowi odbycia zgromadsenfa narodowego w Krakowie 
ŁMlżyło Koło paidkie protest, Pnsedewezystkiem protesto-j 

ludowcy. P. Krzew akiemu przesialiśmy pańskie żąda- i 
W sprawie „Kuryefa* ponlowie ludowi “od 16 marca 

Podejmowali i podejmują stale energiczna kroki. Jest na- 
źe wyjdzie i to jedynie dzięki zabiegom posłów lu­

dowych.— «£• M ick atek , C ia ra a s Książkę do kubicznego 
Obliczania drzewa może pan otrzymać z firmy: Gebethner 
•.Spółka, Kraków, Rynek główny 23. Do tej firmy trzeba 
yę swrócić i poprosić o przysłanie książki za zaliczką, — 
r  * .s  Zakład, o jaki panu chodzi, istniał u ks. biskupa 
krakowskiego i o ile nam wiadomo, w Przemyślu. Podczas 
^°jny iustytucye to zwinięto. Sprawę omówimy z eksc. Diu- 
jgoszern, a może się znajdzie jakaś rada. — sfalHoAsIdL 
4"^cja<i; 3prawę oddaliśmy Towarzystwu ,,Nasza ziemia*, 
Jjktórcgo pan otrzyma ostateczną odpowiedź.*—«S. Faclalf, 
^»y«i©afee: Pomysł pański nie Ja się przeprowadzić z tej 
Prostej przyczyny, i a często otrzymujemy wiersze, któro 

absolutnie do druku nie nadają. Pismo jest od tego, 
:®®T poruszało wstystkie najważniejsze Bprawy, dotyczące 
uau. 2a poruszanie ich nie może brać zapłaty, bo istnieje 

^  to, żeby te rzeczy poruszać. — L. F rą czek , P io iro -  
Sprawę poparł poseł Tetmajer w ministerstwie rol- 

wetwa. — j„  Ś lraeliow sk l. S ą s ia d a  w iea : Reforma] 
•grama wywołała wśród czytelników żywe zainteresowanie, j 
ftego dowodem jest fakt, aa listów takich, jak pański, *

o trzym aliśm y w ostatnich dniach kilkadziesiąt. Oczywiści 
nikt sue myśli o zabieraniu ziemi, tylko o wykupnie. Wt 
paaków taŁich, jak pan przytacza, mamy w Galicyi, mi 
etaty, setki. — U rząd gorlnny, (siln ik  M aryam polsk*
Gdy tylko rzecz będzie załatwiona, rsdakoya przyśle dep« 
ssę, kiedy należy przyjechać. — «?. S o liło , p . p o i. 4811 
W tym kierunku niema żadnej ustawy, ani żadnego rozpo 
rządzenia. O ile nam wiadomo, nio się nie należy.—' J* B a  
ile k l, &&w©|a: W szyatkie gazety drukowane są obecnid 
znacznie gorzej, nii były drukowane przed wojną, próci 
może gAset, mających mały nakład. Przyczyną jest to, tk 
materyały drukarskie są coraz gorsza, Mógłby się pau je 
dnak nauczyć pisać porządnia. Nie wszystko, co się pam 
wydaje doweipnem, jest akuratnie dowcipem. Tego rodzaje 
pisanie S>7iadczy tylko o rozwolnieniu mdzgowein. ^ 
3 t.  Ł $ś. W tej części Litwy rządzą Niemcy
Dlatego listy, po polsku tam pisane, zazwyczaj nie dochb 
dsą. „Piast* tam również nie może dochbdzió dlatego, źt ti 
jest pismo polskie. Niech pan napisze raz i drugi po nie 
miecku, a z pewnością list dojdzie. List musi być krótki 
najlepiej pisany na kartce korespondencyjnej, zawierać kilki 
yńerszy wy raźnem pismem. — F* S m efa , £ o k o p a e e  
Polieya kolejowa będzie mieć prawdopodobnie za zadanii 
skrupulatna badanie dokumentów podróżnych tak u osój 
wojskowych, jak cywilnych. Szczegółowo nie ogłoszono, jfe: 
kie j'eat zadanie tej policyi. — l£. JedraS, N ow y  Targf 
My takiego pisma nic snauDyn — A- B ak , p . p . 3(14: 
ołowie ludowi od dawna sprawę tę poruszali u rządu, j« 
nakie? jak dotąd, bez skutku. Obecnie zwrócono się do ifij 
nistra dla Galicji z prośbą, by sprawami temi najeaergi 
czniej się zajął. — K« W y w lóra , tfiiic isk o: Jeżeli dwh 
osoby asekurują żołnierza każda osobno, to w razie śmierci 
asekurowanego Towarzystwo wypłaca asekurację jedne* 
i drugiej  ̂ osobie. — M. W ilczek , M roSeleak -3 Wyżaoj 
W Rosy i panują obecnie tak chaotyczne stosunki, że nikj 
nie wie, i  których okolic jeńcy wracają, z których mogi 
wracać, a z których nie. Może za kilka miesięcy nastanh 
tam jakiś porządek. Wtedy dopiero będzie się można cęj 
pewnego dowiedzieć.— P o l a k ,  Slcom schsa € za ra a i 
Kartkę wysłaliśmy pod adresem: L.Knnpińaki, Kraków, ul 
Mikołajska 7. bo winien pan otrzymać odpowiedź. — <!» Jw  

Asataloes, W€$grv5 Ojcu żony zasiłek się naleźj 
i komisya powinna mu go była przyznać, jeżeli zwierzch 
nośó gminna potwierdziła, że pan mu przód wojną potna 
gał do utrzymania. Niech ojciec raz jeszcze wniesie podani* 
do komisy! zasiłkowej i zwróci się do po sła swojego okręgi 
z prośbą, by to podanie w starostwie poparł. Gdyby mi 
zasiłku odmówiono, powinien wnieść rekur* do Krajów#) 
kornisyi zasiłkowej we Lwowie..— Fs*. lirak^Swi
Legioniści ci zostaną wcieleni do armii austryackiej. Zasiłki 
bijdą za nich rodziny nadal pobierać. O prześladowaniu 
niema mowy. —- T, B ro d y : Niech pan wniesie
podanie do komisy! zasiłkowej w starostwie, a jeżeli zwierzch­
ność gminna potwierdzi, że brat pana utrzymywał, a pau 
nie może zarobić sam na swe utrzymanie, to pan zasiłek 
otrzyma. — JSL aL, Sialw^iryas Proszę się zwrócić do po­
sła Banasia w Kalwaryi Zebrzydowskiej i poprosić, by po­
danie w starostwie poparł. Zasiłek powinien zostać przy­
znany. — J* O lendzkl, je n le e  w ojoasiy : Stenografii 
można się sumoinu nauczyć. Jak długo nauka może trwać, 
to zależy od osobistych zdolności uczącego się. Podręcznik 
może pan sprowadzić z firmy: M. Passakas i Spółka, Kra­
ków, Plac Maryacki 3. — §L K ozik , Sok& ł: Jeżeli pan 
wyszedł z wojska jako człowiek chory, to powinien pan po-

* . m ą -  X  1 — _____  ■ »  .  .  „  ^  |  «  n  «  i  ł i  4

3łużył, zażądać zbadania przez lekarza i przedstawić leka­
rzowi, co panu brakuje. — W- W i> jtas l© kV iez9 B a n ia  
fiotar^aka: Numer wysyłamy. Za pozdrowienia dla re­
daktora Hirdeczae dzięid. — M» © ?iólol: Powinien pan 
wniaść podanie do starostwa o subwencję na sprawienie 
zniszczonych mebli. To się panu należy i subwencyę taką 
powinien pan szybko otrzymać. Dalej, może się pan posta­
rać o subwencyę na zniszczona narzędzia rolnicze w Cen­
trali dla odbudowy Galicyi, sekeya II. Na uruchomienie go­
spodarstwa może pan zaciągnąć pożyczkę w b a n k u  wojen­
nym we Lwowie. — d« F i lk a ,  k a m lo w lc c : Sąsiad  ̂ po­
stąpił nieuczciwie, ale nic mu zrobić nie można. Gdyby zona 
ale była przyjęła zwrotu zadatku, to grunt nie byłby mogl
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ogyuifd eu? do utrzymania pani, ma pani prawo do zasiłku j pewnego stopnia. Gdy ze starostwa odejdzie, trzeba się 
w takiej wysokości, w jakiej syn U pomoc dawał. Proszę i zwrocie do posła Jachowicza w Strażowie i poprosić o po-
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bieta, biorąca zasiłek amerykański i naśmiewająca się z tych, j słowach, w jakich pan ją przysłał, nic ma żadne; wartości
‘ wt tylko straszliwie głupią i ani dla rodakcyi, ani dla posłów. Jeżeli syn pański od trzechktóre mają mężć;v na wojnie, jes 

babą, nie wartą nawet uwagi. O podwyższenia zasiłków na 
razie niema mowy. -  J* C zech y S t r ó ż ó w k a  & Niech pan 
się zgłosi do szpitala, w którym pan by i w Krakowie, przed­
stawi całą sprawę, a ko misy a musi pana uznać za inwalidę 
J przyznać pensyę inwalidzką. — F. Żurbt&^lł?, flfokray- 
sz ó iv : Pan nic ma prawa do zasiłku. Miała do niego pra­
wo tylko pańska rodzina i to przez czas pańskiej nieobec­
ności i 60 dni po pańskim powrocie — JgflL J a n k o w sk i, 
Ki o $ e ie n k o ; Sprawa została popartą w ministerstwie. —

«. S w M etflk , B o b re k : Jedyna rada zwrócić się do fa­
ry ki, w której pan pracował i poprosić, aby fabryka pana 
reklamowała na nowo. Innej rady niema. — P . Skrity- 

iijerz* e ta p . 4 4 8 :  Żołd należy 3̂ 'ę panu za cały czas. 
Trzeba się upomnieć u komendanta. — F r. Bedhrarezyk, ]

iat stoi w poi u i nie miał ani dnia urlopu, to należy podać 
posłom dokładnie imię i nazwisko tego syna, dokładny jego
adres wojskowy, a wtedy będzie można rzecz poruszyć
i*.zrobić. — M. iląbrow skt*  f&zuGw: Ponieważ ten stróż 
jest członkiem katolickiego sto war zys zenia stróżów, należy 
się udać do ks. Paryły i poprosić o wpłynięcie na zmianę 
postępowania. — J . p . p o i. 4 ^ 5 :  Żądany samo­
uczek otrzyma pan najlepiej od firmy: Gebethner i Spółka, 
Kraków, Rynek główny 23, — J . Fore&ikiew.fcz, Chro-

IO©2eck£e: Paata do obuwia jest wogóle coraz 
gorsza. Większe fabryki, któ^e ją wyrabiały, stanęły z po­
wodu braku tłuszczu. Mydło sprzedaje się w Austroj W* 
grzech tjrlko na karty, więc o nabyciu większej ilości me 
może być mowy. *— 2L I>»i£kb w na, Jaw o^aiio: Nie wie-

p* p. 4 5 4 ą Trzeba było oświadczyć wprost, że pan nie J my, o jaką odpowiedź z Makowa pani chodzi Jak przyj* 
umie ;ia tyle po niemiecku i że pan nie może wypełniać dzie, to damy do numeru. — A. Uyfjinj>wav ^ h k o t iw -m m. — _ A _ -Z.     A _ A A M _ A TC m .ti H m m a.rozkazów, który oh pan nie rozumie. Może tam gdzie znaj­
dzie aię jaki oficer Polak, któryby z tym sympatycznym 
panem Celedą pogadał na rozum. lanej rady niema, bo do

f». oberlajtnanta .nikt inny nie trafi. — P . B o -
o sk ó w : Najpraktyczniej byłoby dowiedzieć się od kole­

gów męża, w którym szpitalu w Przemyślu mąż'leżał jako 
ranny i w którym uńał umrzeć. Wtedy możnaby zasięgnąć 
informacyi wprost w tym szpitalu, tembarriziej. de każdy, 
szpital prowadzi wykaz żołnierzy, którzy w nim umierają. 
Jedyne autentyczne po! wierdzenie mogłaby pani otrzymać 
tylko z zarządu tego szpitala, względnie od księdza, który 
w tym szpitalu pełnił służbę kapłańską. — J . K abata, 
p. p* 4 0 7 :  Niestety, w pewnych oddziałach jest istotnie 
% urlopami ciężko. Sprawy te już kilkakrotnie były przed­
kładane rządowi, przedłożone zostały i teraz. Może nareszcie
co % tego będzie. — 8 . M.7 W ysoka: Może pan co naj­
wyżej uzyskać w starostwie jednorazową zapomogę, jeśli 
panu istotnie bieda tak się daje we znaki. Starostwo ma 
fundusze na tego rodzaju wsparcia. — A* 
p« p . 5 0 0 II: Każdy żołnierz, stojący w poi u, ma prawo 
do otrzymania i ł  dni urlopu co pół roku. Tłómaczenie, 
o jakiem pan pisze, jest wykrętem, na korzyść oczywiście 
żołnierzy niemieckich. — J J B etle j, W arzyce: Sprawę 
poruszamy w „Piaście". Jest istotnie skandalem, jeśli tego 
rodzaju rzeczy musi się dziś jeszcze publicznie poruszać, 
jeśli dziś jeszcze starostwa tak strasznie ekąp;ą rządowych 
pieniędzy na zasiłki. - - J ,  Ś w id er , Ehrzbeeg: Winę od­
mówienia ojcu zaslhai ponosi owa nieuczciwa kobieta, bo' 
starostwo brzeskie Wr qzo solidnie sprawy te załatwia. 
Niechże ojciec zwróci się do posła Wincentego Witosa 
w Wierzchosławicach, przedstawi mu całą sprawę listownie, 
U poseł Witos sprawę w starostwie załatwi. — A. Po- 
r ó u a a , W r/.ąsm viee: Kolko rolnicze nie dostanie. Może 
dostać tylko gmina. — ŹtiliBierz 5@ p , p*, z  Ł iw j i i  
List nia podpisany. Nie zamieszczamy. — S . IK, P isko*  
p o w ite :  Otrzymaliśmy. Gdy będzie miejsce, zamieścimy. ~ 
C zytelałk  z  B o rzęc in a : List nie podpisany. Do kosza.-  
K aniów  B e s tw iis k i:  O żadnej zmianie ustawy zasiłko­
wej obecnie nie może być mowy. J . S u ciej, BS^d z o si­
k a :  Sprawy pozostałych po żołnierzach pamiątek porusza­
my w „Piaście". Co do kadry owego pułku, nia wiemy, 
gdzie ona się znajduje. Co do ścieżki, to jeśli ona istnieje 
tylko.dla wygody, ma pan prawo zamknąć ją. Kto wie je­
dnak, ezy nie będzje lepiej pozostawić tę ścieżkę i nie mieć 
piekła.w domu, bo ludzi głupich a zawziętych jest jeszcz^ 
niestety, dość, a tacy wolą się procesować, nawet i setki 
koron stracić aa koszia, aaiiełi ustąpić w najsłuszniejszej 
sprawie. Smutni to bardzo, ale, niestety, tak jest. — L»: Na 
przyspieszenie zarostu na twarzy niema środka. Na wsi pa* 
uają jedno lekarstwo, ale nic możemy o niem pisać. Jest 
tam mowa o miodzie i o pewnej nieprzyzwoitej rzeczy.

k a :  W sprawie pytli jedwabnych do młyna najlepiej zwró 
cło się do Centrali dia odbudowy Galicyi, sekeya III, obec­
nie we Lwowió. — W f. C zern ik , p . etap* 2 7 7 : Z kartki 
zupełnie nie wiemy, o co chodzi. Proszę uapioać wyraźnie, 
a damy odpowiedz. — A* K ulig , p* p . 1B7: Adrc3 żądany 
brzmi: Zygmunt hr. Lasocki, WiMeń, Parlament, Koło pop 
sicie. — P lastoW lec «!• K ,: O zniżce biletu trudno iny-
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pan wypożyczyć od p. Roz wado wieżowej, Kraków, ul. Sto­
larska 15, II p. olic. Szczegóły co do cen otrzyma pan na 
żądanie wprost od niej. — F*. H adow aliL  
Sprawę poprą nasi posłowie w ministerstwie. Kwesty a 
tylko, czy ona już naprawdę odeszła ze stai\>3twa Niech I!

ł.%.

pan napisze do posła Ruebchbauera w Bochni i poprosi go
0 zbadanie, czy podani* odeszło ze starostwa, a jeśli ode­
szło, o poparcie go w ministerstwie. — §t* €ihrz;ą€ciUf 
2* Li za ; Jeśli pana uznano za inwalidę i przyznano więcej 
niż 20 proc. niezdolności do pracy, to pan ma prawo do 
pensy i inwalidzkiej, a rodzina pańska do zasiłku. Jeśli pan 
swojej peasyi nie dostaje, trzeba się zwrócić do swojej ko­
mendy uzupełniającej i upomnieć się. Formalności powinno 
panu' załatwić Powiatowe biuro opieki nad inwalidami, 
istniejące przy starostwie. A« P a lch le b a , p . p« 3 5 7 :  
Proszę nam wyraźnie podać imię żony i dzieci, miejscowość
1 powiat, w którym mieszkają, poddaństwo ojca i napisać, 
co odpowiedziano w komendzie obwodowej, a my poefy* I 
nimy kroki, aby zasiłek wydobyć. — D . €hop©3* K ra ­
k ó w : Posłem de Rady państwa z powiatu nowosądeckiego
jest Wincenty Myjak, Żagorzyn, poczta Łącko.

Ważne dla inwalidów.
Krajowe Biuro pracy (Lwów; ulica Mickiewicza 1. 5) 

ogłasza następująca posady i trafiki, przeznaczone dla inwa­
lidów wojennych:

1 trafika w Łabowej, lk. 153, powiąż Nowy Sącz. Netto 
od 1 grudnia 1916 r. do 30 lisłop&aa 1917 r. 13b R. Podania 
do 1-go czerwca b. r. do *. k. Dyrekcji okręgu skarbowego 
w Nowym Sączu.

2 czeladników szewskich, wynagrodzenie od sztuki luk 
tygodniowe ! utrzymanie. Adree: AadrzeJ Fachówski, maj­
ster szewski. Zakopane. Ghraincowki.

1 trafika w Jarosławiu, na Garbarzach, lk. 232, Net* 
w 1916 r. 296 K 97 hal. Podania do 21 maja b. r. do a- 
Dyrekcji okręgu skarbowego w J&rbMawiu.

1 trafika w Brzozie Stadnickiąj, lk. 258, powiat Lsfic
\

" •



Netto w 1917 r. IGI K 62 hal. Podania do 26-go maja b. r., 
jak «yiej.

1 trafilra w Kraczkowej, Ik. 365, powiat Rzeszów* Netto 
w 1916 r. 39 K 09 hal. Podania do 15 czerwca b. r. do Dy­
rekcji okręgu skarbowego w Rzeszowie.

1 trafika w Kątach ad Trzebuska, powiat Kolbuszowa 
Netto od 1 kwietnia 1917 r do 81 marca 1918 r, 78 K 24 hal. 
Podan»a do 15 czerwca b. r., jak  wylej.

i  trafika w Rudawce Rymanowskiej, powiat Sanok. 
Od i marca 1917 r. do 31 marca 1918 r. nie pobrano dla tej 
trafiki jądnych materyałów ty toni owych. Podania do 30-go 
maja b. r. do e. k. Dyrokcyi okręgu skarbowego w Sanoku.

Nowo postaw ione budynk i nąj- 
ko rzys in ie j i na jtan ie j ubezpiecza

„WISŁA44
Mailltty, w większych ilościach zakumile pa­

rowa fabryka marmolady I lia u L la w  G aryu i wr Jaro»  
B k w iu . , "Z a  o s ło s u n la

R e d a k c y a  n ie  o d p a w ia d a . P rzyjm y &w3£h ili lo p c ^ w  ód pr& ktykl ko*  
w ulsM ej lu k  a a  d e k o ń cz e a le  p ra k ty k i. Ign acy  
A rm aty*, I łzęd z ia , p. T arnów . 3—588oipjb mmmm

M O  w a s o n d wmd aaeyio® 600
pierwszej jakości po umiarkowanych cenach dostarcza

A R T U R  Ł O R I E
burto wny skład materyałów budowlanych K ra k ó w , u l.

5  L istopad o h  19 . Telefon 1091. 1—4

Kupli; zsałaz g a le r  do r m ią c la  d rzew a . W! a* 
d o m a śc  do «4aiia K ^kli, Z aM ęda, k o ło  TbcJu w u i  
w  p o a le e ie  taranw skliji* 3—5

Z gin a ł c h ło p ie c  lat 19, małego wzrostu, urny słowo 
słabo rozwinięty, trochę głuchy, podczas asenterunku 12 
kwietnia w Podgórzu/ nazwiskiem A ntoni K sią żek , z Wró- 
blowic. Ubrany był w czarne palto po kolana, szary kape­
lusz, spodnie cejgowe szare, buty po końcach łatane. Kloby 
o nim co wiedział raczy donieść F ra n c iszk o w i K sią ż­
k o w i, W riM o w ire  4 7 , p. S w o sz o w ic e . 2—2

K o m in ia rsk ieg o  p o m o cn ik a  lub ucznia, urodź > 
nego do roku 1893, & mającego chęć pracować w zawodzie 
kominiarskim, ma podpisany możność takiego wy reklamo­
wać od wojska, choćby tonże znajdował sUf na froncie, 
w celu wykonywania prac kominiarskich. Y.$) zcnia pi* 
semne, osobiste lub przez roazeństCcr uprasza- nadsyłać 
pod A ntoni Lud .v lk ou  sk l, majster k o m i n W a d o -  
*ice, Oulicj*. ______K kiefe męezGósrkte P o d la s ia  1 C Sie!m fóeiyte>

1 . Wasilewskiego- Wyd. f l  znacznie rozszerzone — z mapką 
poleca: CeutrftSae B iu ro  W ydaw nictw  w K rak ow ie , 
UL Gołębia L. 29. — Cona egzemplarza 2 K 80 h. Do naby­
cia w Biurze i wo wszystkich księgarniach. Katalogi nakła 
dowe wysyłamy na żądanie darmo i o płatnie. Wysyłka no 
pocztę pofową tylko za uprzedniem nadesłaniem należy toścf,
1 60 k na opłatę pocztową. 3—6

*

P o sz u k u je  i l ę  strych arzy  do wyrobu cegły 
i zdolnego p a la c ia  do wypalania cegły w piecu pierście­
niowym od l  czerwca b. r. S ta n is ła w  Ks&ak, Grybów*

p o t r z e b n y
ceglarz do ifyroba i wypalania cegły w pioca polowym. 

Zarząd dóbr Stasskówka, p. Ciężkowice.D o  s p r z e d a n i a
<JUolo SB m o rg ó w  pola ornego w Drabiniajoca pod R*e- 
ggowem, Oferty bez pośrednictwa przyjmuje: X&rząd do\a

Łańcut. 2—3
Zaginął chłopiec dnia 2 maja 1918, 10 lat, uczeń I \  

klasy ludowej Józef Jaroń s Jaworznia. Ubrany w spoume 
koloru kawowego, trochę aksamit insrlećer, marynat ka 
czarna zimowa, kapelusz czarny ze starszej osoby, bez bu­
tów, wzrost mizerny, chudy, włosy czarne. Antom Ja.roii4 
kolej Gwarectwa Jaworznickiego, p. Jaworzno.

WAŻNE OLA GOSPODYŃ*

P A L A T Y M
nnjepsza farba do iłiateryi w róiuycli kolorach.

U l t r a  i  M e r k u r
najlepsza farba do bielizny. 1—*

WSZĘDZIE DO NABYCIA.
KÓŁKA ROLNICZE I KUPCY mają znaczny opust 
GŁÓWNY SKŁAD NA GAL1CYĘIAUSTRO-WĘGRY

Dom handlowy
i*  LcserMeu/kz, Kraków. U b i  S<

W dniu S-go maja założono w Muszynie „ S p ó łk ą  
roEttleza-bundfdwą Z lem iauiu" , obejmującą cały okręg 
sądowy muszyński.

P o sz u k u ję  do kupna 2—3 morgi pola z domem * i calem zabudo waniem między Krakowem a Lw;̂ >vem. Zgło­
szenia do Katarzyny G iłk ow e;, Kobicrniee, p. Kęty.

P o m o r s k  m a la rsk i potrzebny zaraz. S ta n is ła w  
K m ak) GryfeAw*

K uplą  10—16 morgów pola ornego najchętniej w Kró 
lestwic. Ilelena Gibkowa, Rybna, p. Przeginia Duoi owna.

‘ .  ___ o •

S łu żą ca  starsza, znająca się na gospodarstwie wiej 
akiern potrzebna zaraz. Zgłoszenia do Hotra krakowskiego, i Mogiła, p. loco*
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w Falskśoj Ostrawie na Ś!§

D k  ratow ania ich m usi być aebraae w aaj*
bliższym czasie: (  ^

n a  tz k o łę  w y d z ia lo v /ą  im . T a d . K o śc iu sz k i.

# n i « » W W |  W W M 1 IK  J t f j|
\ r^r&ea uwagę rodziców! ion walczących żołnierzy, że fa&ex* 
pieeEesfita oplatają zawsze a* przeciąg |e i

j roUu, IJ«są« «d  ch&Sa apltsania twatiofiku. Pr
j upływie roku ®4lely wnioski odnowić, o ile strona nią 
} l̂ice utracie praw nabytych i pozbawi# aię poboru kapitały 
i ubezpieczonego m  wypadek śmierci lub kaiectwa walcz ąg 
j *ego żołnierza. Tj
| Opłata ubezpieczeniowa wynosi w pierwszym rofcti 
• ubezpieczenia 4 i pół procek zzyii U II na cały rok od 
[każdego tysiąca koro?? uh*.- • kapitału; w drugiuj
i reku ubezpieczeni# ■'* 
j tysiąca koron
i ttbezpii'C^rf’
koro?'

*#
P ieniądza na ten cel przesyłać na leży  ds>

Ssffiky ro ln icze g o  w Cieszynie
(na Górnym  liy a k u  12).

j i M 7  -  .

' do «i.v- :'-{u ' wzgię
ubezpieczenie wo

cały rok od każdego 
: pUaiu; w trzecim rokd 

U. od kaidego^ysiąeą

m  bią od 1000 K do 100.000 Kj 
^lony pa tfsleó 31 grudalaf 

II* Żołnierze, powracający 
ględu na fcian zdrowia przemienić mogi 

jernte na normalne życiowe pod warun* 
kami możliwie najkorzystniejszymi. Na poczet tego nowego 
ubezpieczenia p&lfczoną zcatm ite n a  tta&ro sI fo b j  
p o ło w a  w p lacon yeii prnmiSj (opłat) na ubezpieczeni^ 
wojenne,

iJ^ezpi4!czenle w ojesm o m & na e e ia  
rotlautsy w a k zą cy ek  żDlałerąy w  r a z ie  suU errl ł>> 
w ic le ia  od nę&zy i a fed o sta tk u . M ądra p r z e z e ń  
a o ió  I szezera  d b a ło ść  v  doliro  w łasn ej rodzlay^  
o prayaitofifi d s lee l &itka*ufe, atnr rodziny walczących 
żołnierzy, lub tych, którzy mogą wkrótce na placu boju si  ̂
znaleźć, korzystały jak najwydatniej a ui)ezpłec£c;&la

tygodr; pofiwjęcony podniesieniu i odbudowie gospodarstw 
wiejsLcśi,

Gospodarz pilski, wolny od wszelkiej polityki 1 po­
stronnych oaób, ma na celu podnjesienie akonoznk&nz wło­
ścian siwa, intensywne gospodarstwo rolnicze i odbudowę wsi.

Osobny dział będzie poświęcony hygieuie ludowej. 
Również Redakcya będzie udzielać rożnych porad, oduo. 
ssących się do życia codziennego wiejskiego.

Każdego 1 i 15 miesiąca będzie wychodzić dodatek p. t* 
»Gospodyni Polska*, poświęcony gospodarstwu kobiecemu*

Prenumerata miesięczna bez dodatku X l*—.
z dodatkiem „ 1*50.

ko we
i sierót

10-0

Tmcfiane fcakcylown na szczury 1 myszy, ora* 
te  M lii łu c s ą w  Óła koni, bydła, trzody i drobiu w Agencji 
handlowej, Kraków, ul. Konarskiego 50. Edm, Drobno^ 
Kanak. »-10
R M

% J Vib r

ł -  o

jr3»,’Wrfą

kosze aa bieliznę i dacii z zielonego prucia ia  nabycia 
r  c. i i .  Szkole inwalidów -w Krakowie, e lrp  Mickie­
wicza 7, parter (gmach Sskoły pmiayalowej) — oćl go 
Izinj 9— I I  przed południem i

3 -3

cstsa&św Tawarzzsswa Zallczlum&e
w  T arucbraegu  %

1 eo*Uj* zwołane przez Radę nadzorczą na niedzielę dnif 
fi&go maja 1218 t. o godztnfe 12-tej w południe w lokale

Towarzystwa..
P o r z ą d e k  o b r a d :  *

t\ Odczytanie protokółu z poprzedniego Walnego Zgrom a 
dronia z dnia 4 lipca 1̂ 17. 

i) Sprawozdanie Dyrekcyi a esynaofici i zamknięć rachuj* 
kowych za rok 1917.

Od 4—5*ao połcdftia.19 Zatwierdzenie rachunków wraz z bilansem i udzieleni*
* 4 \ Dyrekcyi abaolutoryum,

- ................ ..................... j 4) Wg bór Komisy! rewizyjne] Walnego Zgromadzenia M

Firma PIOTR ZEiLA L  Wybór delegata na zjazd delegatów Związku Stowarzyszeń
8) Wnioski członków. ' ^  ?

B ada m clzorczau
.i i . - .  ■ " — ■—«

K apią  b ilita  aotfr# HPUrfiil, suuio iiyć ccąSĆ
Ikód'. % toet$jrn̂ sck?s'ii loarh *— Zpłosze^ li?

t  sp in em  1 «ci£M|» i  i r a k # w f fiiocU ^
ła©ti/afalcs» 9 0 . t —3

v Nowym S îczu reperuje maszyny rolniczo wszystkich sy- 
iteiiiów, cIorąDia nowe części składowe kute, ezęiol Une wy- 
mienia na nowe tuk, że kai-la maezyna zepsuta' będzie jak1 
nowa do użytku gospodarskiego, ^orespondeccya polska 
i informacje na żądnnic. 8—4

A K Ł A D  a Y T O W N IC Z Y M I I

t&iufa Trąfeacza wykonuje pieczątki kauczuków* i me- i P o szu k u j*  k*iiłlynoy.wae5 zospodyu l d<J
alowc, tablica amahowe na nadgrobki i t. d. Wykonanie 1 «*wopu w  p o w iec ie  bluiiikliu. Ui4va Jest o b ęzn a a ą  
zwało, ceny niskie. Strąków . R ynek  6 ,  P a s a ł  a ta iah a  r B tóiuw eui b y d ła . Ozobinta labi pl»emn« jgłoszema przjn- 

1 l  -fi ^ en tm ln y  Kwlas«k¥ Kraków* Warbarska #.
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w S s e m id r i oL Shgs?. ŚsJa.Ł fc-

Skład węgli, koksu i drzewa.
Polecamy: “ * ' -“L. - '

potatfzlce <kfeti.!0iiFuwa, ffiiy fa1ań*o£r¥f rafy kaw!«Rkowę 
prosta i fason, do hEnsiizacyl, hatidy ŁoailnuMilnową iflsby 
fila bydła, semeni p#rtf*bdzkl, "tśajme hydrauliczne, ęlpa 
rauraraUl ł aalufcaferaM, w pne skali*!** tfntóWtę tfsisl- 
klegi rodzftjr, papę iltohewą; papę htUcyjną* j&isff, karbe* 
linsum, tnreloę sufitową, cfgł# kliB&*rswą» ei§f| pustą 
P stropową (hdardys), pkoe kaflową 01 tz wEzeiW* inne 
mfttarynly hudowlaneu f&ircy ilv*ot kt^rsrfcinł Koki 
stale przechowuj omy na składzie dla kowali* 19 9

» • » « * * >
■ Inne drobne narzędzia rolnicze

pol eca:

Związek ekonomiczny i
K ó fe k  ro ln iczych
w Krakowi?, iptgfc 22, (M&fsl Miałeś).

M1

81 d orz
PIECZĄTKI

, Spółek osaczediioSol 
k pożyczek, Kołek rolrlciych i U p, dostarcza tenioi Ł  Stftf. 

aziaraką zantąprtwo fabryki pieczątek w Mepołomicscb

W arsztat k ow a lsk i w  Raędąlnto koło Tamowa
i I massyn rolnicy 
t a & ly s ^  kowal.

przyjmuje wszelkie reperacje narządzi i maszyn rolniczych 
t wszelkich lekkich, pojazdów. Ignacy \v m i

r. k. » y  szpital dla koni 0 Ksblcrzynle
eJda konie ao npmwj 10II rolnikom. Siarsjąey się muszą 
we wykazió urzędowym poświadczeniem, wystawionej* przez 
Starostwo lub Magtstrgt w Krakowie, że zasługują n» sau* 
EjLnie i m  etajej* rak wolne są od zarazy. 
pi. >•: M l̂ŷ-śkŁ *£• KoneBda rapEtaia koni
£ 6 - 0  i  w  K eblerzyide ki K rakowa.

mmmmmm
'Mm: □  □ □ □ □ □ □  :n i A :V™

a słona
<iC, L

Łubin i
t r ą b i

•'-•-.W

r
-n*

.  ■:
_ . • _  dostarcz;*’ dopóki 2*p*s i tw e c te f e ^ l

m m ...—■‘ar"----

i

oiJEcnSi Kralii^igsCitWf i  21 
□ □ □ □ a a a d a p

V

*|V- V y- .• i V:: :y .

Telefon 3541

4-10

;-x’' ’ r : i;;-** :.p-

17-81 Telefon 354\

K M I 1 !  i
wstążki, kalka i i  p. zawsz* na składzio. Oê &ci 
składowe do maszyn. Przhrjinujc dc reperacji ora* 
rskonstnikcyi do pisania i  racliowania,

Waloe gumowe, jakoteż zastępcze u firmy

a n io ł! K ow ali
Krakć®, Grodzka 44.1,tef. SS4I

f! a  m s  a  na

00M ROLNICZY
i
i i

Piffs feiiryU nuttzyh roln, F. Wlchtsrie§e 
Nowy Sąoz, u l Hofffiianowej, naprzeeiw Sądu

poloca:
t t K u n i f  n  ff k o ia e l i  z a n a d t im y c l i .  
141 era ty.
Praystaw kl nutweetaTne.
Kompletne farnMnrjr n ło cw iliw łr t  pa-

sbóm uK iu1!,
M cin im B i, i^ezne I k lc r s to m  
&»fnłii o fH tH H ta  zboża, s - i e  
Irybp z f , n .

a
a

I B I B I f B $  3  <B U i i  B ii  «

U g i . PARCELACYE
AliU du kOia

^ruńioWi mapki osnac%*eif grania wedU
" t ypotekb — tófcLoraty tecŁai
^ kupa* ! sprued&ży wykonuje kanctl*

rya  autoryzcwErego ^-somctij I ł u  Bromowi 
lutego znawcy sąaowcgo w Krsk^wia. oiwk

11-3



tgtkńW PIAST Hr 90 8 19 maja 1918.
■ b w a

•  U*. “  “ S  TA M U J NCt W SZSO Z®JT̂ l elf l&Mti ironii* eięgula oiylf ^ypęk w pachwinie 
efcyH staMifti* b:b n  pMbrzutfrii, a aroi* fa i opadło 
mu w 4ól# ! Jeżeli $v ©cl! lab ute M!l l nte dokucza- 
to musi zaraz sprcradzig «ob|§ Rajadat —
to alą siłowi ek eratuje i będai® m&gf beapieamie 
lyó i preeować zdrowo, rarai i aa stare łasa. Sama ■ 
wiejąc bandaż ntleśy przysłać ntfarę nitką lub w can- 
timstracb pries biodra czyli kłęby w okoio data. 
Opisać z której t&rony, czy opadło Juz w dób wiek 
i sajfjla i za jaką o&rą. Cena hi&d&lu jest kor. 20 

I M, »jiiigfriikfe»r ta i sprężynami bor. 30 I 40, leci
” dwustronne kosctują 

h Wyiyłfi się u  sra­
czką. Pocztą I dobrze opakowane.

F ilryk *  I t i i t f j  na irrtpnlellB ; is |U  b n t b  
&lt t e ą io iy m  Lteblot I dsieoL

H. Ł. Polaczek w Samborza 19.
Galicra. lii-e

u i n T f  o o — w y  w  ■? m n ą  . n  ■ ■; j ą ,  p —  n r t a S m j w f a w J W M

PcIm s  IcKI prof. Setblna!
Ute r e a m a ty lin ;  Balsam częstochowski (3 K  I 9 fc],

Antireuma kapsułki <5 K).
Ksi f o le r a b :  znaśó silna (3 K) mydło (3 K). 
J9jttiep&£«pileam pigułki na chorobę śV. Walentego (7 Kp

Pd m olu: maić i płyn (b K).
ervef9K lc^  kapsułki uc choroby sercowe i btZBenno&ó 

(« K).
U n i r d t  kapsułki na upłcwy kobiece i tiry per (i F, i  K 

i 1C K)i
•  tw arz  I + ą c e z  krem piękności (5 ¥, f 5 K),

Se r o i t  w ło s ó w : pomada (3 K, 4 K i 5 K). 
rmsuSkl® rany I b e k b t :  „maść domowa" pudełko 
razem z gazą (5 K).

W fa* s to ło w e :  na chore żołądki, apetyt, wzmocnienie 
organizmu i błędnicę (8 X, S Kt 10 i k

KkusE&f: ty rop riotewjr ( t  K, 4 K 6 Kł. 
slctadzfo: tran rybi b K, balsam tycia na żołądek, S X nc r 16 
na nagniotki,! K proszek i maić przeciw po^esiu rią nóg, 
E 1 50 wszelkie recepty w yayte  pocztą* t a  ZftiSdsicąi 
(opłata pocztowa ocobrol) 15—0

Jiil, ŁopalHc. ł}i>iffi w HsliBjl ila JailtMi
N a w o z y  s z t u c z n e

lak aole potasowe, kai&it, gfps nawozowy tani f akuteczny 
rrodek ćq nawoieru3, nadający się da kftZri*? gleby, wapno1

palone, mielone*

Matery&ły bndowlaae:
¥»pcc M K it, gips mirsrakl i ształaUTsIt!, Jaebśn-ki 
ttOrctowa l i p .  — W n jatko tylko w ładunkach

aalsrcrasoacwjeli, irybłą dostany poleca firma;

P o t? W d e  p o ls k i h a n d e l 
& ife ku p u lć te  u o b c y c ltl

W kaźdeui gospodarstwie roluem i dotsowew 
aiesbę&aam jest i c&der pożjteemem szydle 
„Łumka", któreia aęasywa »Iq skórę, pasy i oba> 
wie, płachty wozowe, worki i t  p. Frzesiłe 
milion tych szydeł jest jnż w uiyćin. Do Ła-
żdej tttuk i ^<^ąez& się polski sposób otycia
Cena aa 1 sztefcę a 4 róinemi igrami i awojeiu
a  -A kotf* 4 /0 z prresyłką z góry ptat&ąr
S i^.bk kor. 91*—, za zaliczką 50 hsL drolcj. 
0>łspueóawcom rabat.

G o n . la b r .  r e u r z f e :  D o m  H a a d lo w y
H. NE&82EK \ SKł, Kraków, ul. Rsrmelidfl 8/1

Bówolet lc  nabycia: Mateusz tnityk — gosposi 
chrzeitcijafiska i sklep — Wola Mielecka, poczta Mi*» 
Iw; rranoisrtk Mcrln, Pałecir r& pow. Miechów, Polska; 
Jkscf Twaróg Wolattka; Ignacy Porzycki, Sncha; la* 
óacsó Rsbotnlesa, Lublin, Polska; Kółko' reiniezs, By 
czyna, p. Jaworzno. 15—o
a a t a i l M a M M a m M « n n * M f w a M M M m a a m a a B N n M « H a H n H M H M a w M n M M

Bracia Włościanie!
W każdej w s i ,  g d z ie  m a c ie  

WASZĄ K a s e  R aife isen a ,
WASZE K ó łk o  rolnicze

powinniście mieć f
WASZĄ Aeekuracyę, a tą jest is -r

W I S Ł A * 'f f
Ludowe Towarzystwo wzajemnycir ubezpieczali

w® Lw ow ie
przez czas wojny

W Nowym Sączu.
W mu aiclacb, f i  i i!  a dotychczas jest mało członków 
,.WiSLV a atema aganeyi, niechaj inwalida wojokowy, 
luk piótnlsnny wtościsnin zgtooi alę co Dyrekcyi „WISŁY1', 
s  etnyma poeezonio ! korzystny « uczciwy zarobek.

J a n  B o d n ę li
Ittjptowni 8przad&i nasicn i nawoiów aatucz&jeL, arrjhu- 

łc w bndowlaBycb, narzędsi rolniczych
2 $ w ? e c  G a l l e y a ,  R y n d k  g S d w a y  N r  S C

Obok dswcslcy. Dsw&faj akkdnta X6tka rolnicsago.

99
w  K i m i  A k

L Ł I l ł** l

i

St0warrjf?^»w wtrelCBtroYrane z ograniczoną porąką pris* 
nlotła twe biuro % amem %6 kwictnL. 1918 roku do noregc

lokalu:

K R A K Ó W

W gminie Chełmiec Polelrî  p. ^ewy Ssei, u p. Ma1- 
m t f  6* liM|4uje e!ą 1P kwietnia driewazyua ani?** 

flhort, IraSmego - Jrfojy idrnd, aezy ulebfc
pod g a r d ł a ę  obu stron ^  lat ?ral«:uanł 

Z n tyeyyacę osoba yoże się po nią zgloaić.

9
Z powodu 
gawycah
w dalszym eiągu. eałonfe,.. -------- ------

Bliższe fmpfmmy* o itowarzyszeoiu >X,cn< podaje 
ferotAurk* »Ł«n ł płótno*, którą każdy otrzyma na żądanie 
bezpiatade. i

Jtóts: „ŁBE" tfe». w . i atr. m h
Kraków, uL Szewska L 12.

jjgplnk^* Qmk«ari U tm ^ k j  w S a b a ^  tAcn
'  w m M m *  T w m * * * y b $ m tm

*~*n ■e.PŁ y*

dtoWteńtiałsT
O B d «  u Ł  
Hmt S a t M I


